
Finał konkursu

Kiedy?
17 grudnia

Gdzie ?
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W hall „IW
W imprezie artystycz­

nej, połączonej z publi­
cznym losowaniem naj­
cenniejszych nagród —

wezmą udział:

Bielicka
Korsakówna

Bellegrini
Brusikiewicz

Duszyński
Osiecki

Bilety do nabycia w ka­
sach „Orbisu” (Rynek Głó­
wny 41 i w Nowej Hucie
przy Placu Centralnym) o-

raz w „Filmotechnice” (ul.
Mikołajska 8 i w No­
wej Hucie przy Placu Cen­
tralnym) od poniedziałku
14 bm.

Akty własności ziemi

przedmiotem spekulacji
(Inf. wł.) Komenda Powia­

towa MO w Nowym Targu
prowadzi dochodzenie prze­
ciwko Władysławowi Mulicy
byłemu kierownikowi refera­
tu urządzeń rolnych w Pre­
zydium PRN w Nowym Targu.

s smn
OTWARCIE WYSTAWY

RADZIECKIEJ W PARYŻU
PARYŻ

W związku z 15 rocznicą utwo­
rzenia towarzystwa „Francja —

ZSRR”, otwarto w Paryżu wy­
stawę wyrobów radzieckich.
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Czechosłowacki uczony
profesor J. Heyrovsky, lau­
reat Nagrody Nobla za 1959
r. w dziedzinie chemii przy­
był wraz z małżonką do
Sztokholmu na uroczystość

rozdania nagród.
Fot. — CAF

POWRÓT
POLSKIEJ DELEGACJI

RZĄDOWEJ Z RUMUNII
WARSZAWA

11 bm. powróciła z Bukaresztu
rządowa delegacja polska, która

brała udział w posiedzeniu Pol-

śko-Rumugiskiej Komisji Współ­
pracy Gospodarczej. Delegacji
przewodniczy! wiceprezes Rady
Ministrów, Zenon Nowak.

(PAP)
zmarł
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O samorządu robotniczego

RnL Yl M
____ *________—

*

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!
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II krajowa narada działaczy

Krakowsko
Cena 50 gr.

Rok XI

ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Kraków, sobota 12, niedziela 13 grudnia 1959 r.

Uroczystości Chopinowskie

jłówoym nunktem obchodów
r rocznic kulturalnych

Tl

WARSZAWA (PAP)
Światowa Rada Pokoju o-

głosiła rocznice kulturalne na

rok 1960. W związku z tym
odbyła się 11 bm. w siedzi­
bie Ogólnopolskiego Komitetu
Pokoju konferencja z udzia­
łem przedstawicieli prezydium
OKP oraz licznych organizacji
społecznych, stowarzyszeń
twórczych i instytucji.

Mulica w 1958 roku oraz do
października br. dokonał sze­
regu nadużyć na szkodę rol­
ników kilku wsi powiatu no­
wotarskiego. Zajmując się na­
dawaniem aktów własności
ziemi dzierżawionej przez
chłopów z Państwowego
Funduszu Ziemi pobierał wyż­
sze opłaty aniżeli się faktycz­
nie pależały. W toku docho­
dzeń ustalono, że od 30 chło­
pów pobrał 60 tys. zł. Na po­
brane sumy nie wystawiał
lewitów, a tym, którzy nie
chcieli wpłacić żądanych kwot
groził uchyleniem aktu nada­
nia. W swej przestępczej dzia­
łalności Mulica był bardzo
bezwzględny. Świadczy o tym
fakt pobrania od ob. J. Adam­
czyk 10 tys. zł, podczas gdy
faktyczne opłaty wynosiły .3
tys. zł. Adamczyk, która znaj­
dowała się w ciężkiej sytuacji
materialnej (pożar budynków)
musiała sprzedać dwie krowy
aby wypłacić żądaną sumę, (g)

WZROST WYDOBYCIA
DIAMENTÓW W ZSRR

W Moskwie podano do wiado­
mości, że do roku 1965 wydoby­
cie diamentów w Związku Ra­
dzieckim wzrośnie 16-krotnie w

porównaniu z rokiem ubiegłym.

Hans Speidel
chciał zniszczyć Paryż

BERLIN (PAP)
Jak podaje agencja ADN, o-

becny naczelny dowódca sił
lądowych NATO w Europie
środkowej Hans Speidel, chciał
w kwietniu 1944 r. spowodo­
wać doszczętne zniszczenie
stolicy Francji. Speidel był
wówczas szefem sztabu grupy
armii B i przekazywał 23 sier­
pnia 1944 r. ówczesnemu ko­
mendantowi Paryża generałowi
von Choltitzowi rozkaz Hitle­
ra do niezwłocznego wykona­
nia. Rozkaz głosił: „Paryż nie
może się dostać w ręce wroga,
albo tylko jako gruzowisko".
Wynika to z oficjalnych doku­
mentów Wehrmachtu hitlero­
wskiego, które po raz pierw­
szy znalazły się w zbiorze do­
kumentów wydanych niedaw­
no w Darmstacie (Niemcy
zachodnie) przez spółkę wyda­
wniczą „Wehr und Wissen“.

Generał Choltitz zrobił 23 sier­
pnia 1944

odtwarza

foniczną
przedstawi! Speidlowi stan przy­
gotowań do wysadzenia w powie­
trze znanych na całym świecle
budowli v/ Paryżu, a Speidel z a-

Choltitz zrobił 23 sier-
r. notatki, w których

również rozmowę tele-
ze Speidlem. Choltitz

Hokeiści Startu Katowice

remisują z Podhalem
KATOWICE, w rozegranym w

piątek na Torkacle spotkaniu ho­
kejowym o mistrzostwo I ligi
Start Katowice zremisował z Pod­
halem Nowy Targ 2:2 (0:1, 1:1, 1:0).

Bramki dla Startu strzelili: Po-
cwa i Kretek, a dla Podhala —

Kazimierz' Brynlarski 1 Szlendak.

Otwierając konferencję,
członek prezydium OKP Leon
Kruczkowski omówił rocznice
ogłoszone przez Światową Ra­
dę Pokoju, po czym poszcze­
gólni uczestnicy konferencji
przedstawili program udziału
reprezentowanych przez siebie
organizacji i instytucji w ob­
chodach tych rocznic.

Najszerszy zasięg i najbo­
gatszy program obchodów
wiąże się w naszym kraju z

rocznicą Fryderyka Chopina.
Głównym akcentem tej roczni­
cy będzie Międzynarodowy
Konkurs Pianistyczny, który
odbędzie się w dniach 22. II—
13. III 1960 i Międzynarodo­
wy Kongres Muzykologów
zwołany do Warszawy w

dniach 16—21 lutego przyszłe­
go roku. Ponadto przewidzia­
nych jest szereg koncertów
muzyki Chopina w całym kra­
ju, wydany zostanie przewod­
nik chopinowski w językach
obcych, ukaże się nowa edycja
utworów wielkiego kompozy­
tora oraz urządzone zostaną
liczne wystawy poświęcone
pamięci Chopina.

Okazale wypadną też obcho­
dy rocznic — Lwa
Antoniego Czechowa
drzeja Rublowa.

W związku z 50
śmierci Marka Twaina szeroko
popularyzowana będzie jego
twórczość reprezentująca po­
stępową kulturę amerykańską.

Omówiono także programy
obchodów pozostałych rocznic.

Tołstoja,
i An-

rocznicą

Życie stolicy
wróciło do normy

WARSZAWA (PAP)
Po zakłóceniach, jakie wy­

stąpiły w ostatnich dniach, ży­
cie w Warszawie wróciło do
normy.

Stolica otrzymuje już wy­
starczającą ilość wody. Nie­
bezpieczeństwo braku wody
zostało całkowicie zażegnane,
a ujęcia wprowadzające wodę
do zasobników oczyszczone z

kry i lodu.
Przy ujęciach wody czuwa­

ją nadal brygady pracowników
warszawskich pomp, Rejonu
Dróg Wodnych i saperzy. Pil­
nują oni, aby kra nie zabloko­
wała kanałów doprowadzają­
cych wodę do zasobników
Przewiduje się, że saperzy za­
kończą swą ofiarną pracę 12
bm.

W ciągu ostatniej doby zlikwi­
dowano większe zakłócenia w ko­
munikacji kolejowej na terenie

dyrekcji warszawskiej.
Pf’iągt przybywające do War­

szawy mają wprawdzie w dalszym
ciągu opóźnienia, ale znacznie

mniejsze — w granicach 10—70
min.

probatą wyrazi! się o tych .przy­
gotowaniach. Wojska hitlerowskie
nie zdążyły jednak wykonać tegc
rozkazu.

Dziennik „Neues Deutschłand"

przypomina, iż Speidel, który ja­
ko generał wojsk paktu atlantyc­
kiego rezyduje w Paryżu, ma na

sumieniu wiele innych grzechów.
On to organizował pod kryptoni­
mem „.Akcja mlecz teutoński"
zamach na króla Jugosławii Ale­
ksandra 1 francuskiego ministra

spraw zagranicznych Barthou w

Marsylii w dniu 9 października
1934 r., on współuczestniczył w o-

pracowaniu planów napaści Hitle­
ra na Francję, Belgię, Holandie
i Luksemburg.

Obrońcy Kocha

o ułaskawienie
WARSZAW 4 (PAP)

Jak dowiaduje się sprawozdaw­
ca sądowy PAP, Sąd Najwyższy
po sporządzeniu pisemnego uza­
sadnienia wyroku z dnia 10 listo­
pada br. skazującego hitlerow­
skiego zbrodniarza wojennego E-

richa Kocha na karę śmierci —

przesłał akta sprawy wraz z opi­
nią za pośrednictwem Prokuratu­
ry Generalnej do Rady Państwa.

Wyrok w sprawie Ericha Kocha

jest prawomocny, ałe zgodnie z o-

bowiązującą u nas procedurą, ska­
zanemu na karę śmierci przysłu­
guje prawo ubiegania się o łaskę.

Prośbę o ułaskawienie złożyli *o-

brońcy Kocha z urzędu prof. J-
Sliwowski i nieć. Z. Węgliński.

Podniesienie wydajności pracy sprawą najważniejszą
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0 niektórych zadaniach przedsiębiorstw
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10 bm. rozpoczęło się w War­
szawie Seminarium Naukowe po­
święcone wynikom badawczym, u-

zyskanym w okresie 1057—58 r. w

Obserwatoriach Geofizycznych
Cha-Pa i Phu-Llen. Badania te

były prowadzone w ramach współ­
pracy naukowej między Komite­
tami Międzynarodowego Roku

Geofizycznego Polski oraz Wiet­
namskiej Republiki Ludowej.

Na zdjęciu: przemawia prof. dr
H. Niewodniczański, przewmdnl-
czący Komitetu Międzynarodowej
Współpracy Geofizycznej.

ĆAF — fot. Langda

Newe nominacje
rządowe

WARSZAWA (PAP)
Prezes Rady Ministrów mia­

nował Jana‘Małeckiego i Jó­
zefa Okuniewskiego podsekre­
tarzami stanu w Ministerstwie
Rolnictwa.

Wraz z likwidacją niedoboru

wody zniknęły kłopoty warszaw­
skich piekarni, które 11 bm. pro­
dukowały już pełny asortyment
pieczywa.

Z ostatniej chwili

Polska czy Turcja-
problem nadal
nie rozwiązany

NOWY JORK (PAP)
W piątek 11 grudnia na po­

siedzeniu plenarnym Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ po dłuż­
szej przerwie wznowiono gło­
sowania nad kandydaturami
Polski i Turcji do Rady Bez­
pieczeństwa.

Wynik dwóch dalszych gło­
sowań—50i51zkolei—był
identyczny: 41 głosów na rzecz

Polski i 37 głosów na rzecz

Turcji. Podobnie jak w 49 po­
przednich głosowaniach nie
dało to rozstrzygnięcia, gdyż
wybór niestałego członka Rady
Bezpieczeństwa wymaga, jak
wiadomo, kwalifikowanej wię­
kszości 2/3 głosów.

Willisa Haila w Teatrze Powszechnympatrol”
Prapremiera polska. Przekład Kazimierza Piotrow-

.Błękitny
iv Łodzi.
skiego. Reżyseria Romana Sykały. Na zdjęciu: Leon Niem­
czyk (szeregowiec Bamforth) i Michał Szewczyk (szerego­
wiec Whitaker). CAF — fot. Puciato
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Ponad 1200 delegatów i przedstawicieli z 400 zakładów
pracy całego kraju uczestniczy od wczoraj w II krajowej
naradzie działaczy samorządu robotniczego jaka odbywa
się w Sali Kongresowej PKiN w Warszawie.

Na naradę przybyli- m. in. sekretarz KC PZPR J. Al­
brecht oraz wicepremierzy E. Szyr i J. Tokarski.

Głównym jej celem jest wymiana doświadczeń z pracy
organów samorządu robotniczego, co powinno dopomóc
im w znalezieniu lepszych form i metod działania w obli­
czu nowych trudnych zadań — jak to określił otwiera­
jąc obrady członek Biura Politycznego KC PZPR oraz

przewodniczący CRZZ tow. I. Loga-Sowiński.
Z kolei zadania gospodarcze, stojąc* przed samorząda­

mi na tle założeń planu na rok 1960 omówił w swym
referacie przewodniczący Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów tow. S. Jędrychowski.

(Skrót referatu zamieszczamy poniżej)
Obszernej charakterystyki stylu i metod pracy samo­

rządów jak też ich słabości i błędów dokonał sekretarz
CRZZ tow. Z. Wolski wyprowadzając z tej analizy szereg
praktycznych wskazań.

I tak najwięcej do życzenia pozostawia działalność

samorządów w zakresie kontroli administracji, mimo że
uprawnienia jakie daje pod tym względem ustawa o sa­
morządach robotniczych są bardzo szerokie. Mówca po­
woła! się tu na przykład Krakowskich Zakładów Sodo­
wych gdzie samorząd tolerował wynagradzanie pracowni­
ków za... 25 godzinny dzień pracy.

(Fragmenty wystąpienia Z. Wolskiego zamieszczamy *1
na str 2) ’

WARSZAWA
10 bm. wieczorem

nagle w Warszawie w wieku
62 lat prof. dr Andrzej Soł-
tan — wybitny uczony polski,
specjalista z zakresu atomisty­
ki, dyrektor do spraw fizyki
1 przewodniczący rady nauko­
wej Instytutu Badań Jądro­
wych, członek Prezydium
Polskiej Akademii Nauk.

Prol. dr Andrzej Soitan byt
wychowankiem Uniwersytetu
Warszawskiego. Prace naukowe

prowadził nie tylko w kraju, ale
we Francji oraz w Stanach Zjed­
noczonych. Specjalnością jego by­
ła fizyka jądra atomowego.

Prof, Soitan, jeden z najwy­
bitniejszych naszych współcze­
snych uczonych, zasłużony wy­
chowawca licznej kadry fizyków,
ofiarny działacz społeczny, zmarł
w pełni rozwoju swej pracy nau­
kowo-badawczej. Śmierć jego jest
dla nauki polskiej dotkliwą stra­
tą.

Zmarły odznaczony był m. in.

Krzyżem Komandorskim i Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski.

W dyskusji poszczególni jej uczestnicy przytaczali wie-,
le przykładów w jaki sposób samorządy ich zakładów
rozwiązują poszczególne problemy oraz z jakimi bory­
kają się trudnościami. Sekretarz KZ z Huty Kościuszko
tow. K. Kolisko podkreślił, że właściwy poziom pracy
samorządu zależy w dużym stopniu od aktywnej roli jaką
odgrywa w jego działalności organizacja partyjna. Inny
dyskutant dyrektor PBM w Tychach tow. A. Wolski o-

świadczył, że samorząd tego przedsiębiorstwa ma utrud­
nioną sytuację na skutek wadliwej w budownictwie me­
todologii planowania, w wyniku której opłaca się budować
drogo.

Na popołudniową część obrad przybył powitany burzli­
wymi oklaskami I sekretarz KC PZPR tow. W. Gomułka.

J. BITTNER

Skrót przemówienia Stefana JĘDRYCHOW&KIEGO
Na czoło aktualnych zadań,

jakie stoją przed naszą gospo­
darką narodową, wysuwa się
sprawa porządkowania we­
wnętrznej gospodarki przed­
siębiorstw, a zwłaszcza zada­
nie ulepszenia organizacji pra­
cy, podniesienia jej wydajnoś­
ci, obniżenia osobowych i ma­
teriałowych kosztów pro­
dukcji.

Decydującym czynnikiem,
od którego zależy tempo na­
szego posuwania się naprzód,
jest wzrost wydajności pracy.

Statystyka zatrudnienia z

1958 r. wykazuje niezwykle
wielką płynność siły roboczej.
Głównym źródłem nadmiernej
płynności jest pogoń za łat­
wiejszą pracą i wyższym za­
robkiem. Sprzyjają temu nie­
uzasadnione dysproporcje ist­
niejące w naszych systemach
płac i faktycznych zarobkach

Rząd podejmuje szereg kro­
ków dla przeciwdziałania nad­
miernej płynności siły robo­
czej. Tym właśnie kierowano
się, obostrzając warunki u-

zyskania zasiłku rodzinnego.
Przeciwdziałanie tym zjawi­
skom jest jednak przede
wszystkim obowiązkiem admi­
nistracji przedsiębiorstw.

Sytuacja w dziedzinie za­
trudnienia zmusza nas do bar­
dzo ostrożnego planowania za­
trudnienia na rek 1960. Ogó­
łem zatrudnienie w gospodar­
ce uspołecznionej wzrośnie o

ok. 48 tys. osób (złoży się na

to zwiększenie zatrudnienia w

jednych działach, stabilizacja
w drugich oraz zmniejszenie
zatrudnienia w innych). Więk­
sza część tego wzrostu musi
przypaść jednak na usługowe
działy gospodarki narodowej.
Zwiększenie zatrudnienia w

działach usługowych przyczy­
ni się do lepszego zaspokaja­
nia codziennych potrzeb by­
towych i kulturalnych. Za­
trudnienie w administracji, a

także w państwowych przed­
siębiorstwach rolniczych i w

leśnictwie powinno się zmniej­
szyć.

W przemyśle przewiduje
się wzrost zatrudnienia o nie­
całe 20 tys. Jest to mniej niż
wzrost liczby miejsc pracy w

nowo uruchamianych i rozbu­
dowywanych zakładach i od­
działach.

Oznacza to, że w szeregu
czynnych przedsiębiorstw
trzeba będzie zmniejszyć za­
trudnienie, aby wygospodaro­
wać siłę roboczą, potrzebną do
uruchomienia nowych mocy

produkcyjnych i wykonać
zwiększone zadania produk­

cyjne przy niższym niż w 1959
r. stanie zatrudnienia.

Dzięki likwidacji przerostów
zatrudnienia i poprawy orga­
nizacji pracy oraz lepszemu
wykorzystaniu techniki, wy­
dajność pracy mierzona war­
tością produkcji globalnej,
przypadająca na f zatrudnio­
nego wzrosła w przemyśle u-

społecznionym w 1958 r. o 9.1
proc, w porównaniu z r. 1957.
a w 1959 r. wg przewidywań
wzrośnie o dalsze 7,3 proc. Tyl­
ko dzięki temu przy wzroście
zatrudnienia w przemyśle w

1959 r. w stosunku do r. 1957
o 1,9 proc, mogliśmy w ciągu
tych dwóch lat zwiększyć
wartość globalnej produkcji
przemysłowej o 19,2 proc.

Dotychczasowe osiągnięcia
nie mogą nas w żadnym ra­
zie uspokajać. Rozpiętość mię­
dzy wydajnością pracy osiąga­
ną u nas, a wydajnością pracy
w przodujących pod względem
technicznym i ekonomicznym
krajach jest znaczna, hp.
w hutnictwie — w od­
działach wielkopiecowych wy­
dajność w Związku Radziec­
kim była w 1957 r. przeciętnie
blisko trzykrotnie wyższa niż
w Polsce.

Decydującym czynnikiem
przezwyciężenia tych rozpię­
tości może być postęp techni­
czny.

Postęp techniczny wiąże się
ż lepszym opanowaniem ist­
niejących urządzeń, z lepszym
wykorzystaniem zdolności
produkcyjnych ■ przedsię­
biorstw, z usuwaniem „wą­
skich gardeł” produkcji, z

wprowadzaniem nowych, bar­
dziej postępowych i bardziej
wydajnych procesów technolo­
gicznych, nowych doskonal­
szych konstrukcji. Wiele za­
dań w zakresie postępu tech­
nicznego może być rozwią­
zywanych już dziś w codzien­
nej* pracy naszych przedsię­
biorstw.

Przedsiębiorstwa powinny
posiadać szerszy program roz­
woju technicznego i doceniać
konieczność długofalowego
programowania.

W walce o wprowadzenie
postępu techrrcznego admini­
stracja gospodarcza powinna
skutecznie wykorzystać postę­
pową myśl techniczną tysięcy
ofiarnych racjonalizatorów,
stawiając im do rozwiązania
najbardziej istotne dla przed­
siębiorstwa zadam :e technicz­
ne, prowadzić działalność w

zakresie wymiany ich doświad­
czeń, udzielać pomocy warsz­
tatowej. laboratoryjnej itp.

Rezerwy wzrostu wydajnoś­
ci pracy tkwią także w uspra­
wnianiu organizacji pracy i
likwidacji przerostów zatrud­
niania. Ogromna rezerwa

wzrostu wydajności tkwi w

należytym wykorzystaniu cza­
su pracy maszyn i urządzeń
oraz robotników. Pod tym
względem w naszych zakła­
dach jest bardzo dużo do zro­
bienia j do odrobienia. W nie­
których bowiem przypadkach
nawet cofamy się.

W przemyśle maszynowym
wielkie rezerwy tkwią w stop­
niu wykorzystania czasu pra­
cy robotników. Pomiary prze­
prowadzone ostatnio w 12 za­
kładach wykazały, że straty
czasu pracy wynoszą średnio
25 proc. tj. dwie godziny na

zmianę.
Kierownictwa zakładów po­

winny więc działać zdecydo­
wanie w kierunku usprawnie­
nia organizacji produkcji i
ugruntowania dyscypliny pra­
cy.

Obok zapewnienia należyte­
go wzrostu wydajności pra­
cy, drugą ważną sprawą, któ­
rą musimy zrealizować w na­
szej polityce gospodarczej w

roku 1960, jest to, aby wzrost

wydajno ci pracy byl
szybszy niż wzrost

plac.
W ciągu ostatnich

zawsze przestrzegaliśmy zasa­
dy szybszego wzrostu wydaj­
ności pracy niż średniej płacy.
Od roku 1955 do 1959 średnia
roczna płaca brutto w przemy­
śle wzrosła z 14.197 zł do 21.412

znacznie
średnich

lat nie

i rozluźnień
miały miej-

gospodarki
nie oznacza

ogółu

dal-
du-

na-mówi
stosowania
korektury

związku z

planu pro-

w1958r.i74,5
r. W Warszawie

Sprzętu Samo-
w wydziałach

2 tys. zł znajdu-
23 robotników

przyuczonych do

zł. tj., o 50,8 proc, podczas
gdy wydajność pracy, mierzo­
na wartością globalnej pro­
dukcji przypadającej na 1 pra­
cownika w ciągu roku wzrosła
o 30,5 proc. W niektórych ga­
łęziach przemysłu oraz w bu­
downictwie stosunek wzrostu

średniej płacy do wydajności
pracy ukształtował się jeszcze
mniej prawidłowo.

W tym samym czasie nastą­
pił wzrost kosztów utrzyma­
nia wg obliczeń Głównego
Urzędu Statystycznego o 10,1
proc, średniorocznie, z uwzglę­
dnieniem skutków podwyżki
cen mięsa, tłuszczów zwierzę­
cych i przetworów, przepro­
wadzonej w październiku br.

Istnieje konieczność daleko
bardziej rygorystycznego, wni­
kliwego i opartego na rzeczy­
wistej znajomości sytuacji w

poszczególnych gałęziach gos­
podarki narodowej i w posz­
czególnych przedsiębiorstwach,
planowania i kontroli Wykona­
nia funduszu płac.

Ustawienie średnich płac i

planowanego funduszu płac w

planie na r. 1960 nakłada na

kierownictwo zjednoczeń 1
przedsiębiorstw obowiązek u-

porządkowania gospodarki
funduszem płac w przedsię­
biorstwach i usunięcie tych
nieprawidłowości
dyscypliny, które
sce w 1959 r.

Porządkowanie
funduszem plac
obniżenia zarobków
pracowników. Ogólny fundusz
plac i średnie place w planie
na r. 1960 nieznacznie wzra­
stają. Oznacza to, że przy
rzeczywistym wzroście wydaj­
ności pracy możliwy jest
szy wzrost zarobków dla
żej części pracowników.

S. Jędrychowski
stępnie o sprawie
tzw. wskaźników
funduszu płac w

przekraczaniem
dukcji. Wskaźniki te zostały w

IV kwartale zaostrzone, ale
jeszcze niedostatecznie. Dlate­
go na 1960 r. wskaźniki te

muszą być ponownie zrewido­
wane.

W 1959 r. pogłębił się pro­
ces rozluźniania norm. Dla
przykładu można przytoczyć,
że w zjednoczeniu przemysłu
taboru kolejowego procent'ro­
botników wykonujących nor­
my powyżej 200 proc., w sto­
sunku do ogółu robotników
pracujących w akordzie,
wzrósł z 45,1 proc, w 1957 r.

do 59,2 proc,
proc, w 1959
w Wytwórni
chodowego
montażowych 79 proc, robotni­
ków osiąga normę w 250 proc,
przy czym w wielu przypad­
kach są to robotnicy o niskich
kwalifikacjach zawodowych.
Wśród robotników o zarobkach
wyższych od
je się tam
18-21-letnich
produkcji.

Wszystkie te dane świadczą
o krzywdzącym kadrowych,
wykwalifikowanych robotni­
ków — mierniku oceny pracy
i podstawy zarobków, jakim
są rozluźnione o bardzo zróż­
nicowanym napięciu normy
pracy.

Wielką domeną niegospo­
darności jest nadmierne stoso­
wanie godzin nadliczbowych.
W wielu wypadkach stosowa­
ne są one jako system, mimo
że jest to sprzeczne z ustawo­
dawstwem pracy. Przy tym —

ustalone za zgodą związków
zawodowych limity godzin
nadliczbowych są często łama­
ne.

Dopłaty z tytułu pracy w

godzinach nadliczbowych (po*
za ruchem ciągłym) wyniosą w

przemyśle w 1959 r. ok. 1 mld
zł, liczba godzin nadliczbo­
wych (także poza ruchem cią­
głym) w przemyśle wyniosła w

I półroczu 1959 r. ok. 106 min,
podczas gdy w I półroczu 1958
r. — 98,8 min.

W roku 1960 musimy zerwać
ze stosowaniem pracy w go­
dzinach nadliczbowych, jako
systemem organizacji pracy w

przedsiębiorstwach.

Wielkie rezerwy .kryją się
także w gospodarce tzw. bez­
osobowym funduszem płac.
Fundusz ten w r. 1960 zostanie
zredukowany w porównaniu z

r. 1959 — przeciętnie w całej
gospodarce narodowej o 15
proc. Jest to w pełni możliwe,
gdyż w gospodarce tym fundu­
szem jest bodajże jeszcze wię­
cej nieprawidłowości niż w go­
spodarce funduszem osobo­
wym.

W sumie fundusz w przemy­
śle wzrośnie w 1960 r. w po­
równaniu z r. 1959 o 1.045 min
zł, czyli o 1,5 proc., w budow­
nictwie, gdzie luzy w 1959 r.

były większe niż w przemyśle,
fundusz płac ustalony został
na poziomie o 1,4 proc, niż­
szym niż w 1959 r. Takie usta­
wienie funduszu płac na r.

1960 wymaga, aby dyrekcje
przedsiębiorstw wykorzystały
przede wszystkim możliwości
wzrostu wydajności pracy w

drodze postępu technicznego i
organizacyjnego oraz rezerwy,
wynikające z przerostów w za­
trudnianiu, nieprawidłowości
w dyscyplinie płac i norm, a

także ze złej organizacji pra­
cy (godziny nadliczbowe i

przestoje). ■
Idzie o to, aby przywrócić

zarobkom' pracowników ich
prawidłowy charakter, aby o-

czyszczać je z tych elementów,
które wypłacane są dziś sprze­
cznie z interesem ogólnospołe­
cznym, aby wzrost średniej
płacy odpowiadał wypracowa­
nej przez robotnika wydajność
ci pracy.

Po to, aby zapewnić jej
wzrost, trzeba zaprowadzić po­
rządek w normach. Pełne l
trwałe uporządkowanie tej
kluczowej sprawy wymaga
wprowadzenia norm technicz­
nych.

Wprowadzeniu tych norm

towarzyszyć musi zmiana sta­
wek płac. Nie jest to jednak
możliwe od razu. W 1960 r. za­
mierza się próbnie wprowa­
dzić normy techniczne jedynie
w niewielkiej liczbie wybra­
nych przedsiębiorstw przemy­
słu maszynowego.

W 1960 r. należy przeprowa­
dzić wstępne uporządkowanie
istniejących norm pracy. Niez­
będne jest dokonanie przeglą­
du norm i zaostrzenie tych
spośród nich, które posiadają
mniejsze od przeciętnego na­
pięcie. Chodzi o przywrócenie
prawidłowych proporcji w za­
robkach robotniczych w zależ­
ności od ilości i jakości wyko­
nywanej pracy.

Istnieje niebezpieczeństwo
pójścia drogą najmniejszego
oporu: równomiernego ścina­
nia wszystkich norm. Nic
blędniejszego i szkodliwszego
nie może być. Przegląd norm

i ich analiza muszą wykazać,
którzy robotnicy wykonują

(Dalszy ciąg na str. 2)

Francji artykuły włó-
które następnie sprze-
kraju. Dokonując tych
Wołowski 1 Atkins nie

Wyrok w sprawie
Wołowskiego i AUinsa

WARSZAWA

Przed Sądem Wojewódzkim dla
m. st. Warszawy zakończył się
proces karny przeciwko Aleksan­
drowi Wołowskiemu i Tomaszowi
Atkinsowi.

A. Wołowski i T. Atkins otrzy­
mywali z

kiennicze,
dawali w

transakcji
uiszczali opłat podatkowych, przez
co narazili skarb państwa na po­
ważne straty. A. Wołowski odpo­
wiadał również za dokonywanie
obrotów wartościami dewizowy­
mi.

Sąd skazał Aleksandra Wołow­
skiego na 2 lata więzienia i

45.000 zł grzywny z zamianą w

razie nieściągalności na dwa lata

więzienia, a Tomasza Atklnsa na

1 rok aresztu 1 132.000 zł grzyw­
ny z zamianą w razie nieścią­
galności na 3 lata aresztu. A . Wo­
łowski za podobne przestępstwa
był już karany w ubiegłych la­
tach.

Niezależnie od tego właściwe

organa finansowe wymierzyły T.
Atkinsowi 132.000 zł podatku i
A. Wołowskiemu 45.000 zł podatku.
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Zacieśnianie więzi z załogą
warunkiem prawidłowego działania

samorządu 16123115

Sfcrdf referatu stkretaria CfcSSZ — Stfgmuttła UJoiskieao

Rok, jaki upłynął od ostat­
niej narady KSR — podkreśla
na wstępie Z. Wolski — był
okresem dalszego umocnienia
się samorządu w jego nowych
formach organizacyjnych.
Konferencje samorządu robo­
tniczego działają w ponad 11

tys, zakładów, a liczba ich sta­
łych uczestników sięga 200 tys.

Samorząd robotniczy coraz

bardziej- prawidłowo określa
swoje zadania i kierunki dzia­
łania wynikające z obecnej sy­
tuacji gospodarczej, z uchwał
III Plenum KC PZPR i zało­
żeń planu na 1960 r.

Przechodząc do nakreślenia
aktualnych dróg i kierunków
działalności samorządu robot­
niczego niezbędnych w celu
zaDezpieczenia wykonania za­
dań gospodarczych w roku
1960, Z. Wolski wysuwa na

plan pierwszy sprawę osiąg­
nięcia planowanego wzrostu

produkcji przemysłowej głów­
nie w drodze zwiększenia wy­
dajności pracy przy jednocze­
snym obniżeniu kosztów ma­
teriałowych. Podstawowym
kierunkiem jest przy tym się­
gnięcie do rezerw wydajności,
tkwiących w lepszej organiza­
cji pracy, -w słusznym rozsta­
wieniu kadr, likwidacji nad­
wyżek zatrudnienia, w popra­
wie dyscypliny pracy i wresz­
cie w sprawiedliwych, równo
napiętych normach pracy.

Zagadnieniem,’ z którym do­
tychczas nie uporały się samo­
rządy i administracja gospo­
darcza, jest sprawa kooperacji.
Zaburzenia w procesie produ­
kcji w wielu zakładach spowo­
dowane są wadliwą koopera­
cją. Prowadzi to z kolei do
stosowania godzin nadliczbo­
wych, powoduje przestoje, ha­
muje wzrost produkcji, demo­
ralizująco wpływa na załogę.

Samorządy robotnicze po­
winny pamiętać, że rozwiąza­
nie problemu kooDeracji wew­
nętrznej jest pierwszym kro­
kiem do rozwiązania koopera­
cji międzyzakładowej. Jeżeli
wszystkie kierownictwa zakła­
du i wszystkie rady robotnicze
będą równocześnie dbały o

wywiązywanie się ze swych o-

bowiązków w zakresie termi­
nowego 1 jakościowego dostar­
czania produktów innym za­
kładom uzależnionym od ich
dostaw, problem kooperacji

IłE 'ŚWIATKI

N. S. CHRUSZCZÓW
W KIJOWIE

MOSKWA. Pierwszy sekretarz
KC KPZR, przewodniczący Rady
Ministrów ZSRR, N. S. Chrusz­
czów przybył 11 grudnia do Ki­
jowa.

PO EWAKUACJI WOJSK
USA Z ISLANDII

PARYŻ. Wiadomość o decyzji

międzyzakładowej zostanie
tym samym pomyślnie rozwią­
zany.

Rady zakładowe, rady robot­
nicze przy ścisłej współpracy z

kołami NOT-u, powinny dbać
o to, by kierownictwo stworzy­
ło warunki do stałego podno­
szenia kwalifikacji i stopnia
kultury technicznej u pracow­
ników, do upowszechniania
przodujących metod pracy ra­
cjonalizatorów j wybitnych fa­
chowców oraz usuwało wszel­
kie hamulce w zakresie pełne­
go wykorzystania maszyn i
urządzeń, stałego ich unowo­
cześnienia itp.

Palącą potrzebą jest ożywie­
nie pracy klubów techniki i

racjonalizacji oraz brygad ra­
cjonalizatorskich.

Na gruncie rozwoju Współ­
zawodnictwa zrodziła się god­
na uwagi i upowszechnienia
nowa, wyższa forma współza­
wodnictwa brygad produkcyj­
nych. Głównym inicjatorem
tego ruchu były młodzieżowe

organizacje ZMS.
Obecnie ponad tysiąc bry­

gad produkcyjnych postawiło
sobie wyraźnie za cel walczyć
nie tylko o wykonanie zadań
produkcyjnych, ale również o

realizację własnych zobowią­
zań dotyczących podniesienia
kwalifikacji zawodowych i o-

gólnych, przestrzegania w ży­
ciu osobistym, w kolektywie i
środowisku zasad etyki socja­
listycznej.

Dla nadania temu cennemu

ruchowi jak największego za­
sięgu CRZZ wspólnie z KC
ZMS podjęła uchwałę zobo­
wiązującą wszystkie instancje
związkowe i organizacje ZMS
do rozwijania i popularyzacji
współzawodnictwa o tytuł
„Brygady Pracy Socjalistycz­
nej”.

Zgodnie z potrzebami gospo­
darki narodowej i zadaniami
na rok 1960, wszystkie formy
współzawodnictwa pracy po­
winny koncentrować wysiłek
załóg na głównych, aktualnych
problemach. Ruch współzawo­
dnictwa musi stać się rzeczy­
wistą metodą wykonywania
planów w socjalistycznym
przedsiębiorstwie.

Racjonalny przebieg procesu
produkcji wielkoprzemysłowej
nie jest możliwy bez dyscypli­
ny pracy — stwierdza dalej Z.
Wolski. .

Przechodząc do Omówienia
gospodarki funduszem’ zakła­
dowym, Z. Wolski stwierdza,
że do tej dziedziny działalności
samorządów robotniczych
wkradło się wiele nieporząd­
ków.

Racjonalna gospodarka fun­
duszem zakładowym, wymaga
zapewnienia załogom pełnej
kontroli w tvm zakresie, pro­
wadzenia i przestrzegania bez­
względnej jawności postępo­
wania — podkreśla Z. Wol­
ski.

Dla doskonalenia mechaniz­
mu działania samorządu ro­
botniczego-— mówi dalej se­
kretarz CRZZ—konieczne jest
konsekwentne zacieśnianie
więzi z załogą.

Najszerszą płaszczyzną włą-
czahia robotników do bezpo­
średniego udziału w pracach
samorządu i zasiega«ia opinii
robotniczej są narady wy­
twórcze. Źle się stało, że są

przedsiębiorstwa, które zanie­
chały odbywania narad wy­
twórczych.

Należy podnieść rangę narad
wytwórczych przez poważne
traktowanie głosów i wnio­
sków pracowniczych, składa­
nie sprawozdań z ich realiza­
cji.

Ustawa o samorządzie robo­
tniczym nadaje szerokie upra­
wnienia radzie robotniczej.

Pełne wykorzystanie upraw­
nień rady robotniczej wiąże
się z umocnieniem i doskona­
leniem metod jej działania.

Usprawnianie pracy orga­
nów samorządu

’

robotniczego
— podkreśla następnie sekre­
tarz CRZZ — jest warunkiem
wdrażania załóg do kontroli
nad działalnością przedsię­
biorstw.

Omówieniu zagadnienia
■kontroli robotniczej poświęca
Z. Wolski dłuższy fragment
referatu.

U styku sektora państwowe­
go i prywatnego dochodzi w

skali krajowej do zawierania
wielomiliardowych transakcji,
które nie zawsze podlegają
społecznej kontroli załóg.

Brak jawności w tym zakre­
sie rozzuchwala nieuczciwych
pracowników administracji
przedsiębiorstw, w rezultacie
czego rosną bardzo poważne
nadużycia na szkodę zakładów
pracy i całej gospodarki naro­
dowej.

Najważniejsze problemy
działalności przedsiębiorstw i

perspektywy ich rozwoju —

stwierdza dalej Z. Wolski —-

stanowią przedmiot obrad
konferencji samorządu robot­
niczego. KSR jest bowiem na­
czelnym organem samorządu.

W końcowej części referatu
Z. Wolski omawia zadania
związków zawodowych w ich
pracy z samorządem robotni­
czym. Zadaniem instancji
związkowych — podkreśla on
— jest analizowanie pracy sa­
morządu i uogólnienie wnio­
sków wynikających z badań
podstawowych trudności wy­
stępujących w poszczególnych
grupach przedsiębiorstw.

Ustawowe zobowiązanie
związków zawodowych do
sprawowania pieczy nad roz­
wojem i działalnością samo­
rządu robotniczego, stawia je
również w roli reprezentanta
słusznych postulatów samorzą­
du wobec jednostek nadrzęd­
nych zakładu.

Sprawą zasadniczą jest o-

becnie opracowanie przez sa­
morząd wspólnie z administra­
cją w każdym zakładzie na

podstawie założeń NPG kon­
kretnego programu działania,
opracowania metod, przy po­
mocy których w konkretnych
warunkach określonego zakła­
du zadania te będą realizowa­
ne. To jest zadanie dla naj­
bliższych sesji KSR oraz bie­
żącej pracy rad robotniczj^ih
i ich prezydiów.

W czasie wizyty prezydenta Eisenhowera w Turcji senat Uniwersytetu w Ankarze
przyznał mu tytuł doktora li. c. Wydziału Nauk Politycznych.

Na zdjęciu: w czasie uroczystości: (od lewej) dziekan Wydziału Medycznego Paykol,
prezydent Eisenhower i dziekan Wydziału Rolnictwa Sedart. Fot — CAF

Skrót przemówienia St. Jędrychowsklego
wygłoszonego na krajowej naradzie KSR

(Ciąg dalszy ze str. 1)

wyżej od innych normy, bo
wydajniej pracują, a którym
„pomaga" zbyt niska norma.

Im gruntowniej i lepiej upo­
rządkujemy gospodarkę fun­
duszem plac w naszych za­
kładach, tym lepiej będziemy
mogli realizować długofalową
politykę ulepszania istnieją­
cych systemów plac, wyrów­
nania dysproporcji, podnosze­
nia poziomu realnych plac w

miarę wzrostu dochodu na­
rodowego i społecznej wydaj­
ności pracy.

Chociaż na czoło zagadnień
wysunęły się te właśnie za­
gadnienia, byłoby niesłuszne,
gdybyśmy zapomnieli o dru­
gim ważnym dziale kosztów
produkcji — o kosztach mate­
riałowych. Byłoby rzeczą nie­
zwykle szkodliwą, gdyby
przedsiębiorstwa, chcąc się
wykazać sukcesami w dziedzi­
nie obniżenia funduszu płac,
dokonywały tego kosztem
zwiększenia wydatków na

surowce i materiały.
Uporządkowanie norrri* zuży­

cia materiałowego, oparcie
ich na podstawach technicz­
nych, a następnie kontrola ich
przestrzegania, ścisłe rozli­
czanie z materiałów pobra­
nych i używanych do produk-j,
tji — oto zadanie, jakie stoi
przed zjednoczeniami i dyrek­
cjami wszystkich przedsię­
biorstw.

Parę słów trzeba poświęcić
gospodarce zapasami. Zapa­
sy surowców, materiałów po­
mocniczych, półfabrykatów,
produkcji w toku i wyrobów
gotowych rosną u . nas z roku
na rok. Tempo-wzrostu tych
zapasów i ich ogólny poziom
wykracza ponad racjonalne
potrzeby gospodarki narodo­
wej.

Aby umożliwić przedsię­
biorstwom oczyszczenie swej
gospodarki bez strat Komitet
Ekonomiczny Rady Ministrów
podjął w br. uchwalę nr. 151
w sprawie upłynnienia

zbędnych zapasów. Uchwała
ta dopuszcza zbywanie, demon­
taż oraz złomowanie zbędnych-
artykułów, zalegających od kil­
ku lat magazyny — bez pono­
szenia strat. Całość akcji musi
być zakończona najpóźniej w

ciągu 1960 r. Organy samorzą­
du robotniczego powinny za­
troszczyć się o to, aby akcja
upłynnienia została przepro­
wadzona z jak najmniejszymi
stratami i aby ceny sprzedaży
artykułów zbędnych odpowia­
dały ich rzeczywistej wartości.

Ważnym zagadnieniem jest
sprawa ograniczenia zleceń na

dostawy, roboty i usługi, u-

dzielanych jednostkom gospo­
darki nieuspołecznionej i oso­
bom prywatnym, na przestrze­
ni lat 1955—1959 wypłaty z

tego tytułu stale wzrastają.
Jak wskazują doświadczenia,
zlecenia takie są często nie­
celowe.

Ważną dziedziną samodziel­
nej działalności przedsię­
biorstw są inwestycje zdecen­
tralizowane, które powinny
być kierowane prtede wszyst­
kim na odtworzenie i wymia­
nę całkowicie zużytych lub
przestarzałych środków trwa­
łych, na uzupełnienie lub mo­
dernizację technicznego wypo­
sażenia zakładów, usuwanie
tzw. „wąskięh gardeł” w pro-

; dukcji, rozbudowę i rekon­
strukcję poszczególnych od­
działów.

Parę słów o zagadnieniu
kooperacji. Nasz system ko­
operacji jest wadliwy. Istnie­
jące powiązania kooperacyj­
ne często nie są oparte na

planowej i przemyślanej
specjalizacji zakładów pro­
dukcyjnych. Właściwe roz­
wiązanie tego zagadnienia
wymaga długofalowego, pla­
nowanego działania. - Niezależ­
nie od' tego istnieje już obec­
nie wiele do zrobienia w dzie­
dzinie porządkowania koope­
racji: Chodzi o wzmocnienie
ewindecji, kontroli i dyscypli­
ny dostaw kooperacyjnych
Dyrekcje przedsiębiorstw po­
winny bezwzględnie wykorzy­

stać istniejący instrument w

postaci kar umownych, które
jak dotychczas są jeszcze w

bardzo małym stopniu stoso­
wane.

Te sprawy partia i rząd
wezmą na warsztat swych
prac w najbliższym okresie.

Inną ważną sprawą jest do­
skonalenie istniejącego syste­
mu bodźców ekonomicznych
dla załóg i personelu inżynie­
ryjno-technicznego. Zmiany
proponowane na 1960 r. w roz­
porządzeniach wykonawczych
do ustawy o funduszu zakła­
dowym idą w kierunku polep­
szenia mierników oceny pra­
cy przedsiębiorstwa i pobudze­
nia załogi do coraz lepszej i
bardziej planowej pracy.

Wymaga również rewizji
system premiowania pracow­
ników umysłowych. Propo­
nowane zmiany idą w kierun­
ku uzależnienia zasadniczego
premiowania od syntetycznego
wskaźnika, jakim jest popra­
wa rentowności przedsiębior­
stwa.

Trzeba jednak stwierdzić,
wyraźnie, że żaden, choćby
najlepszy system bodźców e-

konomicznycb, nie zapewni
sam przez się właściwych wy­
ników, jeżeli nie będzie stoso­
wany zgodnie z interesami' i
zamierzeniami państwa, o ile
inwencja wykonawców nie
będzie szła w kierunku wyko­
rzystania tych bodźców dla
poprawy pracy . przedsię­
biorstw, a nie tylko w intere­
sie osobistym tych czy innych
grup pracowników.

Rok 1960 stanowi ostatni
rok obecnego planu 5-letniego.
Od przebiegu tego roku będzie
zależało, w jakich warunkach
zacznie się start następnego
planu 5-letniego.

Wiele zależy od inicjatywy i
poziomu pracy konferencji sa­
morządu robotniczego, od te­
go, w jakim stopniu zdołają
one podnieść świadomość i
rozbudzić aktywność produk­
cyjną załóg na rzecz wielkiego
dzieła realizacji zadań, które
przed nami stoją.

Gareta®
sportowa
Zakopane oczekuje

na... śnieg!
ZAKOPANE. Podczas gdy w ca­

łym prawie kraju mróz i śnieżyce
dają się wszystkim porządnie we

znaki, w Zakopanem jest ciepło,
a narciarze z utęsknieniem wy­
patrują śniegu.

W środę, wieczorem, nad Tatra­
mi wisiały ciężkie, ołowiane

chmury śniegowe i wydawało się,
że będzie na pewno „sypać”. Tym­
czasem już następnego dnia w

górach wiał halny wiatr, który
znowu odsunął możliwość opadów
na co najmniej parę dni.

Brak śniegu w Tatrach najbar­
dziej martwi naszych narciarzy-
„klasyków”, przygotowujących się
w Zakopanem do Zimowych
Igrzysk Olimpijskich w Sąuaw
Valley. W najbliższych dniach

mają się odbyć pierwsze elimina­
cje, których celem będzie spraw-

„Puchar Roupperta”
zdobyli pływacy MKS

MDK

Wczoraj w decydującym me­
czu pływackim młodzików o „Pu­
char im. Roupperta”. MKS MDK

pokonał AZS Kraków 71:70 zdo­
bywając tym samym to cenne dla

najmłodszych pływaków krakow­
skich trofeum.

We wczorajszym spotlcaniu naj­
lepsze wyniki osiągnęli: wśród

dziewcząt: Łątka I (AZS) na 400
dow. — $.26,1 1 Zemlak (MKS) na

200 klas. — 3.22,2 a wśród chłop­
ców — Górski (MKS) na 100

grzbiet. 1 .12,4.
Dziś na pływalni MDK o godz.

19 — ostatnie spotkanie pucharo­
we AZS — Cracovia. (p)

dzenie formy i ustalenie trzonu

reprezentacji olimpijskiej. Już 1$
bm. wystartować mają biegaczki*
Jak dotychczas, wszystko przenia*
wia za tym, że terminy pierw­
szych zawodów kontrolnych będ^
musiały ulec przesunięciu.

Dziś piikarki ręczne
Cracovii

grają w hali Wawelu
Wreszcie doczekaliśmy się ta

Krakowie występu piłkarek ręcz­
nych Cracovii, która bierze u-

dział w rozgrywkach I ligi (siów
demki).

Szczególnie na hali piłka ręczną

jest sportem bardzo atrakcyjnym
i mecze krakowianek z Włóknia­
rzem Łącznik (sobota, godz. 18) |
że Stalą Zawadzkie (niedzielą
godz. 12) na pewno dostarczą wi-,
dzom wiele emocji.

„Bombardierka” Szwabowska
znowu chyba przypomni się kilku

ładnymi strzałami, a Szypulska w

bramce — efektownymi paradami.
Cracovla jest poważnym kandy­
datem na mistrza Polski i „u sie­
bie w domu” nie powinna stracić
ani jednego punktu. Oba spotka­
nia odbędą się ,w hali Wawelu

przy ul. Zwierzynieckiej, (p)

Piłkarze Odry
wyjechali do Albanii

WARSZAWA. Po kilku latach'

przerwy nasi piłkarze ponownie
nawiązują kontakty z Albanią. Na

zaproszenie Albańskiego Komitet
tu Kultury Fizycznej wyjechał da

tego kraju zespół piłkarski opol­
skiej Odry. Polacy rozegrają trzy
spotkania w dniach 13, 16 i 20 bm.

GAZEH W' KKKf

Stanów Zjednoczonych przepro­
wadzenia częściowej ewakuacji
wojsk amerykańskich z Islandii

wywołała w Paryżu żywe zainte­
resowanie. Komentatorzy zwra­
cają- szczególną uwagę na fakt, że

decyzja ta została powzięta w

przededniu sesji Rady NATO, na

której — jak oświadczył w czwar­
tek anąerykańskl sekretarz stanu

Herter — będzie dyskutowany
problem zwiększenia udziału eu­
ropejskich sprzymierzeńców USA
W finansowaniu organizacji.

WRĘCZENIE UCZONYM
RADZIECKIM MEDALI SRP

MOSKWA. W piątek odbyło się.
tu uroczyste wręczenie uczonym
radzieckim, A. Niesmiejanowowl,
N. Siemionowowl. I. Kurczatowo-

wi, P. Kapicy, D. Skobielcynowi
1 innym srebrnych medali Świa­
towej Rady Pokoju z wizerun­
kiem Fryderyka Joliot-Curle oraz

honorowych dyplomów SRP.
Medale te 1 dyplomy honorowe

wprowadzone zostały w maju br.
w związku z dziesięcioleciem ru­
chu obrońców pokoju.

PISMA POWITALNE
KCKPZRIKCKPCHINDO

XVII ZJAZDU KP USA
NOWY JORK. Jak już Informo­

waliśmy, w dniu 10 bm. rozpoczę­
ły się obrady XVII zjazdu Ko­
munistycznej Partii USA. Na

porannym posiedzeniu zjazdu od­
czytane zostały pisma powitalne
nadesłane przez partie komuni­
styczne i robotnicze z 80 kra­
jów,- w tym przez KC KPZR i

KC KP Chin.

PRZESZŁO 400 KUPCÓW
ZAMIESZANYCH W AFERĘ
FAŁSZOWANIA ŻYWNOŚCI

W RZYMIE

RZYM. Jak już donosiliśmy, we ,

Włoszech wykryto ostatnio wlel- |

ką aferę fałszowania środków .'

spożywczych. Rozmiary tej afe­
ry w najwyższym stopniu zanie­
pokoiły społeczeństwo włoskie. W

samym tylko Rzymie w aferę tę
zamieszanych jest przeszło 4Ć0
hurtowników i kupców detalicz­
nych.

EISENHOWER OTRZYMAŁ
TYTUŁ DOKTORA HONORIS

CAUSA UNIWERSYTETU
DELHIJSKIEGO

DELHI. W dniu dzisiejszym na

Uniwersytecie Delhijskim odbyła
się uroczystość nadania tytułu
doktora honoris causa wydziału
prawa tego uniwersytetu prezy­
dentowi Stanów Zjednoczonych
Eisenhowerowi.

ZACHWIANA SOLIDARNOŚĆ
iele już mówiono O sprzecz­
nościach gnębiących sojusz
zachodni. Krzyżują się inte­

resy i ambicje, koncepcje politycz­
ne i dążenia narodowe. Można by
przytoczyć przysłowie: im dalej w

las,-tym-więcej drzew. Im bardziej
staje się konieczna solidarność obo­
zu kapitalistycznego wobec wyzwa­
nia do współzawodnictwa rzucone­
go przez obóz socjalistyczny, tym
bardziej ta solidarność staje się
chwiejna. .Ba, budzą się nawet

refleksje, że zagrożona jest sama

koncepcja sojuszu zachodnięgo. Kie­
dyś zespoliła go zimna wojna.. W
wyścigu zbrojeń zagubiły się indy­
widualne dążenia rządów. Wszyst­
ko ofiarowywano dla jednej kon­
cepcji — polityki z pozycji siły.
Bankructwo tej koncepcji zastało
świat kapitalistyczny niezdolnym do
opracowania wspólnej, twórczej po­
lityki.

Próbę stworzenia jej podjął — jak
się zdaje — prezydent Eisenhower.
Tak przynajmniej ocenia się jego
obecną podróż do Europy, Azji i
Afryki. Nic nie zmieniając jeszcze
w układzie militarnych sojuszów,
pragnie przygotować sobie przyczół­
ki do wałki środkami pokojowymi

’

między Zachodem a Wschodem, do
współzawodnictwa na płaszczyźnie
politycznej i gospodarczej. Sojuszni­
ków w tej walce kupić sobie trzeba
nową polityką i' bomocą gospodar­
cza. Obiecuje wiec pomoc Turcji,
Pakistanowi, Afganistanowi, Indiom
i obieca ją zanewne wszystkim po­
zostałym odwiedzanym państwom.
Wszvscy tej pomocy potrzebują i
przyjmą ją ochoczo. Szkopuł jednak
w tvm, czv Stany Zjednoczone stać
.będzie na to.

Z góry można powiedzieć, że nie. Ale

*też Eisenhower uważa, że obiecując
występuje w imieniu całego sojuszu za­
chodniego. Opracował Już nawet „atlan­
tycki plan” pomocy krajom gospodar­
czo zacofanym, biorcę pod uwagę kapi­
tały własne 1 w nie mniejszej mierze

zachodnioeuropejskie oraz Japońskie.
Obliczono, że rezerwy dolarowe w za­
chodniej Europie wynoszą 10 mld, a w

Japonii dodatkowo 2 mld, tj. dużo wię­
cej niż mogą zaangażować w akcję po­
mocy Stany zjednoczone. Rachunek

zrobiono, ale jak dotąd bez gospoda­
rza. Oczywiście, np. NRF jest gotowa

Inwestować kapitały za granicą, ale na

warunkach gwarantujących odpowiednie
procenty. A takich „plan atlantycki”
nie obiecuje. Trzeba bowiem w ramach

współzawodnictwa konkurować z po­
mocą udzielaną przez obóz socjalistycz­
ny, a ta na zyski nie jest obliczona.

Brało się długo dolary, ale kiedy
trzeba je wydać, z kieszeni wyjrzał
wąż. Nie wiadomo jeszcze do jakie­
go nacisku uciekną się USA, by
przezwyciężyć opory sojuszników.
Nie wiadomo również’ o ile ten na­
cisk pomoże. Zachodnia Europa- co­
raz bardziej zasklepia sięcw kręgu

rzyly na słowo de Gaulletowi, że

Algier będzie miał możność decy­
dować o swoim losie. Przynajmniej
zapewniając o tym gorąco chcą za­
maskować istotne powody poparcia
Francji. Za tę koncesję na rzecz de
Gaulle‘a pragną sobie kupić jego
przychylność w innych sprawach.
Być może mają one zrównoważyć
straty prestiżowe w Afryce, o któ­
rej względy USA tak usilnie za­
biegają.

Francja zbojkotowała debatę algier­
ską w ONZ, Jako rzekomo wkraczającą
w dziedzinę jej stosunków wewnątrz-

rea TYOZIEII
W

własnych interesów. Dąży do eks­
pansji, ale -tylko na własny rachu­
nek. Zanim dojdzie do realizacji
atlantyckiego planu Eisenhowera, o-

kazać się może, że pękną więzy łą­
czące sojusz zachodni. Dodać jesz­
cze trzeba, że do tych ekonomicz­
nych kontrowersji dołączają się
sprzeczności polityczne. Wszystko
razem stawia sojusz zachodni przed
bardzo ciężką próbą.

„IDEAŁY WOLNOŚCI"

Swą „misję dobrej woli" zakoń­
czy prezydent Eisenhower w

północnej Afryce. Odwiedzi Tu­
nis i Maroko, by tam zaprezentować,
amerykańskie „ideały wolności":
Bardzo złą rekomendacją będzie tam
dla niego stanowisko, jakie zajęła
delegacja Stanów Zjednoczonych w

ONZ w czasie debaty nad afro-
azjatycką rezolucją w sprawie Algie­
ru. Minister informacji tymczasowe­
go rządu algierskiego,. Yazid, nie
wróży mu powodzenia.

„Sądzę — oświadczył przedstawi­
cielowi agencji UPI — że jest stra­
tą czasu sprzedawanie krajom Afry­
ki północnej amerykańskich ideałów
wolności, kiedy jednocześnie Stany
Zjednoczone w ONZ głosują wspól­
nie z kolonizatorami". USA uwie-

nych. Równoczeinl. wojska francuikle

rozpoczęły w Alglerza nową ofensywę
przeciwko powstańcom. Jakoś trudno

pogodzić to a Ideą samostanowienia, o

której uznaniu tak gorąco zapewnia
rząd V Republiki. Może Francja baga­
telizować sobie obrady ONZ, będzie mu-

siała jednak zapłacić w przyszłości za

to, że nie wykorzystuje możliwości po­
kojowego zakończenia wojny w Algie­
rze. Ofensywą wojskową nie odpowia­
da się na gotowość powstańców do ro­
kowań. Ubiegłe 3 lat już dowiodły, że

trzeba szukać innych dróg rozwiąza­
nia.

NA* MARGINESIE ZBRODNI

bońskim Bundestagu szepcze
si« coraz głośniej o general­
nej amnestii dla nazistow­

skich zbrodniarzy. Że mija już 15
lat od zakończenia wojny, że niby
wszystkich, co mieli ponieść karę
za zbrodnie, spotkał już wymiar
sprawiedliwości. Raz po raz ujaw­
niane fakty świadczą o czym in­
nym. Głośny skandal z ministrem
Oberlanderem dowodzi, że byli
hitlerowscy kaci nadal zajmują
ważne stanowiska w życiu politycz­
nym NRF i chroni się ich przed od­
powiedzialnością, jak gdyby liczono
jeszcze na ich usługi w przyszłości.
Jak daleko posuwa się ta ochrona,

przykładem może być sprawa dr

Heyde.
On był realizatorem zbrodniczego pla­

nu Hitlera, oczyszczenia rasy germań­
skiej z osobników chorych i obciążonych
dziedzicznie. Dr Heyde zaczął swą dzia­
łalność od zakładów dla umysłowo cho­
rych, potem rozszerzył ją na obozy kon­
centracyjne. Liczbę ofiar jego zbrodni­
czej akcji określa się na 200 tys. W

1047 r. zdołał ukryć się przed areszto­
waniem. Wkrótce wypłynął jednak pod
nazwiskiem dr Sawade. Zaczął robić

karierę we Flensburgu, jako konsultant

1 rzeczoznawca sądowy. Działał przez
10 lat, rzekomo przez nikogo nie roz­
poznany, . mimo że listy gończe za nim

publikowano co miesiąc w dzienniku

urzędowym. W końcu — jak wiadomo —

został Jednak aresztowany, gdy zaczęto
mówić o nim zbyt głośno.

To jest jednak dopiero początek
afery. Okazuje się oczywiście, że

identyczność dr Sawade znać mu-

sieli ci, co go do pracy przyjmo­
wali. Nie wymagano nawet od nie­
go dyplomu lekarskiego. Okazuje
się również, że wielokrotnie skła­
dano doniesienia na dr Sawade,
tonęły one jednak w szufladach mi­
nisterstw. Taknp.w1954r.o
właściwym nazwisku dr Sawade po­
informowany został nadzwyczajny
prokurator Szlezwiku. Wiedział o

nim również prezydent krajowego
rządu socjalnego. Akta dr Sawade
vel Heyde wędrowały po minister­
stwach sprawiedliwości, spraw we­
wnętrznych, pracy i opieki społecz­
nej, kultury. Wiedziała o'nich rów­
nież izba lekarska w Kilonii. Gro­
no protektorów zbrodniarza milcza­
ło jednak. To jest chyba bardzo wy­
mowne w aferze dr Heyde.

Przez kilka tygodni trwał spór
o to, jaki sąd ma przejąć sorawę dr
Heyde. Wiirtzburg, Frankfurt i
Flensburg odsyłały sobie akta. W
końcu zdecydowano w tym tygodniu;
że ta „niewdzięczna" rola przypad-
nie sądowi we Flensburgu. A przed
jakim sądem odpowiedzą ci, któ­
rzy ukrywali zbrodniarza? Wniosek
opozycji w parlamencie krajowym
w Kilonii o podjęcie przeciwko nim
dochodzeń potraktowała frakcja
CDU jako próbę obalenia rządu.
Już z góry można powiedzieć, że a-

fera zostanie zatuszowana. Taka to

jest rzeczywistość w Niemieckiej
Republice Federalnej.

Sporty lotnicze
Szybownictwo, spadochroniar­

stwo — to niewątpliwie jedne z

dyscyplin najmniej rzucających
się w oczy przeciętnemu sympaty­
kowi sportu. Nikt jednak z pew­
nością nie zaprzeczy ich wysokim
walorom. - Spory zasób umiejętno--
ści, wiele przelatanych w powie­
trzu godzin, wreszcie wytrwałość
1 odwaga — to niezbędne atrybu­
ty ludzi przestworzy. Tym bar­
dziej nie łatwo więc o rekordowe

wyniki 1 osiągnięcia. A takimi

właśnie legitymuje się w ciągu
bieżącego sezonu dwójka krakow­
skich spadochroniarzy. Oddajmy
jednak glo3 kierownikowi Aero­
klubu Krakowskiego p. Janowi

Bryniarskiemu.
— Myśrę tu o Antoninie Chmle-

larczyk 1 Janie Clerniaku. Oboje
zdobyli tytuły mistrzów Polski w

skokach spadochronowych, obo­
je startowali w szeregu Imprez
zagranicznych, uzyskując zazwy­
czaj najlepsze z Polaków rezulta­
ty. Tak J. Ciernlaka, pełniącego
przy tym futikcję trenera krakow­
skich skoczków jak i A. Chmie-

Iarczyk, będącą właśnie Jedną «

jego wychowanek zaliczyć można

śmiało do czołówki światowej w

tej niełatwej dyscyplinie sportu.
Jeśli Już mowa o najwyższej

klasie, to nasz Aeroklub pochlu­
bić się może również jeszcze je­
dną cenną pozycją. Młoda pilotka
Danuta Zachara dokonała nie la­
da przecież wyczynu, ustanawia­
jąc w ciągu sezonu rekord świata

w przelocie po trójkącie 100 km

na szybowcu jednomiejscowym.
Uzyskany przez studentkę krako­
wskiej Politechniki wynik nie zo­
stał do dziś poprawiony. Nie mo­
żna też pominąć osiągnięć znane-

proszą o głos...
go pilota szybowcowego, a jedno*
cześnie zapalonego saneczkarza -a

Jerzego Wojnara.

Dodam tu jeszcze, te dla na>

lepszego na liście Waszego- inte*

ręsującego plebiscytu reprezen*
lanta sportów lotniczych Aeroklub

Krakowski przygotowuje symbo­
liczny upominek-nagrodę, którą
wręczymy na zakończenie kon­
kursu. (tt)

Kupon
konkursu sportowego j
„Gazety Krakowskiej’’

„Tempa”, WKKF i KKKF

Za najlepszego sportowca
krakowskiego w 1959 r. uwa­
żam:
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Opinia i afera
małych miasteczkach także trafiają się duże kan-
ty. Trzech panów z Proszowic — prezes, wicepre­
zes 1 magazynier Powiatowej Spółdzielni Warzyw-
niczo-OgTodniczej

budzą nie tylko do łez. A
— udowodniło, że cebula po­
było to tak...

zasady — łtrzeżonego Pan
Bóg strzeże) jest już ostroż­
niejsza, nie „galopuje się” aż
tak daleko, jak to uczyniła
jej myśliborska koleżanka...

NOMEN — OMEN?...W październiku ub. r.

przyjechał do Proszo­
wic Aleksander Budzi-
szewski, agent skupu

warzyw i owoców z powiatu
nayśliborskiego. Przyjechał po
większą ilość cebuli — i choć
przepisy Ministerstwa Finan­
sów o obrocie bezgotówkowym
przewidują podobne transak­
cje tylko w drodze inkasa lub
bankowego przelewu — pan
Budziszewski dał rozmówcom
do zrozumienia, iż dysponuje
większą, konkretną gotówką.
Prezes Edmund Paryż i wice­
prezes Bolesław Dziadoń
(czyżby nomen — omen?...) o-

kazali się pojętnymi ludźmi.
Zaoferowali blisko 11 ton ce­
buli za 55 tys. zł, która to
kwota bynajmniej nie miała
trafić do państwowej kasy.
Kiedy kierownik punktu sku­
pu, Leon K., odmówił wyda­
nia cebuli i nie przyjął pro-

Sprawy kolejnictwa
na warsztacie

egzekutywy KW
(Inf. wł.)

kolejnictwa dyrekcji
skiej znalazły się na

cie egzekutywy KW
Krakowie. Należą
przede wszystkim:
ka inwestycyjna oraz zamie­
rzenia w tym zakresie na naj­
bliższe i następne 5-lecie, za­
dania stające przed DOKP w

związku z rozwojem przemy­
słu, a co za tym idzie i zwięk­
szonymi wymaganiami komu­
nikacyjnymi, oraz sytuacja po­
lityczna i kadrowa wśród rze­
szy pracowników kolei. Z za­
mierzeń inwestycyjnych wiele
uwagi poświęcono sprawie
dalszej elektryfikacji linii ma­
gistralnej, co ma nastąpić w

okresie rozpoczynającej się
5-!atki, kwestii lokalizacji
dworca osobowego w Krako­
wie (decyzja ostateczna nale­
ży do KEEM i spodziewana
jest w styczniu' oraz n-oblo-
mowi odciążenia magistrali
poprzez buaowę lub przebu­
dowę kilku odcinków sieci.
Akcentowano także koniecz­
ność przeznaczenia odpowied­
nich środków zabezpieczają­
cych stan posiadania PKP

przed dekapitalizacją.
Szereg niedociągnięć, doty­

czących tych, jak i szeregu in­
nych problemów (np. porząd­
kowanie spraw pracowniczych,
wiązanie pracowników z kole­
ją itp.) zostanie usunięty w

rezultacie realizacji wniosków
podjętych przez egzekutywę.

W posiedzeniu, któremu
przewodniczył I sekretarz KW
tow. Motyka, uczestniczyli m.

in. tow. Puzoń, z-ca kierowni­
ka Wydz. Ekon. KC d/s Ko­
munikacji, tow. Kopciński,
dyr. Dep. Inwestycji Min. Ko­
munikacji, dyrektor DOKP
tow. Lewiński, wicedyrektor
tow. Józefiak oraz przechodzą­
cy do pracy w Warszawie b.
dyrektor DOKP tow. Szmidt i

jego zastępca tow. Koper.

Istotne problemy
krakow-
warszta-

partii w

do nich
pobty-

Uroczystości
jubileuszowe
na AGH
(Inf. wl.) — W dniu dzi­

siejszym rozpoczynają się
dwudniowe uroczystości ju­
bileuszowe 40-lecia kra­
kowskiej AGH. W ramach
tego jubileuszu została zor­
ganizowana IV sesja nau­
kowa Akademii połączona
z IX sesją naukową Sto­
warzyszenia Wychowanków
AGH i „Dniem Górnika".

Po otwarciu sesji w so­
botę przez rektora i prof.
dr Walerego Goetla refe­
rat pt. „Kierunki nauko­
wo-techniczne w rozwoju
polskiego górnictwa i u-

dział AGH w realizacji"
wygłosi prof. dr inż. Bo­
lesław Krupiński. W połu­
dnie odbędzie się uroczy­
stość „Dnia Górnika" w

której wezmą udział przed­
stawiciele władz i instytu­
cji oraz młodzież. W godzi­
nach popołudniowych to­
czyć się będzie dyskusja
nad 10 referatami z dzie­
dziny górnictwa, hutnictwa,
fizyki, mechaniki. Trady­
cyjny „skok przez skórę"
oraz spotkanie towarzyskie
gości i wychowanków AGH
zakończy pierwszy dzień
obrad.

W uroczystościach i sesji
naukowej uczestniczą profeso­
rowie wyższych uczelni tech­
nicznych z Czechosłowacji,
Węgier, Związku Radzieckiego,
NRD, NRF, Francji i Finlandii

którzy wczoraj przybyli do

Krakowa.
Wdniachod14do17bm.

profesorowie zagranicznych u-

czelni wygłoszą wykłady na

poszczególnych
Akademii.

ponowanego sobie „ekwiwa­
lentu” w postaci 10 tys. zł —

mogło się wydawać, że interes
spalił na panewce. Bynaj­
mniej!... Leon K. wkrótce wy­
jechał do Krakowa, a jego
chwilowy zastępca, magazy­
nier Bolesław Boryń, okazał
się człowiekiem bardziej przy­
stępnym. Wagon cebuli poje­
chał w świat, państwowe pie­
niądze — utkwiły w czterech
prywatnych kieszeniach. Po
powrocie do swego wojewódz­
twa Budziszewski rychło po­
starał się o fikcyjną listę sku­
pu i kwity z nazwiskami nie­
istniejących dostawców. Spra­
wa była załatwiona — do mo­
mentu, w którym bardziej
szczegółowym bilansem zajmie
się prokurator. Czy to wszyst­
ko?... Niestety: to dopiero po­
czątek.

ATAK NA TEMIDĘ

W
aktach sprawy znajduje
się załącznik: mała, za-

bazgrana ołówkiem kart­
ka ze szkolnego zeszytu.

„Do Sądu Powiatowego w Proszo­
wicach. My niżej podpisani pro­
ducenci wsi Makoclce zwracamy

się z prośbą o szybkie rozpatrze­
nie sprawy byłego zarządu Spół­
dzielni Ogrodniczo-Warzywniczej
i o zwolnienie jego członków z

więzienia, aby mogli nadal pra­
cować... Do byłego zarządu mie­
liśmy zaufanie i nie posądzamy
jego członków o nieuczciwość ani

kanty. Prosimy o przychylne 1

szybkie załatwienie naszej proś­
by”.

Następuje 39 (słownie: trzy­
dzieści dziewięć) podpisów.

Petycję wystosowano w

końcowym okresie bardzo
skrupulatnego śledztwa; w

przeddzień rozprawy, prowa­
dzonej w składzie trzech za­
wodowych sędziów. Scenariusz
poważnego przestępstwa go­
spodarczego, streszczony wie­
lostronicowym aktem oskarże­
nia, sumował niezbite dowody
winy. Trzej „darzeni zaufa­
niem i nieposądzani o nieucz­
ciwość ani o kanty” expra-
cownicy otrzymali wyroki
skazujące.

TAJNA INSTANCJA?...

Technika
kantów została

wyjaśniona — i oceniona.
Nie znamy natomiast tech­

niki organizowania pety­
cji. Kto — z czyjej namowy —

a może też: za ile?... — spraw­
nie i szybko zebrał owych 39
podpisów?... Czyżby nikt z

ludzi, opatrujących swym na­
zwiskiem niechlujny świstek,
adresowany do Sądu — nie
zorientował się, że partycypu­
je w wyraźnej, wręcz bezczel­
nej próbie nacisku na władze
wymiaru sprawiedliwości?...

Nie z przypadku podkreśli­
łam, iż proces prowadziło
trzech sędziów zawodowych;
to przecież ilustruje, jaką wa­
gę przykładano do sprawy. O-
skarżeni mieli obrońców z wy­
boru, Sąd wnikliwie rozwa­
żył wszelkie „za” i „przeciw”.
Obiektywizmu i sumienności,
jakie cechowały przewód są­
dowy, najlepiej dowodzi fakt,
iż jeden z oskarżonych został
uniewinniony. „Pech” chce, że
nazwisko tego człowieka nie
było wymieniane w żadnym
natarczywym urgensie... Auto­
rzy petycji, dostarczyciele
chwalebnych opinii kruszyli
kopie tylko o tych, którzy cał­
kiem „nie poszlakowo” po­
wędrowali za kratki...

DWUGŁOS

Aleksander
Budziszewski

naraził swoje przedsię­
biorstwo na stratę wielu

'tysięcy złotych. Tak wy­
nika z wyroku. A co wynika z

nadesłanej wcześniej opinii
Spółdzielni Ogrodniczo-Pszcze.
larsko-Zielarskiej w Myślibo­
rzu?...

......Jako pracownik ze swych o-

bowiązków wywiązywał lię
brze... Rozliczył się wobec

dzielni dobrze”...

Za fałszywe zeznania
kara do 5-ciu lat więzienia
Świadek, który kłamie przed
Sądem — musi się liczyć z

perspektywą ławy oskarżonych.
Wielka szkoda, że autorzy pa-
ńegiryków, uwierzytelnianych
urzędową pieczęcią, pozostają
poza zasięgiem artykułu 197
kk...

OBROŃCY BEZ TOGI

Przysłuchiwałam się nieje­
dnej rozprawie o przestęp­
stwo gospodarcze, prze­
glądałam niejedne akta

sądowe. Moje obserwacje zna­
lazły stuprocentowe potwier­
dzenie w rozmowach z sędzia ■
mi i prokuratorami: próby
„opiniodawczego” nacisku na

władze wymiaru sprawiedli­
wości są zjawiskiem nagmin­
nym.

Prokuratury uprzemysłowio­
nych powiatów często goszczą
wieloosobowe delegacje z za­
kładów pracy, w których a-

resztowano sprawców nadu­
żyć. Sądy zasypywane są
pismami interwencyjnymi. Ta­
kiej masy okoliczności pseudo-
łagodzących, jakie z punktu
nasuwają się znajomkom,
współtowarzyszom pracy, ba
— zwierzchnikom — nigdy nie
dostrzegłby nawet najskrupu­
latniejszy obrońca w todze...

Plaga tolerancji, mobiliza­
cja litościwych serc w obliczu
świństwa — a w najlepszym
razie tylko pobłażliwa, milczą­
ca obojętność. To wszystko ra­
zem wzięte — tworzy specyfi­
czny klimat, który idealnie
zabezpiecza r/ferzystę przed
bardziej niekiedy od represji
karnej dotkliwymi skutkami
tego, co zwykliśmy nazywać
pręgierzem opinii publicznej.
To wszystko sprawia, że lu­
dzie, raz skazani za nadużycia,
wracają po odbyciu kary na

identyczne stanowiska. Przy­
kład? Niedawno toczył się w

Miechowie drugi z rzędu pro­
ces przeciwko kierownikowi
placówki gastronomicznej,
który — raz „odsiedziawszy”
swoje odzyskał dawną posadkę
i czym prędzej powrócił do
dawnych praktyk...

Przyczyny przestępczości
gospodarczej są różne, są
skomplikowane — i nie za­
mierzam tu aplikować żadnej
uproszczonej recepty. Czy je­
dnak pośród tych przyczyn —

nie znalazłoby się przypad­
kiem miejsce dla momentów,
ujawnionych na marginesie
„cebulowej” historii?...

GAZETA KRAKOWSKA

Przed Zjazdem
TPPR

utro rozpoczyna w Kra­
kowie obrady Wojewódz­
ki Zjazd Towarzystwa
Przyjaźni Polsko-Radzie­

ckiej. Na temat dotychczaso­
wej pracy Towarzystwa i je­
go osiągnięć rozmawiamy z

przewodniczącym Zarządu
Wojewódzkiego TPPR Maksy­
milianem Budziwojskim.

— Od ostatniego Zjazdu, tj.
od maja 1955 r. upłynęło już
ponad 4 lata. Czym charakte­
ryzował się ten okres w pra­
cy i rozwoju Towarzystwa?

— Organizacja nasza prze­
żywała początkowo niemałe
trudności. Rozwiązanie na

podstawie pochopnej zresztą
uchwały V Krajowego Zjazdu
kół TPPR, a tworzenie na ich
miejsce tzw. komisji koordy­
nacyjnych osłabiło TPPR, u-

czyniło go podatnym na ata­
ki wrogiej propagandy. Skłon­
ność do fasadowości czy po­
goń za ilościowym rozwojem
kół nie mogły zresztą przy­
nieść pożądanych rezultatów.

Początkiem
zmian
Wtedy
pracy,
runki
się one przede wszystkim do
ożywienia pracy kulturalno-
oświatowej, klubowej oraz

nawiązywania bezpośrednich
kontaktów z ludźmi i orga­
nizacjami radzieckimi.

jakim stopniu plany
się zrealizować?
chcialbym przytaczać
cyfr, ale Towarzy-

prawdę bogatą I różnorodną ilość

imprez, wieczornie artystycznych,
odczytów, pogadanek czy spot­
kań. Szczególnie obfitował w nie

rok ubiegły i bieżący. Każda z

imprez na swój sposób informowała

społeczeństwo o życiu i pracy lutzi

w Kraju Rad. A frekwencja na

wielu z nich była naprawdę
liczna. Dużym powodzeniem cie­
szyły się — cieszą się zresztą na­
dal — odbywające się w Kra­
kowskim Klubie Przyjaźni od­
czyty na tematy popularno-nau­
kowe, związane z astronautyką i

odkryciami geograficznymi.

do-

Spól-

grozi

JEDENAŚCIE PODPISÓW

Rada
Nadzorcza Powiato­

wej Spółdzielni Warzyw-
niczo - Ogrodniczej w

Proszowicach tak oto za­
opiniowała Edmunda Paryża.

„...w okresach nasilonego skupu
nie ograniczał się wyłącznie do

roli kierowniczej, lecz brał czyn­
ny udział w pracach operatyw­
nych... Znajdowało to swoje od­
zwierciedlenie na odcinku handlu.

Pomimo pewnych niedociągnięć
stwierdzonych w czasie kontroli,
Rada Nadzorcza ocenia Jego pra­
cę pozytywnie”.

Następuje
sów. Tyleż
twierdza, że

......Bolesław

zaufaniem...

stwierdziła, te pomimo pewnych
niedociągnięć praca Jego dawała

pozytywne wyniki dla Spółdziel­
ni”.

Jak widać, proszowicka Ra­
da Nadzorcza (może w myśl

jedenaście podpi-
podpisów — po-

Dziadoń cieszył >1<!

Rada Nadzorcza

wydziałach
(ks)

radykalnych
był październik 1956 r.

to zrewidowaliśmy styl
nakreślając nowe kie-
działa-nia. Sprowadzały

— w
te udało

— Nie

nużących
siwo posiada na swym koncie na-

Nawozy
sztuczne

dla „rolników
ze Sławkowskiej"

Ostatnio
Instytut Uprawy, Na­

wożenia i Gleboznawstwa o-

pracował metodę produkcji miesza­
nek nawozowych w małych por­
cjach formowanych w tabletki.

Tabletki takie — przeznaczone do

rozpuszczania w odpowiedniej ilo­
ści wody — zawierają w ściśle do­
branych proporcjach wszystkie
podstawowe składniki nawozowe.

Takich mieszanek nawozowych
dotychczas u nas na sprzedał nie

produkowano. Miłośnicy kwiatów
bez właściwego nawożenia nie

mogą tymczasem w hodowli doni­
czkowej utrzymać przez czas dłu­
ższy dorodnych roślin. Stałe wy­
płukiwanie z doniczek — m. in.

przy podlewaniu — składników

odżywczych szybko zubaża glebe
będąc najczęstszą przyczyną sto­
pniowego słabnięcia, a niekiedy i

zamierania roślin.

Przemysł chemiczny zapowiada
w najbliższym czasie znaczne roz­
szerzenie produkcji tabletkowych
nawozów sztucznych. Dzięki temu

prawdopodobnie jeszcze w grud­
niu miłośnicy kwiatów będą mo­
gli „podnieść na wyższy poziom
uprawę roli”,., w doniczkach.

(Wit)

Nad syberyjską tajgą co­
raz częściej krążą osobliwe
samoloty ciągnące na dłu­
giej linie przedmiot zbliżo­
ny kształtem do bomby.
Przelatują nad poszczegól­
nymi rejonami wielokrot­
nie, jakby szukając czegoś
w tajdze. I rzeczywiście...
W ten właśnie sposób
przeprowadzane są tzw.

aeromagnctomctryczne po­
szukiwania rud żelaznych.

Owa „bomba" zwisająca
z samolotu — to nic innego
jak specjalny magnetometr,
czuły przyrząd rejestrujący
natężenie pola magnetycz­
nego Ziemi.

Za pośrednictwem kabla
elektrycznego magnetometr
połączony jest z aparaturą
umieszczoną w kabinie sa­
molotu. W sposób automa­
tyczny wykreśla ona na

przesuwającej się miarowo
taśmie papieru charakter
pola magnetycznego Ziemi.
Wykrywa przy tym jego a-

normalne zmiany, wystę­
pujące m. in. właśnie w

bezpośrednim sąsiedztwie
złóż rudy żelaznej.

W ciągu kilkugodzinnego
zaledwie lotu można zba­
dać w ten sposób z powie­
trza bardzo rozległe, trudno
dostępne obszary.

Na zdjęciu: aparatura
rejestrująca w kabinie sa­
molotu.

— W ostatnim okresie moż­
na było obserwować żywszą
niż dotychczas wymianę kul­
turalną ze - - --

dzieckim...
— Istotnie, 1

nie kontakty
żywszą formą
gandowej. Na przestrzeni o-

statnich 2 lat nie było po­
wiatu w naszym wojewódz­
twie, którego by nie odwie­
dziły zespoły pieśni i tańca
Armii Radzieckiej. W Kra­
kowie gościliśmy ponadto
świetny zespół taneczny „Bie-
riozka”, pianistkę Bellę Da-
widowicz, grupę pisarzy ra­
dzieckich, z W. Katajewem,
ambasadora Związku Ra­
dzieckiego P. Abrasimowa,
profesorów białoruskich, zna­
nego pisarza radzieckiego M.
Rylskiego, autora książek dla
młodzieży W. Bielajewa i in.
Szczególne znaczenie miała
dla nas wizyta delegacji To­
warzystwa Przyjaźni Radziec-
ko-Polskiej z profesorem Ło-
banowem na czele.

Nie sposób także
wspomnieć o filmowej sesji
Eisensteinowskiej z udziałem
żony artysty, dekadzie kultu­
ry litewskiej i ukraińskiej,
sesji Czerkasowskiej, na któ­
rą przybył
aktor.

— Zasięg 1
dzońej przez
jest rzeczywiście duża i róż­
norodna. Jak wygląda jednak
praca bezpośrednio w tere­
nie, gdzie istnieją mniejsze
możliwości oraz niemałe kło­
poty kadrowe czy lokalowe?

— W okresie ostatnich 2 lat

zwracaliśmy uwagę n.a umocnie­
nie organizacyjne ogniw tereno­
wych TPPR, naturalnie przy za­
sadzie pełnej dobrowolności i

świadomego uczestnictwa człon­
ków. Mamy obecnie w wojewódz­
twie ponad toć kół TPPR, sku­
piających około 50 tys. członków.

Tylko w tym roku szeregi po­
większyły się o zo tys. członków,
w tym prawie połowa to młodzież

ze szkolnych kół przyjaciół
7wiązku Radzieckiego.

— Na1
jeszcze o

dalszych .

bliższych ;

— Będą
samym

zamierzamy w większym niż

dotychczas stopniu przycią­
gnąć i zainteresować naszą

organizacją starszą młodzież.

Kontynuować też będziemy na

szerszą skalę wzajemną wy­
mianę wycieczek z poszcze­
gólnych środowisk. Autorytet
i zaufanie, jakie zdobyliśmy
w społeczeństwie, dobrze u-

kładająca się współpraca z

innymi organizacjami, zobo­
wiązują nas do dalszego pod­
noszenia poziomu naszej pra­
cy.

Związkiem Ra-

takie bezpośred-
są zawsze naj-

l pracy propa-

również' i sam

skala prowa-
TPPR akcji

koniec prosiłabym
parę słów na temat

zamierzeń
planów.

I one szły
kierunku, z

i naj-

w

tym, że
tym

Rozmawiała: K.S.

KONKURSOWE PROJEKTY NOWEGO
PAŁACU RAD

Makieta Pałacu Rad. Au­
torzy: architekci M. Bar-
chin, E. Nowikowa, M.
Barszcz, W. Datiuk, J. Kri-

W MOSKWIE

wuszczenko. Współautora­
mi są N. Kordo, W. Łaza-
rew, K. Matyszew, A. Mi-

che-Merend i R. Cypin.

Koniec plagi
o nazwie

„przyjęcie
towaru“?

„Pojemniki”, czyli trwałe opa­
kowania, przeznaczone są do prze­
wożenia drobnicy przemysłowej z

hurtowni do sklepów detalicznych.
Jak wynika z analiz i doświad­
czeń, przemieszczenie jednej tony

o

od transportu lu-
towarów w pojemnikach jest
50 proc, tańsze
zein.

Zastosowanie

zwala ponadto
wite wyeliminowanie szkód pow­
stających w czasie transportu oraz

na zlikwidowanie przerw w pra­
cy sklepu w czasie przyjmowania
towarów. Pojemniki są zamknię­
te i nie zachodzi konieczność na­
tychmiastowego przeliczania do­
starczanych towarów.

Od 1 stycznia 1960 r. zostanie

wprowadzona nowa taryfa opłat
za usługi transportowe branżo­
wych przedsiębiorstw transporto­
wych. Za dostawę towarów prze­
wożonych w opakowaniach zam­
kniętych względnie zabezpieczo­
nych plombą, taśmą metalową
banderolą lub w inny sposób po­
zwalający na przyjmowanie prze­
syłki bez konieczności liczenia za­
wartości — stawki będą dużo niż­
sze. W ten sposób zachęci się
przedsiębiorstwa handlowe do

wprowadzania nowoczesnych opa­
kowań i stosowania pojemników.

pojemników po-
na prawie całko-

Irzyletni
bohater

Ciężka
produkcja
przemysłu

lekkiego
M

aszyny — produkcji... Mi­
nisterstwa Przemysłu Lek­
kiego! Nie, to nie pomył­
ka. Kłopoty z otrzymywa­

niem na czas i zgodnie z potrze­
bami niektórych maszyn i urzą­
dzeń, skłoniły przemysł lekki do

podjęcia ich produkcji we włas­
nym zakresie, przeważnie w ba­
zach remontowo-montażowych.

Wartość maszyn wyprodukowa­
nych przez przemysł lekki w bie­
żącym roku wyniesie prawie 44,S
min. zl. Jest to więc suma by­
najmniej nie bagatelna.

W roku przyszłym Ministerstwo

Przemyślu Lekkiego zamierza roz­
winąć Jeszcze tę „uboczną”, a

tak użyteczną produkcję, która
idzie w sukurs przemysłowi cięż­
kiemu. Przewiduje się, że war­
tość tej ciężkiej produkcji resortu

lekkiego wyniesie w 1960 roku

60,6 min. zł i da w efekcie m. in.

170 nowych plecionkarek, 20 agre­
gatów kodowych, 261 krosien KW,
100 maszyn saneczkowych itd.

18-miesięczna Nadine Pipart z Lavernat (Francja) wpadla
podczas zabawy do głębokiej sadzawki. Dzięki przytomności
umysłu jej 3-letniego brata Joela wypadek nie zakończył
się tragicznie. Fot* — CAF

Wśród Polaków1

za Olzq
Z kulturą
pod rąką

„Każdemu, kto choćby na krótko odwiedzi
nasz Śląsk Cieszyński, kraj ten od razu przy­
lgnie do serca...." — słowa te przeczytałem
w artykule Vlastimila Cudcka „Śląsk Cie­
szyński staje się coraz piękniejszy” — za­
mieszczonym w kalendarzu „Zwrotu” wyda­
nym przez Polski Związek Kulturalno-Oświa­
towy w Czechosłowacji. Kalendarz nabyłem w

drugim dniu pobytu
nie, ale tego, o czym
czyłern osobiście, już
mego pobytu za Olzą
Tygodniowa wówczas
i bogatej Ziemi Cieszyńskiej, spotkania z jej
mieszkańcami, na każdym kroku okazujący­
mi' życzliwość i gościnność przybyszowi z

Polski, sprawiły, że bardzo pragnąłem po­
wtórnie odwiedzić tę część CSR. A najsil­
niejszym „magnesem” przyciągającym mnie
w te strony, był przede wszystkim fakt, iż w

nadolziańskim regionie mieszka kilkadziesiąt
tysięcy Polaków.

w Czeskim Cieszy-
pisze Cudek doświad-
podczas pierwszego
w jesieni 1957 roku,

wędrówka po pięknej

Mój poprzedni pobyt wśród rodaków za

Olzą miał miejsce — jak wspomnia­
łem — w październiku 1957 roku. W
miesiącu tym obchodzone są co roku

w całej Czechosłowacji „Dni Oświaty, Książ­
ki i Prasy”. O udziale w „Dniach” grupy na­
rodowościowej polskiej, miałem okazję prze­
konać się uczestnicząc w prelekcjach, dysku­
sjach, wieczorach literackich, organizowa­
nych przez poszczególne koła Polskiego Związ­
ku Kulturalno-Oświatowego w różnych miej­
scowościach powiatów: Czeski Cieszyn, Ostra­
wa, Karwina. Jakże różna — w sensie do­
datnim — była atmosfera na tych imprezach
w zestawieniu z naszymi. Przeważnie fre­
kwencja była znaczna, ale jeśli zdarzyło się
nawet, że na skutek panującej wówczas e-

pidemii grypy, przyszło na wieczór tylko
kilkanaście osób, to byli to ludzie, którzy
naprawdę odczuwali potrzebę usłyszenia ży­
wego słowa. Przyszli, bo chcieli usłyszeć i
zobaczyć piszących wiersze, opowieści, arty­
kuły, redagujących gazety. Wielu przyszło,
by porozmawiać z literatami, otrzymać pe­
wne wyjaśnienia, podyskutować o przeczy­
tanych ostatnio książkach. Nikogo nie przy­
wiodła próżna ciekawość, czy chęć „zabicia”
wolnego czasu. A publiczność stanowili W
większości hutnicy, górnicy, robotnicy fa-

CZESKI CIESZYN ULICA K. GOTTWALDA
Najwyższy budynek to hotel „Piast", w

którym mieszczą się biura Żarz. Gl. PZKO
i redakcji miesięcznika „Zwrot". Obok (po
prawej) siedziba Tesinskego Diyadła.

bryczni, chłopi. Niektórzy przychodzili bez­
pośrednio po ukończeniu pracy.

Na podstawie rozmów z uczestnikami

owych imprez, podczas wizyt w ich do­
mach, miałem możność przekonać się, że
książka jest dla nich „Chlebem powszednim”,
a oni sami są gorąco przywiązani do kultury
narodowej i pragną ją przekazać przyszłym
pokoleniom.

Toteż, kiedy w listopadowy wieczór wy­
siadłem z pociągu na dworcu w Czeskim
Cieszynie, myślałem z radością nieomal, że
tak, jak przed dwoma laty, będę miał zno­
wu okazję przebywać wśród ludzi, którzy
codziennie „chodzą z kulturą pod rękę”.

uż pierwsze dni mego powtórnego pobytu
na Ziemi Cieszyńskiej potwierdziły słusz­
ność tych przypuszczeń, a co więcej —

pozwoliły zauważyć rozwój życia kultu­
ralnego w tym regionie. Kiedy podzieliłem
się mymi spostrzeżeniami z sekretarzem Ko,
mitetu Okręgowego KPCz w Ostrawie
Aloisem Królem, powiedział:

— Rozwój ten następuje równolegle z

wojem gospodarczym naszego okręgu,
wstają nowe obiekty przemysłowe,
nowe osiedla, a tym samym zwiększa się też
ilość placówek kulturalnych — świetlic, do­
mów kultury, klubów...

Z rozmowy z tow. Królem i instruktorem
wydziału propagandy tow. Lubomirem Mi­
ką dowiedziałem się, jak wiele wskazań
dla dalszego rozwoju frontu kulturalnego
w CSR dał Zjazd Kultury Socjalistycznej,
jaki odbył się w czerwcu br. w Pradze. W

Zjeździe, który wykazał skuteczność pracy
partii na odcinku kulturalnym, wzięli udział
— obok wybitnych artystów, pisarzy i przed­
stawicieli innych środowisk twórczych rów­
nież kierownicy domów kultury, uniwersy­
tetów ludowych, świetlic, kół PZKO — sło­
wem ludzie związani z upowszechnianiem
kultury. Okręg ostrawski reprezentowało 83
delegatów. Przybyli również w charakterze
gości Sergiusz Bondarczuk i Paul Robeson.
Koncert znakomitego śpiewaka był wielkim
przeżyciem artystycznym dla uczestników

Zjazdu.

tow.

roz*
Po­

rosną

Wytyczne owego sejmu kulturalnego
Czechosłowacji są obecnie realizowa­
ne przez wszystkie organizacje kul­
turalne, a więc i Polski Związek Kul­

turalno-Oświatowy. Mówiąc o działalności i
zadaniach PZKO tow. Mika zwrócił również
uwagę na fakt, że obywatele narodowości
polskiej piastują niejednokrotnie kierowni­
cze stanowiska w resorcie oświatowo-kul-
turalnym okręgu morawskiego. I tak np.
dyrektorem Wojewódzkiego Domu Kultury
w Ostrawie jest Bogumił Goj — prezes
PZKO, wojewódzkim inspektorem kultury
— odpowiedzialnym za działalność ośmiu
teatrów — Karol Rzyman. Stanowiska in­
spektora szkolnego w Ostrawie i inspekto­
rów kulturalnych w Cieszynie i Karwinie
zajmują również Polacy.

Na zakończenie owej rozmowy, która prze­
istoczyła gię w przyjacielską pogawędkę,
usłyszałem z ust czechosłowackich towa­
rzyszy słowa uznania pod adresem sceny
polskiej w Tesinskem Divadle. M. in. tow.
Kral powiedział, że w żadnym innym
teatrze nie widział tak dobrze zagranego
„Szwejka”.

— Pokazali wreszcie nie Szwejka — lum­
pa i błazna, ale filozofa. Tak, jak go przed­
stawił autor. Zresztą o grze polskiego ze­
społu przekonacie się sami. Będziecie chyba
na premierze „Nocy wigilijnej”, sztuki sło­
wackiego dramaturga Petra Karvasa...“

TADEUSZ SIKOROWSKI
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WCIĄŻ/
GROŹNY

RAK

raka — można spotkać najczęś-
chorób „naszego czasu ’.

WCIĄŻ
GROŹNY

broń: rad, dzięki
bezsilną wobec

której ludzkość nie pozostała
tej groźnej, ba — śmiertelnej

pewnym stadium) pomóc przychoć może (w
raka — to przecież nie zapobiega jego powstaniu,

Zawały serca i przypadki
ciej wśród rozpoznawanych

Oczywiście, zmieniła się znacznie sytuacja medycyny w wal­
ce przeciwko rakowi — od chwili, kiedy nasza rodaczka Maria

Curie-Sklodowska wraz z mężem, Piotrem Curie — odkryła
ważną
całkowicie

Choroby.
Ale rad,

zwalczaniu

ani nie wyleczy organizmu przeżartego rakiem, zbyt pożno
rozpoznanym.

Rad, jak wiadomo — może stać się w rękach ludzi mało

odpowiedzialnych lub szarlatanów (nawet z tytułami doktor­
skimi!) równie groźny dla pacjenta — jak i sam rak. Lekko­

myślne stosowanie radu oraz zbyt łatwe przepisywanie
kuracji radowej (na wzór antybiotyków) — bywa niebez­
pieczną Igraszką — i doprowadza czasem do wyniszczenia
organizmu w szeregu jego funkcjach. Pokazał to jasno osta­
tni proces Amelii Kostkowsklej.

Z radem należy postępować ostrożnie. Nie można go
stosować w każdym, wątpliwym przypadku.

Współczesna medycyna wciąż jeszcze szuka rozwiązań, któ­
re pozwoliłyby coraz skuteczniej eliminować z życia ludz­
kiego jedną z najstraszliwszych, morderczych chorób.

W’śród nowotworów złośliwych, nękających ludzi najczęś­
ciej występuje rak narządów rodnych kebiet i rak sutki.

Statystyka Wykazuje, że na każde 100 tysięcy ludności

przypadają 26Z zachorowania na te formy nowotworów, że

rak szyjki macicy stanowi 11 proc, wszystkich nowotworów

złośliwych u kobiet, a 55 proc. — 60 proc, wszystkich nowo­
tworów narządów rodnych. Z licznych doświadczeń wynika,
że warunkiem skutecznego leczenia tych wszystkich schorzeń

jest wczesne ich stwierdzenie: dostrzeżenie raka w tzw.

Stadium przedinwazyjnym. Nauka dysponuje dziś szeregiem
metod umożliwiających wczesną diagnozę. Istnieją również

podstawy organizacyjne, sprzyjające przeprowadzeniu badań

we wskazanych przypadkach. Ale...

Ale dla uzyskania ostatecznego rozpoznania potrzeba sze­
regu metod wzajemnie się uzupełniających, wymagających
kosztownej aparatury i wysoko wyspecjalizowanego perso­
nelu. Dlatego też np. w Ameryce na jednego wykrytego raka

„przedinwazyjnego” wypada około 16 tysięcy dolarów wy­
datków na badania wstępne tzw. selekcyjne. Dlatego w

Polsce celem masowego przebadania kobiet znajdujących
się w wieku zagrożenia (oraz stałej ich kontroli), potrzeba
około 3 milionów godzin rocznie kwalifikowanej pracy, roz­
dzielonej na racjonalne rozmieszczenie i kosztownie wyposa­
żone ośrodki.

Dr Widy-Wirski i dr Szymańska informują o wynikach
swych prac nad nową, uproszczoną metodą
gnostyki stanów przedrakowych.

Nie wchodząc w szczegóły złożonego procesu

go, ograniczymy się do stwierdzenia, że m. in.

soli tetrazolowych w obecności żyjącej tkanki

się w związki o charakterystycznej czerwonej barwie, w tzw.

formazon — przy czym w zetknięciu z tkanką nowotworową
zmiana zachodzi szybciej i wyraźniej, niż w zetknięciu z

tkanką nowotworową zdrową. Wybór obu badaczy padł wła­
śnie na so.e tetrazolowe. Zabieg jest prosty: pacjentom
■wprowadza się w okolicę badanego narządu tampon nasycony
roztworem wskaźnika i po krótkim czasie obserwuje się
zmianę barwy tamponu. Na podstawie tego barwnego odczy­
nu wnioskuje się o zagrożeniu względnie braku zagrożenia

rakowego.
Badania przeprowadza się od trzech lat i wyniki osiągnięte

tą metodą są konfrontowane z wynikami uzyskanymi przy

pomocy innych wypróbowanych, ale złożonych i trudniej-
szych w stosowaniu metod. Rezultaty są zachęcające.

Dr Sidney Farber z Uniwersy­
tetu Haryard i dr Charlotte

Friend — znani naukowcy, którzy
walczą z rakiem 1 białaczką.

BRAKI

W TOWARACH...

W Kraju Rad w

bieżącej siedmiolatce co

minutę oddawane są do
użytku 4 typowe miesz­
kania. Wiąże się z tym
ogromny popyt na me'
ble, lodówki. odkurza­
cze i uńele innych
przedmiotów potrzeb­
nych w domu.

Popyt wzrósł jesz­
cze ostatnio, ponieważ
wprowadzono ratalną
sprzedaż wielu towarów
przemysłowych. W tej
sytuacji wystąpiły na­
wet braki niektórych
artykułów. Ostatnie u-

chwały KC KPZR i Ra­
dy Ministrów ZSRR
mają na celu ich usu­
nięcie przez rozszerze­
nie produkcji.

wczesnej dia-

biochemiczne-

roztwory tzw.

przekształcają

ZCZYM—

DO KLIENTA?

p

CO ZIELONE — TO ZDROWE

PÓŁ KILOGRAMA DZIENNIE

J. PIASKOWSKA

i tlu-

często
Tym-

CHCECIE BYĆ ZDROWI

I SZCZUPLI?

rozsu-
model
coupć,
„Cam-

rzeciętny polski stół nakryty do po­
siłku cechuje duża monotonia. Nie,
nie myślę tu bynajmniej o kilku
rodzajach wędlin i mięs, na co wła­
śnie w takim przeciętnym domu i
nie zawsze można sobie pozwolić, i

— co wcale nie jest konieczne. Myślę o

dodatkach czy „przystawkach” w rodzaju
różnych warzyw, sałatek, owoców itp. A
więc, o artykułach dostarczających organi­
zmowi bardzo wartościowych składników.

Obfitość warzyw i owoców przy posił­
kach musiala zwrócić uwagę każdego, kto
był np. we Francji, Anglii czy w innych
krajach. Ba, zaskoczyła mnie ona w bied­
nej chińskiej chacie, gdy do obiadu poda­
no obok „obowiązkowego” ryżu i drobniut­
ko pokrojonej wieprzowiny — mnóstwo
miseczek pełnych różnorodnych, zielonych
przystawek, począwszy od pędów bambusa,
a skończywszy na korzeniu lotosu. Co
kraj — to obyczaj? Owszem, ale dobre o-

byczaje warto rozpowszechnić!

Racje pokarmowe opracowane przez
Państwowy Zakład Higieny przewi­
dują, że np. młody człowiek w wieku
16—20 lat powinien dziennie skonsu­

mować 300 gramów Warzyw i owoców ob­
fitujących w witaminę C i 160 gramów
zawierających witaminę A, czyli — pra­

wie pół kilograma co dzień!

Warzywa i owoce — to produkty nie­
zmiernie potrzebne organizmowi każdego
człowieka. Ponieważ jednak są one nisko-

kaloryczne i zawierają mało białek

szczów, a dużo wody i błonnika —

nie doceniamy ich roli w żywieniu,
czasem zawierają one wiele cennych skła­
dników mineralnych, zwłaszcza różnych
mikroelementów i witamin, głównie zaś —

C, prowitaminy A oraz wielu witamin z

grupy B. Wreszcie — należą do produktów
odkwaszających organizm.

Przyjrzyjmy się np. grupie warzyw i o-

woców obfitujących w witaminę C. Należą
do niej: wszystkie odmiany kapusty, kala­
fiory, pomidory, chrzan, pieprz zielony,
owoce jagodowe i cytrusowe. Z małymi
wyjątkami, produktów tych nie brak u

nas w kraju i właściwie w ciągu całego
loku można je konsumować (zimą — owo­
ce w postaci dżemów i marmolad). Naj­
bardziej racjonalne korzystanie z tego bo­
gatego przecież zestawu — to sporządzanie
różnego rodzaju surówek, które zachowu­
ją w pełni wszystkie wartości danego wa­
rzywa czy owocu, podczas gdy gotowanie
pozbawia je znacznej części witamin.

Bogatym
źródłem prowitaminy A są

zielone oraz żółte warzywa i owoce.

A więc — szpinak,' sałata, szczypior,
brukselka, kapusta włoska, jarmuż,

zielony groszek i fasolka, marchew, melony
itd. Liście zawierają białka o wysokiej
wartości biologicznej i wiele składników
w naszym żywieniu pożądąnych, jak wi­
taminy i mikroelementy.

Wszystkie pozostałe warzywa i owoce

(jabłka, gruszki, buraki, rzodkiew i inne)
— posiadają dużą wartość odżywczą, ze

względu na zawartość składników mine­
ralnych niektórych witamin i błonnika.

Kto powinien najwięcej konsumować
warzyw i owoców?

Dzieci, młodzież i dorośli, którzy pracu­
ją umysłowo. Im kto wykonuje lżejszą
pracę fizyczną, tym więcej powinien „o-
glądać się” na owoce i warzywa. Wpły­
wają one bowiem na prawidłową prze­
mianę materii, a wypełniając przewód po­
karmowy chronią przed nadmiernym spo­
żywaniem tłuszczów, zaś łakomczuchom
odbierają pokusę obżerania się słodyczami.
Przy braku fizycznego wysiłku — jest to

prosta droga do... otyłości i jej niemiłych
skutków.

botnikow — zastosowano w

produkcji. To — między
innymi — spowodowało, że
dzisiejszy „Wartburg" nie
ma nic wspólnego z woza­
mi wytwarzanymi przez
Auto-Union. Różnic — i
to zasadniczych — jest o-

gromnle dużo. Np. motory
„Auto Union” posiadały
moc27lub28KM—mo­
tory „Wartburga" dyspo­
nują mocą 38 KM mini­
mum, a więc są to całkiem
inne motory.

Dumą eisenachczyków
jest produkcja ich fabry­
ki samochodów. Główne
typy to: „Wartburg“-Sta:i-
dart, „Wartburg" z

wanym dachem,
„Lux“, kabriolet,
typ „Combi", typ
ping" oraz wóz sportowy.
Dumą zakładów są jej biu­
ra konstrukcyjne,
którym oglądamy
burga" w nowych,
więcej udoskonalonych wy­
daniach.

W ZSRR zwraca

obecnie szczególną
wagę na to, aby
produkować małe
dówki, dla których
downiczowie mają
projektować odpowied­
nie nisze w ścianach
nowych mieszkań. Dą­
ży się do tego, aby
grzejniki elektryczne
posiadały automaty dla
regulowania temperatu­
ry . w pomieszczeniu,
aby maszyny do szycia
miały nowoczesną syl­
wetkę. Dba się o to, by
kupujący miał do wy­
boru wiele zegarków
różnych marek (a także
zegarki z termometrem,
barometrem, a nawet

kalendarzem).

Pająki słuchają

Żmudne są badania związków chemicznych, których prze­
znaczeniem jest walka z rakiem. W tych buteleczkach znaj­
duje się właśnie część z dziesiątków tysięcy przebadanych

związków.

nogami
Charles Walcott promował

się na amerykańskim uniwer­
sytecie Corneit na podstawie
tezy o zmyśle Słuchu u pają­
ków. Dla przeprowadzenia do­
wodu zebrał on ponad 100 do­
mowych pająków, umieścił je
w papierowych torbach przy
temperaturze 25 st. C i za­
opatrywał dwa razy na mie­
siąc w larwy, i raz w tygod­
niu — w kroplę wody. Po­
mieszczenie, w którym prze­
prowadzał eksperyment, było
pozbawione okien i odizolo­
wane od wszelkich dźwięków.
I wiecie, co odkrył?

Oto, pająki mogą „słyszeć”
dźwięki od 100 do 50.090 drgań

na sekundę. Rozróżniają rów­
nież ton dźwięków o drga­
niach od ICO do 1900 na se­
kundę. Po brzęczeniu poznają
schwytaną w pajęczynę
pszczołę i nie pomylą jej z

muchą. Brzęczenie większości
owadów określa się drgania­
mi od 300 do 700 na sekundę.
Gdzie jednak znajdują się or­
gany słuchu pająków?

Zdjęcia powiększające wy­
konane w czasie, gdy pająk
zbliża się do swej ofiary za­
plątanej w pajęczynę, wyka­
zały, że nogi jego wykonują
pewien rodzaj podskoków. Ob­
serwacje w elektronowym mi­
kroskopie uzupełniły ten obraz:

IV torfowisku,
Skaratki, powiat
znaleziono szczątki
ta.

Dotj^chczas na

{wiecie odnaleziono jedy­
nie pięćdziesiąt kilka cał­
kowicie zachowanych
szkieletów mamuta. Rzadki

to fakt odkrycia mamuta

w pokładach torfu.

Łowicz,
niamu-

całym

Sześć modeli „Wartburga”,
anno 1959. Na zdjęciu brak:

Combi i Camping.
Fot. NBI

dzięki
„Wart-

coraz

staje przed
znakomitego

i właściwie
przedtem za­

daje pytanie: Uzepo cncesz od
mego, po co mu. zawracasz gło­
wę? A jednak frapujące jest
to pytanie zarówno dla mnie
jak i dla Was, Czytelnicyico
właściwie ukrywa szerokie
pojęcie nauki, jak w warszta­
cie naukowym rodzi się no­
wa koncepcja, nowy pomysł?

— Chirurg-naukowiec jest w

szczególnej sytuacji — mÓA’i prof.
dr. Józef Bogusz, kierownik Kli­
niki Chirurgicznej AM W Krako­
wie — musi łączyć praktyczne o-

siągnięcia terapii z obsetwacjami
naukowymi. Wszystko w p.aey

chirurga-naukowca opiera się na

leczeniu człowieka. 1 trzeba du­
żej wytrzymałości,
łączyć zestawienia

codzienną, żmudną
talną.

Powiedzmy, że

choruje na woreczek żółciowy.
Powiedzmy, że znajdzie s.ę w

klinice kierowanej przez prof.
Bogusza. Będzie operowany
(oczywiście po stwierdzeniu
konieczności takiej operacji).
Zastosuje się wówczas tzw.

(dla laików tzw.) „nowe cię­
cie”. Daje ono w dotychczaso­
wej praktyce clobre wyniki —

co w języku codziennym
prostu określa się jako:
zdrowienie. Nim jednak
żna było lansować czy w

sopismach naukowych, czy na

konferencjach to właśnie „no­
we cięcie” — trzeba było pra­
cy blisko 20 osób z kliniki chi­
rurgicznej prof. Bogusza. Trze­
ba więc poszczególne wypadki
operacji dokładnie opisać,
trzeba zbadać stosowanie śro­
dków znieczulających, trzeba
wreszcie wykreślić z rejestru
wypadki nadzwyczajne, które
odbiegają od zwykle spotyka­
nych okoliczności choroby. A
na to trzeba kilku lat pracy.

Klinika chirurgiczna — warsztat

naukowy. Trudno powiedzieć, by
zestawienie to było w całości tra­
fne, Oczywiści0 profesor wyższej

Człowiekarzwiami
naukowca
sam sobie

dużej siły, by
obserwacji z

pracą szpi-

ktoś z nas

po
wy-
mo-

cza-

uczclni, który ma prowadzić ba­
dania naukowe, a więc musi dać

praktykom pewną dozę wskazó­
wek — winien dysponować war­
sztatem — rozbudowanym 1 wypo­
sażonym. Tak, ale klinika chi­
rurgiczna to jest również szpital.
I nim dojdzie się tam do rejestra­
cji zjawisk, do tworzenia hipote­
zy, do pewnego uogólnienia, któ­
re się staje już nauką — trzeba

leczyć chorego, trzeba z nim roz­
mawiać, trzeba być wystawionym
na ogień pretensji, mniej lub bar­
dziej słusznych. Tak mówił prof.
Bogusz. I kiedy czytamy często
o osiągnięciach lekarzy, kiedy o-

glądamy skomplikowaną aparatu­
rę sfotografowaną precyzyjnie w

botanicznych znajdą się „jak
pod ręką”. Paleobotanika —

badanie historii organizmów
roślinnych. Jakież to u licha
może mieć znaczenie prakty­
czne?

Badania paleobotanlczne rozszy­
frowują m. in. tajemnice zwią­
zane z budową geologiczną na­
szej ziemi, chociaż dotyczą za­
mierzchłych dziejów roślin. Prof.

Szafer właśnie jest w tej
chwili zajęty pracami naukowymi
dotyczącymi czwartorzędu. Ten

pozornie oddalony od osiągnięć
praktycznych dział nauki — ma

w roku 1961 ściągnąć do Polski

na międzynarodowy kongres wie­
lu uczonych. A właśnie ich bada-

Olgierd Jądrzejcxyk

■■&■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ ■ w czasie skoków na każdej z

2 ośmiu nóg pająka otwierają
■ się i zamykają małe otwory.
■ Są one dostępem do naczyń,
B tworzącym miechy — niczym
H w akordeonie. W jaki sposób
® naczynie to przechwytuje
B dźwięk, nie został jeszeze
S wyjaśnione, ale wiadomo, że
■ pająk go na pewno „słyszy”.
E Bo reaguje np. na ultradźwię-
S ki, jakie wydaje nietoperz,■ karmiący się m. in. pająkami.
J Jeśli nietoperz spożywając u-

q poiowanego pająka wydaje
■ pisk, inny pająk natychmiast
§ opuszcza pajęczynę i szuka
B schronienia przed wrogiem.
B Tyle wyśledził mr Charles
g Walcott: pająki słyszą noga-
■ mi. Kto by się spodziewał?

SIEDEM RYB
I SIEDEM DNI

tygodnikach — pomyślmy, że

przedtem — nim zbudowano taką
aparaturę, nim doszło do tych o-

siągnięć nie jedną i nie sto

musialo się niedospać.
nocy

Sza-
roz-Kiedy prof. 'Władysław

fer zabiega od lat o

budowę ogrodu botanicz­
nego, to nie sądźmy, iż j'est

to sprawa kompetencyjno-roz-
rywkowa. Tam, w tym ogro­
dzie, znajduje się warsztat bo­
taników. W siedmiu pracow­
niach Instytutu Botaniki Pol­
skiej Akademii Nauk pracują
asystenci, adiunkci, zastępcy
profesora. Skomplikowane na­
zwy glonoznawstwa, grzybo-
znawstwa, bryologii (nauka o

mchach), paleobotaniki — dla
profesora są czymś zwykłym,
czymś na codzień. I kiedy in-
■żvnier-rolnik ustalać będzie
kiedyś rejonizację poszczegól­
nych upraw — doświadczenia
tych wszystkich działów nauk

nia mogą wiele nam powiedzieć o

drogach wód, o klimacie.

Pytam dlaczego nastąpił zwrot

ku paleobotanice, dlaczego właś­
nie teraz profesor zajmuje się
historią życia roślinnego? Odpo­
wiedź jest bardzo ciekawa.

— Jesteśmy dziećmi epoki lodo­
wej. Gdyby nie ciężkie warunki,
z którymi człowiek musi walczyć
i stwarzać sobie mikroklimat og­
niska — nie Poszlibyśmy do tego
rozwoju cywilizacji, w jakim się
obecnie w Europie znajdujemy.

Aparat jest bardzo prosty:
międzv dwie szyby wsy­
puje s’ę piach. Dno te­
go pudła to stalowa 1!-

stwa. w której przebito mały
otwór. Piasek wylatuje nrzez

tę dziurkę, a na jego górnej
powierzchni tworzy się. leiek-
zanadbsko. Prmnwrdk nauko­
wy wykreśla linie tego zapa­
dliska. To, proszę państwa,
jest obraz pofalować terenu,

spod którego powierzchni wy­
dobywa się węgiel. Tutaj,
proszę państwa, można prze­
widzieć jakie będzie zapadli­
sko i jak można mu zapobiec.
Prof. Litwiniszyn z krakow­
skiej Akademii Górniczo-Hu­
tniczej takich doświadczeń
przy komorze piaskowej prze­
prowadzał setki. I bedzie je­
szcze przeprowadzał tysiące —

a wszystko po to, by z tych
wydawałoby się mało skom­
plikowanych zjawisk móc
zbudować równania matema­
tyczne, które w jakimś sensie
mogą przewidzieć przebieg
zjawiska w naturze Pytam:

— W którym momencie badania

naukowego może pan stwierdzić;
o, Już mam! To będzie właśnie o-

wo uogólnienie, oraz wyciągnię­
cie wniosków z szeregu zjawis-k,
które pan obserwuje zarówno w

terenie jak i w laboratorium?

— Wielki filozof angielski po­
wiedział, że największym osiąg­
nięciem człowieka było stwierdze­
nie, iż między siedmioma ryba­
mi. a siedmioma dniami jest ja­
kiś związek. Umiejętność ..złapa­
nia” tych wspólnych cech, zja­
wisk 1 zanotowanie ich daje w

ukach technicznych podstawę
pewnych uogólnień.

Prof. Litwiniszyn zajmuje
mechaniką górotworu, a więc
częścią skorupy ziemskiej, która

znajduje się między kopalnią w

głębi ziemi a powierzchnią. To

właśnie Katedra Aerologii i Hy­
dromechaniki AGH, którą kieruje
profesor przewiduje, ostrzega, da­
je wskazówki. Droga — od obser­
wacji w terenie laboratorium po­
przez obliczenia i równania — do

praktycznego zastosowania znowu

w terenie, została już dzisiaj
skrócona. Właśn’e dzięki żmud­
nemu przesypywaniu piachu w

inhn“atorium naukowym. dzięki
drobiazgowym obserwacjom geo­
detów, geologów...

Mówią, że rauk^wcy są roz­
targnieni i bujają w obło­

kach. A przecież można od­
kryć ich obecność codziennie
obok nas.

Mamuty

Polsce
Najciekawszy okaz czasz­

ki mamuta pospolitego zna­
leziono na ziemiach pols­
kich w 1851 r. na terenie

wsi Bzianka niedaleko

Rzeszowa — Czaszka ca

znajduje się obecnie w mu­
zeum przyrodniczym PAN

w Krakowie.

W 1949 r. odkopano w

Niedzicy kolo Czorsztyna,
prawie kompletny szkielet

mamuta, ale kości jego by­
ły bardzo źle zachowane.

Szczątki mamutów, od­
kopane wraz ze szczątkami
nosorożców kosmatych,
stanowią bardzo cenny pod
względem naukowym ma­
teriał, pozwalający na do­
kładne określenie wieku

danego znaleziska.

wysokości, przyprawiającej o zawrót
się norwescy budowniczowie mostu

Na
kują
Tromsó. Most zostanie oddany do użytku w czerwcu 1960
r. Rozpiętość jednego tylko luku wynosi tu 80 m.

głowy, spoty-
nad fiordem

Wieża jakiej
jeszcze nie było

Prirtioi wielu

BI

i-4' t

Witrtchołek

Podstawa

H
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Plan konstrukcji wieży telewizyjnej w Moskwie,
pomyślcie, że na rysunku wygląda to tak nie­

pozornie. A przecież 508 m wysokości — to jed­
nak największa z dotychczasowych budowli na

całym świacie! (Do artykułu — obok).

I

Telewizja
coraz częściej zaglą­

da do domu człowieka żyją-
cego w epoce stałego postępu
technicznego, w rozwijającym

się coraz szerzej kręgu nowoczes­
nej cywilizacji.

W zjawisku telewizji problem
tzw. rozrywki kulturalnej łączy się
ściśle z osiągnięciami techniczny­
mi. Na całym świecie postępują
próby doskonalenia aparatury te­
lewizyjnej, czystości odbioru, za­
sięgu itp.

Rosną więc nowe,
niejsze „kombinaty

coraz potęż-
tele\yizyjne‘:,

których celem jest udostępnienie jak
najlepszych technicznie audycji
szklanego ekranu.

Podczas gdy u nas telewizja Wci^ż
jeszcze znajduje się w powijakach,
gdy martwią nas małe
stacje przekaźnikowe,
brzmiewają : takie czy
nad lokalizacjami anten

lewizji — w państwach
większej kulturze technicznej — my­
śli się o dalszych udoskonaleniach
TV, które by umożliwiały wysy­
łanie obrazów (także i kolorowych)
poza dotychczasowe granice odhie-
ralności, bez uciekania się do całego
łańcucha stacji pomocniczych.

Właśnie w pobliżu Moskwy po-
wstaje obecnie potężny ośrodek tele­
wizyjny. Wysokość budowanej tam

i skromne
kiedy po-

inne spery
i wież te-
o znacznie

wieży telewizyjnej wraz z anteną
wyniesie 508 metrów! Będzie to za­
tem najwyższa budowla świata! Po
uruchomieniu stacji nadawczej, zar

instalowanej w wieży — program
telewizyjny będzie można odbierać
bezpośrednio w promieniu 120
km od Moskwy. Przy budowie wie­
ży konstruktorzy zdecydowali się ina
zastosowanie konstrukcji wstępnie
sprężonej, żelbetowej. Uzyska się
wtedy taką elastyczność wieży, że

jej
’

najwyższy pur.kt o średnicy ?5
cm podlegać może wahaniom do
4 m bez obawy o całość konstruk­
cji. Korpus wieży spoczywa na pod­
stawie o szerokości 05 m, zwężając
się ku górze do 20 m. W korpusie
znajdą się pomieszczenia technicznie
telewizji. Trzon unoszący antenę
wznosić się będzie ma wysokości
416 m. Jego konstrukcja składa się
z 4 tys. drutów stalowych, które

są wstępnie napięte do 12 tys.
kg/cm kwadratowych.

Na wysokości 240 i 416 m zosta­
ną zainstalowane wokół korpusu
wieży — oszklone platformy, które
pomieszczą 191)0 osób! Na poziomie
zaś 400 m można będzie się poży­
wić w... restauracji, przewidzianej
dla 210 konsumentów'. Cztery po­
spieszne dźwigi staną do dyspozycji
pracowników i zwiedzających, i>rzv
czym czas przejazdu na górną
platformę wyniesie — 89 sekund.

Całkowity czas budowy tc<ro gi­
ganta telewizyjnego oblicza się naj­
wyżej na dwa lata.
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twoim miejscu

się ojciec. Ileż
do następnych

racji. Ja bym na

zastanowiłeś się? Prawda? No, na­
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powód, do dumy i

Architektura
W poszukiwaniu dobrego repertuaru

ten sam

Gościliśmy ostatnio w Polsce (również i w Krakowie) świetną piosenkarkę pary-

tą — Patachou. Mało kto wie, że słynna artystka jest matką 12-letniego syna,
Piotrusia. I kiedy mama zdobywa serca melomanów niemal całego świata — syn
z bijącym sercem oczekuje jej powrotu. — „Bo chociaż inni mol koledzy nie mar

ją tak głośnego nazwiska, to jednak każdy z nich ma w domu — matkę...” —

mówi Piotr do „swojej” Patachou. Podobno piosenkarka zamierza obecnie zrezy­
gnować z wielkich tournee artystycznych, żeby więcej przebywać z mężem i syn­
kiem. A zresztą, jej glos utrwalony na płytach 1 tak dociera już prawie wszędzie.

Zamiast

Nie dopo-

Ponadto Mnisterstwo Kultury i Sztuki

zorganizuje 3-tygodniowy kurs i podejmie
wespół z radami narodowymi różne inne

formy pomocy dla pracowników PDK, jak
seminaria, konsultacje itp.

po zaniknięciu wielu wielkich zespołów pse-
udo-amatorskich, opierających się na różnych
subwencjach — ruch społeczno-artystyczny od­
radza się na zdrowych zasadach, zwłaszcza w

środowiskach wiejskich 1 małomiasteczkowych.
Zmienia się także repertuar. Zespoły teatralne

upominają się o bardziej wartościowe pozycje
współczesne. Te żądania może zaspokoić Cen­
tralna Poradnia Amatorskiego Ruchu Artysty­
cznego: ostatnio np. ogłosiła ona konkurs zam­
knięty dla członków ZLP na sztukę o tematyce
Tysiąclecia.

Centralna Komisja Koordynacyjna przy Mi­
nisterstwie Kultury i Sztuki ustanowiła specjal­
ny fundusz, celem nagradzania najlepszych ze­
społów artystycznych, popularyzujących warto­

ściowy repertuar, jak również wyznaczyła na­
grody dla wybitnych autorów, którzy piszą dla

teatrów amatorskich. Przewidziano poważne su­
my na stworzenie bodźców materialnych dla

. autorów, zwłaszcza — regionalnych, którzy wy­
bitnie przyczynili się w ciągu ostatnich dwóch

lat do podniesienia poziomu amatorskiego ruchu

teatralnego w kraju.

— Bądź
Przełożyli

W. Lietz.
Powszech-

50.— zł.

A TO CIEKAWE

Scena Jednego z zapowiedzianych już przez nas na grudzień filmów, pt. ,.Córeczka” (prod. angielska).

WYRZUCONY

Niedawno, podczas wywiadu ze słyń
nym pisarzem amerykańskim, Johnem
Steinbeckiem, zapytano go: — Jako
młody człowiek pracował pan także w

charakterze reportera, a potem pan to
rzucił. Czy dziennikarstwo źe odbija
się na pracy pisarskiej? Steinbeck od­
powiedział: — Ja tego wcale nie rzu­
ciłem. To mnie wyrzucono.

A to ciekawe...

POCHWAŁA

Równocześnie z odbywającym się fe­
stiwalem filmowym w Wersalu, zorga­
nizowano wystawę współczesnego pla­
katu filmowego. Krytycy poświęcili
■wiele uwagi polskiemu plakatowi. Na­
si graficy (Stachurski, Chmielewski,
Maciąg, Starowieyski, Młodożeniec,
Świerży, a zwłaszcza Lenica) doczeka­
li się mnóstwa słówek pochwały.

A to ciekawe, że pomimo wersal­
skiej wystawy, istotnie należy się
nam zasłużone uznanie w tej dziedzi­
nie.

Bieg
do

czytelnika

KSIĘGARSKI
BAROMETR

N
iewiele wiemy o panu
staroście spiskim, Za­
wiszy Czarnym z Gar-
bowa, szczęśliwym
mężu pani Barbary
Wyszówny (bratanicy

Piotra Wysza, biskupa kra­
kowskiego), niewiasty „rzad­
kich przymiotów, która kilku
na świat wydała synów” —

jak pisze Długosz w swoich
„Dziejach polskich”. Ale to
co wiemy, było popularne. Za
Długoszem szedł Niemcewicz
w swoich „Śpiewach history­
cznych”, a Niemcewicza zna­
ło podówczas każde polskie
dziecko. Czemuż więc Słowa­
cki w niespełna trzydzieści lat
później przerabia historyczne­
go bohatera na postać legen­
darną? Do czego potrzebny
mu Zawisza ubogi (choć był
starostą spiskim), uprawiający
celibat (choć był żonaty i dzie-.
ciaty), prostaczek (choć na pe­
wno władał kilku językami, .

należał do światowej elity ry­
cerstwa i wyróżniał się talen­
tem dowodzenia, nie tylko
siłą fizyczną)? Czemu? — Bo
bohater potrzebny był od za­
raz!

Na nieszczęście narodowe i kię-
skę 1830 roku, na emigracj’jne o-

derwanie od realnego życia spo­
łecznego, na własną chorobę i śa-

motnictwo — takiego próbował
lekarstwa Słowacki. To rok 1844,
okres mistycyzmu. Do przeszłości
należą już lata walki i krytyki,
lata „Kordiana” 1 „Fantazego”. !

Lekiem na poczucie beznadziej- :

ności stanie się twórczość „ku po­
krzepieniu serc”. Rozwinął to póź­
niej Matejko i Sienkiewicz. Na

razie obserwujemy u Słowackiego,
jak nowa tendencja „ocalająca”
splata się z dawną, krytyczną w

ocenie przeszłości narodowej. Wi­
dząc nadal „czerep rubaszny”
szuka teraz poeta przede wszyst­
kim „duszy anielskiej” i znajduje
Ją w szeregu postaci rycerskich —

z prostej szlachty, która na swej
służbie orężnej nie zrobiła inte­
resu. Widzi ciemne sprawki Hor-

sztyńskiego, widzi szabrownictWo

i eksploatację chłopów Gruszczyń­
skiego ( w „Śnie srebrnym Salo­
mei"), ale próbuje z nich uczynić
bohaterów. Wreszcie komponuje
fikcję — Zawiszę, tym razem już
bez jakiejkolwiek skazy. Ubogi 1

prostaczek, który złożył swe życie 1
w ofierze całopalenia ...Oto nowy krzepiatlia ,

wzór, oto jak pisze K. Wyka w

programie teatralnym — obłędny
i prawdziwie polski bohater. Prze­
czytajcie ten artykuł!

Powstaje naturalne pytanie,
czemu-to nie stać było Słowa­
ckiego na lepszego bohatera,
niż ten „żołnierz tułacz”, tro­
chę spod Olszynki Grochow­
skiej, a trochę z San Domin­
go? Tyle szkód przyniósł póź­
niej narodowi ten właśnie
wzorzec bohaterstwa! Aż do
powstania warszawskiego...
Czyż nie było bohaterów in­
nego pokroju? Wiele tłumaczy
tu oderwanie literatury emi­
gracyjnej od kraju, od „pro­
dukcji”. Więcej może --- nie­
wiara w skuteczność tej drogi,
głębokie przekonanie, że pozy­
tywne wyjątki nie zmienią o-

blicza rozkładających się klas
rządzących, że zmianę praw­
dziwą musi przynieść — rewo­
lucja. Dziwna to była mistyka,
wszystko w niej pomieszane.
Tworząc Zawiszę — bohatera
z mieczem, Słowacki podkre­
śla wyjątkowość postaci. W u-

sta Dziada wkłada wielkie o-

skarżenie szlachty, która
krwią wylaną, czy też „krwią
nie wylaną” fundowała sobie
przywilej „pluć, mospanie, w

twarz" i „pić przez całe życie
na rachunek”. To demaska-
torstwo legendy zasług szla­
checkich podjął w okresie
międzywojennym Melchior
Wańkowicz m. im. w odczycie
pod znamiennym tytułem —

„Z ojca miecza i matki sakiew­
ki”...

Gdybyż Słowacki był człowie­
kiem krzepkim, gdybyż miał czas

te mistyczne rozterki przezwycię­
żyć!... Jakże się miotał w tym
„Zawiszy”, jak różnie próbował!
W luźnych kartkach rękopisu
mamy najrozmaitsze warianty.
Hetman Sanooki jest tam raz

ojcem Laury, raz stryjem. Ojcem

na froncie dwa krzesła świecą jak
rękawice narciarskie zatknięte na

kijkach. Ukochany przez Słowac­
kiego, wypieszczony tęsknotą step
— nie udał się. Wspaniale szekspi­
rowski jest kostium giermka
Głupca, ale samego Zawiszę za­
pomniano wywatować pod kafta­
nem i wcale nie wygląda na he­
rosa, tylko na obiektywny model

z muzeum wojskowości...
Tak jest: — obiektywizm histo­

ryczny należało uzyskać w kom­
pozycji dramaturgicznej utworu;
na scenie zaś przemawiać „języ­
kiem" obrazów poetyckich, a nie

„otworzyć opowiadawczej”
słowności. Prawda, że to

Słowacki chce wyczarować
obrazy, ale język Słowackiego, to

nie język Rydla. I temperatura
nie ta! Potrzebne tu inne sposoby,
inne poszukiwania.

wtedy jest Jan, zdradzony *pnzez
brata i wyzuty z mienia; wraca

potem Jako Trynitarz i mamy

fragment rozmowy braci, bardzo

dramatyczny...
Miody, reżyser, Jerzy Goliń-

ski dokonał rzeczy niemałej,
montując te luźne kartki „Za­
wiszy” w dramat. Szkoda tyl­
ko, że wybierając spośród ró­
żnych wersji krojąc i fastry-
gując, nie połączył w jedno

Aktorsko spektakl jest mo­
cny. Trudno z początku zgo­
dzić się na J. Przybylskiego —

Zawiszę, bo gdy mówi „ot, my
prości” strasznie sprytnym o-

kiem łypie... Ale trudno dziś
w Polsce o potrzebny typ ak­
tora. Powoli więc przywyka-
my do „nerwu” Przybylskiego
i oceniamy jego kulturę i u-

mlejętności. Halina Kwiat­
kowska prowadziła' spektakl
znakomicie oddając Słowackie­
mu wszystkie potrzebne bar­
wy, z małym niepotrzebnym
naddatkiem: odrobinką mi-
noderii, łatwą do usunięcia.
Ta sama skaza występuje na

początku u Izabelli Olszew­
skiej — Laury. Tu potrzeba
więcej syntezy; potem w za­
lotach, starciach i dramacie —

już tylko chwalić. Bardzo do­
bry A. Pszoniak jako Głupiec,
ciekawa i pełna wyrazu Bar­
bara Bosak, jako Manduła.
Podobali ml się: R. Próchnic-
ka, J. Adamski, T. Jurasz, B.
Loedl, W. Olszyn, J. Sopoćko.
W ogóle — solidna obsada i
dużo pietyzmu w pracy.

PRZEWIDZIAŁ

Jarosław Iwaszkiewicz bawił przed
miesiącem w Paryżu. Na łamach Let-
tres Nouvelles ukazał się wywiad z na­
szym pisarzem. Powiedział on m. in.
„Jestem optymistą, jeśli chodzi o przy­
szłość literatury polskiej”.

A to ciekawe, bo optymizm ten miał
się niebawem potwierdzić, przynaj­
mniej w odniesieniu do samego I-
waszkicwicza. Został prezesem Związ­
ku Literatów.

WYBOROWA

Przed zbliżającymi się wyborami na

prezydenta w USA, wydawców ogar­
nął ismy szal wydawniczy. Oczywi­
ście, wydaje się biografie polityków.
Po życiorysie Nixona, ukaże się książ­
ka o Symingtonie, Nelsonie Rockefel­
lerze, Johnie K. Kennedym, Edmundzie
Muskie i Humphreyu.

A to ciekawe, jak tam kształtuje się
prawdziwa literatura w y b o r o w a...

(ber)

„Zawsze sadystyczny" — powiedział o jednym z najwybitniejszych
współczesnych karykaturzystów francuskich — Chavalu — Jacąues
Sternberg, krytyk zajmujący się w cyklu interesujących szkiców lite­
rackich twórczością plastycmo-satyryczną. Wydaje się, że paryski kry­
tyk miał tu wiele racji. Analizując humor Chavala — humor, który
nie jest bynajmniej odpowiednikiem „czarnej literatury", odnajdujemy
tu złośliwą i sadystyczną radość z cudzego „nieszczęścia”. To brzmi
nieludzko. Lecz pamiętajmy: w humorze nieludzkie jest czasami wła­
śnie bardzo ludzkie, dlatego, że śmieszne. I dlatego, że — tak, jak u

Chavala — bywa zawsze pozbawione żółci zatruwającej humor.
_

Przypatrzmy się kilku jego rysunkom, które lepiej niż słowa wyjaśnią
zasadniczą intencję artysty. Przekora rzeczy martwych i przekora
zestawień.

Dziada i Trynitarza — skrzyw­
dzonego ojca Laury. W ten

spospb zostałaby zachowana
równowaga krytycyzmu i „po­

typowa dla tego
okresu twórczości Słowackie­
go. Pan Sanoc* i (już jako stryj
Laury) chciwiec i karierowicz
stałby się wyraźnym symbo­
lem „sakiewki” jako przeciw­
stawienie do „miecza” Zawi­
szy. Te akcenty są i teraz (w
liście do Laury, a także w pó­
źniejszej skardze na córkę, że
nic nie wyprosiła u cesarza!...),
ale zbyt słabe, jak na akcent
równowagi dramatycznej.

Drugi zarzut dotytzy insceniza­
cji. „Sen srebrny Salomei” w No­
wej Hucie unaocznił, że trzeba

szukać na nowo sposobu do Sło­
wackiego. Przynajmniej — do

późnego Słowackiego. Patrząc na

„Zawiszę” przypominają się stare

zarzuty Bolesława Leśmiana (dru­
kowane niedawno w „Dialogu”),
że Słowackiego przerabia się u

nas na... Lucjana Rydla. „Ta sa­
ma opowiadawczość,
mdły sentymentalizm, to samo za­
cięcie beletrystyczne,
dramatu — nowela...”

mógł reżyserowi scenograf, Ta­
deusz Kantor, który szamotał się
w eklektyźmie. Piękna wizja zam­
ku jest trochę z Wita Stwosza, ale

Teatr Stary. — „Zawisza Czar­
ny” Juliusza Słowackiego. Opra­
cowanie dramaturgiczne 1 reżyse­
ria Jerzego Golińskiego. Scenogra­
fia T. Kantora. Muzyka J. Kaszyc­
kiego.

a
aczyna się np. od szpinaku. Kiedy jeszcze Magda
miała sześć czy siedem lat, nie chciała go jeść
i kaprysiła. Ojciec zawsze stawał w jej obronie
zwracając uwagę... matce: — Czego się do niej
przyczepiasz? Nie męcz dziecka.
Magda wpadała w szał radości. Obejmowała ojca

za szyję, a on mruczał jak zadowolony kot. Matka szła
do kuchni i tam wylewała swoje żale przed którąś z są­
siadek. Nieraz Magda podsłuchiwała...

Potem uważnie przyglądała się to ojcu, to matce. Wy­
grywała ich nieporozumienia, żeby od któregoś, wbrew
drugiemu, wytargować coś dla siebie.

F') olidarność w poglądach i postępowaniu, solidarność
\ między rodzicami — to podstawowy warunek wy-
kJ chowania dziecka. Dziecko musi od najmłodszych lat

czuć wyraźnie, że starsi kierują nim nie według wła­
snego „widzimisię”, lecz zgodnie z jakimiś, słusznymi za­
sadami.

— Dobrze, zuch jesteś — uśmiechnie
w tym radości, jaki
wysiłków.

— Nie, nie miałeś
postąpił inaczej. Nie
stępnym razem...

Niełatwo przyjąć taką ocenę. Dziecko czasem stawia

Dwa rysunki Chanala reprezen­
tują specyficzny styl satyry francu­
skiego artysty. Spotyka się tu nie­
mal literacką ciętość języka —

przełożoną na „mowę plastyczną”.
W zasadzie Cheval bardzo rzadko
posługuje się podpisami, które mia­
łyby określać jego rysunki.

Oto do łóżka szpitalnego,
na. którym leży obandażowa­
ny torreador, podchodzi z wi­
zytą któż by inny jak nie —

byk. Sprawca okaleczeń i
życiowy wróg torreadora. Al­
bo — rozbitek z wielkiego
statku, tonąc trzyma się ko­
twicy — symbolu nadziei.

Proszę — oto zestawienie in­
nej kategorii. Na wzgórzu, z

którego rozciąga się szeroka
perspektywa na krzyżujące się
drogi, stoi malarz malujący
z natury... znak drogowy.

Chaval świadomie i z roz­
mysłem zestawia zawsze rze­
czy sprzeczne, widząc w nich
źródło i istotę humoru. Może
dlatego lubi dla kontrastu ry­
sować anioły i diabły. Anioły
i diabły równocześnie, w kon­
flikcie. Bo cóż może być je­
szcze bardziej przeciwstawne­
go aniżeli diabeł i anioł, chy­
ba — ogień i woda, chyba —

czarne i białe.
Swoje specyficzne spojrzenie

na świat określa Chaval zna­
komicie formą rysunkową. —

Czysta, czytelna i bliska realiz­
mowi, pełna dyskretnych i
cienkich w wyrazie deformacji
posiada precyzyjną siłę okre­
ślania każdego z jego zamy­
słów.

Chaval jest w naszym kraju
bardzo popularny. Od lat nie
zdarza się, by przedruki z pra­
sy zagranicznej widywane w

polskich tygodnikach nie ży­
wiły się stale jego sztuką.

(I. W.)

W poprzednią sobotę zamieściliśmy recenzję ze sztuki A. Millera

„Widok z mostu”, granej w Teatrze im. J . Słowackiego w Krakowie.

Dziś przedstawiamy zdjęcie z tego ciekawego, choć wywołującego
sporo dyskusji, spektaklu. Kreację sycylijskiego emigranta, Marco —

stworzvl tu Eugeniusz Fuldc (na zdjęciu: stoi z krzesłem w ręce). ■

Takt w rodzinie

się, z uporem obstaje przy swoim, szuka usprawiedli­
wień.

— A jednak — podtrzymuje matka ojcowską opinię —

zrobiłeś nam zawód. Oooje z ojcem oczekiwaliśmy
ciebie czegoś innego.

Tu front starszych jest jednolity. Jakkolwiek by
jeszcze dziecko upierało, broniło, musi zastanowić
nad sobą. Ale spotykając się z jednakową oceną, będzie
wiedziało, że postępuje niesłusznie.

Tak kształtują się poglądy i charakter. Bośnie auto­
rytet rodziców, gdy dziecko widzi, że ich sądami kie­
ruje jakaś stała zasada, a nie chwilowy kaprys, czy
podrażnione nerwy.

zł 7 o dobrze, ale rodzice są ludźmi, nie parą anio-
/ łJ łów. Ludzie, nawet najbliżej z sobą związani, mogą■L» się różnić w zapatrywaniach na wiele, zwłaszcza

drobnych spraw. A wychowanie z nich się składa.
I drobne sprawy mają wielkie znaczenie. Zmuszać do
jedzenia, czy nie? Pozwolić na późniejszy powrót do do­
mu z koleżeńskiej herbatki czy nie? Czy zrobić ubranie
modnego fasonu? Czy pozwalać na zapraszanie do domu
kolegów? Ukarać za wykroczenie czy porozmawiać
i przebaczyć?

Nie zawsze jest czas, by się przedtem naradzić i poro-
zumJeć. Najczęściej, zanim jedno z rodziców pomyślało,
już drugie wypowiedziało swoje zdanie. Co wtedy?

Wtedy obowiązuje takt. Takt, to wielkie słowo. Moż­
na zająć odmienne stanowisko, ale tak, żeby nie pod­
rywać autorytetu drugiego z rodziców.

Solidarność, to nieodzowny warunek dobrego wycho­
wania. A takt obowiązuje nie tylko w świecie dyplo­
matów. Również — w rodzinie.

ELŻBIETA JACKIEWICZÓWA

Według ostatnich danych Ministerstwa
Kultury i Sztuki, przeprowadzona nieda­
wno weryfikacja kadry 179 Powiatowych
Domów Kultury, wykazała pewne zmiany
na lepsze w ogólnym przygotowaniu pra­
cowników tych domów. Ciekawe jest tu

porównanie z sytuacją sprzed dwu lat. O"
gółem pracowników pełnozatrudnionych
w PDK w 1957 r. było 368, obecnie — 402.
Z ukończonym wyższym wykształceniem
w 1957 roku — 27, obecnie — 33. Z niepeł­
nym wyższym wykształceniem w 1957 r.
— 13, w chwili obecnej — 24. Ze średnim
wykształceniem w 1957 r. — 234, teraz —

298.
Znaczna część pracowników PDK podnosi swe

kwalifikacje ogólne i zawodowe na studiach za­
ocznych i eksternistycznych, zorganizowanych
przy uniwersytecie Warszawskim, uniwersyte­
cie poznańskim, wrocławskim I krakowskim

(na wydziałach pedagogiki 1 filologii polskiej
itp.) oraz na specjalnie powołanym przy Za­
rządzie Głównym TWP 2-letnim Studium O-

światy 1 Kultury Dorosłych.

dwutygodniowym
odpoczynku, biegamy
niestrudzenie (zakrawa
to na maraton) od Księ­
garni Powszechnej (Ry­
nek Główny 23) — do
czytelnika.

Tym razem, jak w biegu,
z przeszkodami (rów z wo­
dą), do mety dobijają na

okręcie wojennym autorzy
pierwszej w Polsce publi­
kacji ujmującej całokształt
morskich działań w czasie
II wojny światowej. Suk­
ces książce zapewnia udo­
stępnienie polskiemu czy­
telnikowi (poza opisami
bitew morskich) wielkiej i-
lości informacji o flotach
wojennych narodów sprzy­
mierzonych i państw fa­
szystowskich.

Jerzy Pertek, Witold Su-

piński — Wojna morska

1939—1945. — Wydawnictwo
Poznańskie, s. 438, ilustr.,
50.— zł.

Cykl, zapoczątkowany
książką W. Cerama, został
wzbogacony drugą na me­
cie w dzisiejszym biegu pu­
blikacją Paula Herrmanna,
w której znajdziemy histo­
ryczny obraz najdawniej­
szych podróży odkryw­
czych. Ta popularno-nau­
kowa praca obala dotych­
czasowe przekonanie, jako­
by historia odkryć geogra­
ficznych rozpoczynała się
dopiero około połowy XV
stulecia. Sięga do czasów
najdawniejszych i źródeł
pierwszych poszukiwań o-

raz podróży, które miały
miejsce 5006 lat temu.

Paul Herrmann — Siód­
ma minęła, ósma przemija.
Przełożył Kazimierz Rapa-
czyński. Państwowy Insty- .

tut Wydawniczy, s. 578,
ilustr., 60.— zł..

Dziwne są losy biegaczy:
dopiero trzeci przybywa
jeden z najwybitniejszych
pisarzy świata — Teodor
Dostojewski ale w trójkę
— wraz z „Braćmi Kara­
mazow". Ta powieść jest .

ostatnim dziełem Dosto­
jewskiego, gdyż ukończył
ją w niespełna trzy miesią­
ce przed śmiercią. Niektó­
rzy biografowie określają
„Braci Karamazow" jako
rodzaj autobiografii, (w
sensie doznań. psychicz­
nych autora).

Teodor Dostojewski —

Bracia Karamazow. T . I—i

II. Przełożył Aleksander

Wat. Państwowy Instytut
Wydawniczy, s. 385 + 517,
55.— zł.

Czwarty (truchcikiem tu­
rystycznym) dociera do me­
ty Ferdynand Hoesick nio­
sąc swoją książkę o posta­
ciach związanych z Zako-
panem i jego środowiskiem
kulturalnym oraz artystycz­
nym. Spotykamy tam

wspomnienia o wybitnych,
artystach, których twór­
czość związała się niero­
zerwalnie z Tatrami. Rów­
nie interesująco czyta się
materiały dotyczące legen­
darnych postaci zakopiań­
skich, takich jak Sabała
i Klimek Bachleda.

Ferdynand Hoesick — Le­
gendowe postacie zakopian,

skie. Państwowy Instytut
Wydawniczy, s. 720, ilustr,
55.— zł.

Piąty — przybiega po­
radnik „Bądź zaw­
sze pi ękn a". Nie trze­
ba dodawać, że entuzjast­
kami tego finalisty — są
kobiety... Przepisy i rady
zawarte w poradńiku mają
przyczynić się do rozwiąza­
nia odwiecznego dla płci
pięknej problemu podoba­
nia się i uzyskania powo­
dzenia.

Lilo Aureden

zawsze piękną.
T. Różniakowski,
II wyd. Wiedza

na, s. 404, ilustr.,

woj.
nau-

wsi.

kurs

Wojewódzkie poradnie szkole; kadry
Wojewódzkie Poradnie Pracy Kultural­

no-Oświatowej przeprowadziły do 1 paź­
dziernika 30 kursów rocznych i dłuższych,
150 różnego rodzaju kursów, krótkotermi­
nowych (14 dni), oraz ponad 200 semina­
riów różnego typu. Objęły one około 10
tys. instruktorów, działaczy społeczno-
kulturalnych i pracowników kulturalno-
oświatowych.

Tak np. w woj. warszawskm 150 osób ukoń­
czyło kursy oświatowe dla bibliotekarzy, 30 o-

sób — kursy dla społecznych instruktorów a-

matorekich zespołów artystycznych. W

zielonogórskim odbyło się 5 kursów dli a

czycieli wiejskich i -aktywu społecznego
W woj. krakowskim zorganizowano 2-łetnl

choreograficzny, zaoczny kurs instruktorów te­
atralnych, 2-miesięczny kurs lalkarski.

Niestety, nie wszystkie organizacje wy­
korzystują te możliwości. Najczęściej ko­
rzysta z nich spółdzielczość pracy, ZMW i
ZNP. W minimalnym stopniu — związki
zawodowe i inne organizacje społeczne.

■NRM

Nie Jest tnk źle, Jak się mów! — z naszą rodzimą architekturą. Oto nowy projekt,
który będzie zrealizowany: kino w Krakowie. Projektował W. Ceckiewicz.
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Caryl Chessman dwukro­
tnie zdobył sobie — wąt­
pliwej zresztą wartości —

stawę. Raz, gdy w 1943 r.

stanął przed kalifornijskim
sądem, oskarżony o naj­
cięższe zbrodnie: rabunek,
uprowadzenie i gwałt, za
co skazany został na karę
śmierci. Po raz drugi obec­
nie pisze o nim prasa już
całego świata. Przez tych
11 lat nie opuścił celi
śmierci wńęzienia St. Quen-
tin w Kalifornii, czekając
na wykonanie wyroku w

komorze gazowej. Nie cze­
kał bezczynnie, wykorzy­
stując wszystkie możliwe
drogi prawne w walce o

swoje życie. Już siedem ra­
zy wyznaczono termin e-

gzekucji i za każdym ra­
zem odraczano.

Akta jego sprawy, zawie­
rające już dziś ponad mi­
lion słów, wędrują między
sądami lokalnym, stano­
wym i federalnym, a wy­
rok do dziś nie stał się pra­
womocny. Przez 11 lat ka­
ra śmierci wisi nad gło­
wą Chessmana. Wywołuje
to sprzeciw opinii całego
świata. Zbrodniarz zasługi­
wał na potępienie, gdy sta­
nął przed sądem, dziś jed­
nak wszyscy występują w

jego obronie. Trzymanie
kogoś przez 11 lat pod gro­
źbą śmierci uważane jest
za nieludzkie i równocze­
śnie za wystarczającą po-
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Paryż. Plac Zgody

sztu-

uch dzil von Braun w USA za wroga,

Zanim wyslesz prezentParyża jest

dzielnice —

widzą sami

miał się wnet przekonać, że „nawet
Brauna bynajmn ej nie u wszystkich

Piękno Elizejskich Pól, katedry
Notre Damę, Luwru, urok Mont-
martru to jest to właśnie, co wi­
dzi zagraniczny turysta zwiedzają­
cy ,.stolicę Europy” i zarazem od
r. 987 stolicę Francji: Paryż.

Stare, mieszczańskie, pozbawio­
ne podstawowego komfortu ka­
mieniczki, ruderowate
to jest z kolei to, co

Francuzi.

Wizja nowoczesnego
jeszcze w sferze papierowych pla­
nów.

iiaunie

rentlerskie ideały, zrobiły z Fran­
cji kraj ludzi s.arych.

Przesadzili. My dla odmiany
przesadzamy w przeciwnym kie­
runku. Z zapałem godnym lepszej
sprawy „produkujemy” rekordo­
we ilości

Jest też Francja i kolel.cą
ki filmowej. Tutaj, bracia Lu-
miere, wynalazcy filmu kręcili
pierwsze — przekomiczne dla dzi­
siejszego widza — obrazy, wów­
czas rewelację techniczną XIX

wieku.
Tu grupuje się wielu wybitnych

reżyserów, scenarzystów i akto-

Niestety odszedł ostatnio

BJPLLLADA
ovon]

Trzy lata zużył zac hodnioniemiecki producent fil­
mowy F. A. Mainz, na przygotowanie najambitniejsze­
go — jak sam określa — dzieła swego życia: filmu o

twórcy amerykańskich rakiet kosmicznych, Niemcu z

pochodzenia, Wernherze von Braunie.
A tu pękła pierwsza „rakieta”: wystrzelenie sputni­

ka radzieckiego. Przedstawiciel zachodnioniemieckie-
go koncernu filmowego UFA oświadczył wręcz: „Tru­
dno chyba obecnie pokazywać, jak Amerykanie pra­
cują nad swym programem sztucznych satelitów, gdy
sputnik krąży już wokół Ziemi”.

Niewiele by zapewne wyszło z ambitnych projektów p. Ma.

lnza, gdyby nie gotowość wyłożenia potrzebnych dolarów

przez amerykańską wytwórnię filmową „Morningside Worlrt-

wide Pictures”.

Cisty nie x tego
świata

o celi
śmierci

kutę. A Chessman twier­
dzi nawet, że nie on był
sprawcą zarzucanych mu

Zbrodni.

Był notorycznym krymi­
nalistą, kradł samochody i
dokonywał napadów. Are­
sztowano go po kradzieży
w sklepie konfekcyjnym. W
jego samochodzie znalezio­
no skradzione ubrania i

czerwony reflektor, używa­
ny przez samochody poli­
cyjne. To spowodowało, że
Chessman uznany został za

poszukiwanego ,;bandytę z

czerwonym światłem".
Bandyta ten stał się po­
strachem kalifornijskich
szos w 1947 r. Używając
czerwonego światła napa­
dał na flirtujące w zapar­
kowanych samochodach pa­
ry, obrabowywał je, upro­
wadzał dziewczęta i gwał­
cił. Oprócz znalezionego w

samochodzie reflektora, ob­
ciążyły Chessmana zezna­
nia jednej z ofiar „bandy­
ty z czerwonym światłem",
Klary Maze. Jej zeznania
uznane zostały przez sąd
za wiarygodne, chociaż Ma­
ry Maze była chora umy­
słowo. Chessman przeczy
zeznaniom chorej i twier­
dzi, że reflektor nie nale­
żał do niego. Początkowo
nie mając pieniędzy bronił
się sam. Potem nie opusz­
czając więzienia stał się
bogaty, napisawszy w celi
książkę pt. „Przedsionek
śmierci — cela nr 2455" i
jeszcze dwie inne. Dziś za­
trudnia dwóch adwokatów.

Przewód sądowy przeci­
wko Chessmanowi budzi
wątpliwości. Ale zbrodnie
„bandyty z czerwonym
światłem" wywołały takie
oburzenie w Kalifornii, że
społeczeństwo kalifornijskie
domagało się jego głowy.
Teraz Sąd Najwyższy roz­
patruje apelację skazańca.
Mówi się o „niedoskonało­
ści" wymiaru sprawiedli­
wości w USA, skoro moż­
liwa jest tak dramatyczna
zabawa w kotka i myszkę
o życie człowieka.

*

Francja w czasie ostatniego za­
machu stanu, gdy po władzę się­
gał znowu gen. de Gaulle, doro­
biła się nowej konstytucji. Jest

to już 11 z kolei od lat Wielkiej
Rewolucji. Chyba Jednak nie osta­
tnia. We Francji historia się lubi

powtarzać..,
*

Kraj naszych tradycyjnych
przyjaciół jest jednym z najwięk­
szych ośrodków polskiej emigra­
cji zarobkowej, datującej się z

lat 20-tych. Statystyka francuska
oblicza ilość Polaków żyjących na

terytorium Francji na ok. 0,5 mi­
liona, źródła polskie na 750 tys.

Spierać się nie ma o co. Tak

czy inaczej, są to cyfry poważne.
Polską specjalnością we Francji
jest — jak wiadomo górnictwo, i
— co mniej wiadomo — budow­
nictwo 1 rolnictwo.

A propos rolnictwa: na fran­
cuskich polach pracuje ok. 259

tys. traktorów. Niezbyt kojarzy
się ten wehikuł z naszymi poję­
ciami o francuszczyźnie, ale nie­
mniej faktem jest, źe... traktory
zdobyły Francję.

Prawie każdy w Polsce zna

marki najlepszych francuskich
samochodów. Żaden z nich nie

jest do pogardzenia: ani Renault
ani Simca, ani Citroen, ani Peu-

got. Trochę można by pogardzać
niektórymi z właścicieli tych firm

gdy jak Renault — kolaborowali
z hitlerowcami — ale to już inna

sprawa.

Francja jest krajem zmotoryzo­
wanym. 77 samochodów na tysiąc
mieszkańców to cyfra stawiająca
ten kraj na I miejscu w Europie.

*

Okropnie przywiązały się sfery
rządzące Francji do niektórych
kolonii, ale już najbardziej do

Algierii.
Jeśli miłość ta, różniąca się nie­

co od generalskich deklaracji o

prawie do samostanowienia, ko­
gokolwiek Jeszcze dziwi, to łatwo
to zdziwienie rozwiać.

Rządowi francuskiemu na pew­
no nie spodobałaby się tak Sahara

obejmująca 86 proc. pow. Algie­
rii, gdyby nie ogromne złoża
naftowe odkryte na jej teryto­
rium. Raz jeszcze nafta — bo­
gactwo kraju wtrąca go w obce

ręce. Zapewne jak 1 w Innych
podobnych wypadkach — nie na

długo.

Francja
cjalizmu.

dzieci!

jest ojczyzną egzysten-
I tego filozoficznego od

słynnego

największy z nich, jedna z naj­
piękniejszych postaci teatru i

filmu, wspaniały Cyd, uroczy Fa-

brycy, niezapomniany Gerard

Philipe...

Sartrća 1 Camusa 1 tego kawiar­
nianego orl... Juliette Greco.

Siódmą wodą po paryskim ki­
sielu byli jak wiadomo krakowscy
brodacze odziani w czerń i raczej
niedomyci. Egzystencjaliści madę
in Poland...

Marsylia. Budynek mieszkalny zaprojektowany
Corbusiera.

Gerard

*

Wysoką cenę w czasie ostatniej
wojny zapłacili Francuzi za ży­
ciowe wygodnictwo. Gwałtowny
spadek przyrostu naturalnego

*

Koniak jest napojem nie ob­
cym polskiemu podniebieniu. Po­
chodzenie swoje wywodzi z oj­
czyzny wina — Francji, ściślej z

miejscowości Cognac. Jeśli ko­
goś interesuje technologia pro­
dukcji to wspomnieć można, ze

uzyskuje się go przez destylację
win białych i poddaje dojrzewa­
niu w dębowych kufach. Jest to

obok szampana drugi najznako­
mitszy trunek Francji.

*

Nazwa oficjalna: Republika
Francuska

Ustrój: republika burżuazyjna
Najwyższa władza ustawodaw­

cza: 2 izbowy parlament
Najwyższa władza wykonawcza:

prezydent i rząd.

Producent Schneer z , Mrrningside” wyjaśnił to bliżej tak:

„Przed piętnastu laty
dziś jest bohaterem”.

Jednak pan Shneer

rakietowe o»siągnięcia
zdołały rozproszyć obiekcje, skierowane przeciwko konstru­
ktorowi V-2”. Von Braun był przecież członkiem hitlerow­
skiej NSDAP.

Głosy krytyczne pod adresem zamierzonej ba lady filmo­
wej podnosić się zaczęły ze szczególną siłą w prasie angiel­
skiej. Nic w tym dziwnego: Anglicy nie zapomnieli jeszcze
„ballady” osławionych V-2 nad Londynem,

A tymczasem producent Schneer

reżyserię filmu... Anglikowi.- Jest

który poczynił w scenariuszu szereg
zaatakował bez pardonu von Brauna.

W czasie spotkania „bohatera” z

dramatycznego wprost spięcia.
Von Braun zarzucił Thompsonowi zwłaszcza to,

których scenach (von Braun) wygląda na zdrajcę,
potwierdził, że zgadza się to z jego ujęciem: Brytyjczyk
miał za złe b. Niemcowi, że na krótko przed zakończeniem

wojny wyjechał z Peenemuende i wraz ze swymi współpra­
cownikami ,,cholernie szybko” przeszedł do Amerykanów.

Thompson: „Kto właściwie dał panu prawo rozs­
trzygać, czy wojna już się skończyła? Anglicy. Nie­
mcy i Amerykanie zwykli przecież walczyć do końca.

Von Braun: „Niemcy były rozbite i można było
przewidzieć, że zostaną rozkawałkowane. Chciałem
ratawoć moje dziecię: rakietę kosmiczną”.
Thompson: „Chciał pan ratować swoją skórę”.

Von Braun: „To też”.
Reżyser Thompson

słowy: „Gdybyśmy go
chwycili, kazalibyśmy
Norymberski. I kto wie, czy nie zostałby powieszony”.

postanowił powierzyć
nim Lee Thompson.
radykaInyeh zmian i

\
reżyserem doszło do

że w nie-

Thompson

TAMA „MALPASSET"
PRZED KATASTROFĄ

Może pragniesz zrewanżo­
wać się krewnym z zagranicy
za nadsyłane paczki? A może

korzystając z usług „Orbisu”
znalazłeś sobie przyjaciół za

granicą i teraz chcesz im z o-

kazji świąt przesłać jakiś dro­
bny prezent? Uważaj, na ca­
łym świecie obowiązują prze­
różne zakazy, których powo­
dów nie zawsze można się
domyślać.

Bo np. do Australii nie zo­
stanie przyjęta wcale paczka
zawierająca pomadki z likie­
rem. Tamtejsi celnicy mają
poza tym szczególną awersję
niewypełnionych rachunków,

noszących u nas dźwięczną
nazwę paragony. Do Iraku nie
wolno wysyłać gumowych ba-

a Dahomey nie
żadnej przesyłki,

loników,
przyjmie
jeśli jej zawartość nie poda­
na zostanie w miarach i wa­
gach systemu decymalnego.
Precz z calami i uncjami, nie
kochając Brytyjczyków. Na
wyspach Cooca nie przyjmą
pędzla do golenia z włosów
borsuczych, a w Algierze ża­
dnych napojów alkoholowych
poza whisky i dżinem produk­
cji brytyjskiej. Do Południo-

skomentował to później tymi
(Brauna) w 1945 roku przy-
go postawić przed Trybunał

1

Proszę wsiadać — do samolotu, żeby później wylądować na wspaniałym lotnisku w Orły pod Pary­
żem. Niezłe, co?Fragment

Chaillot w Paryżu.
wej ścla do pałacu

FRANCUZKA
W PRACY

Cheryl Cheąsman (patrz „Listy nie z

iwiata”). Zdjęcia przedstawiają wieloletniego
„mieszkańca celi śmierci” — w chwili osadze­
nia go w więzięniu — i obecnie.

iWBOMU
Badania budżetu czasu kobiet zamężnych, prowadzone

ostatnio przez Instytut Badań Demograficznych w Pa­
ryżu wykazały, że wpływ postępu technicznego i spo­
łecznego na życie i pracę współczesnej Francuzki jest
minimalny. Wciąż jeszcze o pracy zawodowej kobiet de­
cyduje przede wszystkim liczba posiadanych dzieci, a nie
ambicje czy przygotowanie zawodowe. I tak np. spośród
kobiet nie posiadających w ogóle dzieci pracuje zawo­
dowo około 72 proc, podczas gdy wśród kobiet mających
jedno dziecko — 58,4 proc., dwoje dzieci — 37,4 proc.,
a tylko 25,7 proc. — kobict-matek trojga i więcej dzieci.

Trzeba jednak wyjaśnić, że czas pracy
kobiet wielodzietnych kształtuje się we

Francji inaczej niż w Polsce. Podczas gdy
bezdzietna Francuzka pracuje zawodowo
7,2 godziny dziennie, to kobieta posiada­
jąca jedno dziecko — 6,4 godziny, dwoje
dzieci — 5,3 godziny, a już tylko 4,9 go­
dziny dziennie pracuje kobieta mająca
troje i więcej dzieci. Praca zawodowa ko­
biet zamężnych w skróconym wymiarze
godzin jest możliwa dzięki zatrudnieniu
w sklepach, zakładach rzemieślniczych
prowadzonych na własny rachunek, bądź
też dorywczo w charakterze sprzątaczek,
posługaczek itp.

Przy okazji tych badań stwierdzono, że

wyposażenie techniczne gospodarstwa do­
mowego nie tylko nie eliminuje pracy ko­
biety, ale nawet jej w zasadzie nie skraca.
Jedynym plusem jest to, że praca kobiety
posiadającej nowoczesny sprzęt domowy
stała się lżejsza.

Badania przeprowadzone w Paryżu dostar­
czają również ciekawych materiałów na te­
mat wzrostu nakładu pracy w gospodarstwie
domowym w miarę pojawiania się pierwszego
i następnych dzieci. Okazuje się, że obowiązki
domowe najpoważniej wzrastają z chwilą po­
jawienia się w rodzinie pierwszego dziecka.

I tak np. o ile kobieta zamężna ale bezdzietna

na pracę domową przeznacza przeciętnie tylko
3,9 godziny dziennie, to przy pojawieniu się
pierwszego dziecka nakład pracy wzrasta do

5,6 godziny dziennie. Pojawienie się następ­
nych dzieci wywiera już znacznie mniejszy
wpływ na zwiększenie się pracy domowej.

Zachodzi więc pytanie, z czego rezygnu­
je przeciętna Francuzka, kiedy musi po­
godzić obowiązki zawodowe z domowymi?

Otóż okazuje się, że czas na pracę za­
wodową zamężna Francuzka wygospoda­
rowuje kosztem rozrywek i niektórych za­
jęć domowych, prawie nigdy natomiast
kosztem czasu przeznaczonego na sen i po­
siłki (bez ich przyrządzania), na ubieranie
się i zabiegi kosmetyczne. Na czynności te
kobieta francuska, niezależnie od liczby
posiadanych dzieci, przeznacza przeciętnie
10,7 godziny dziennie.

Współcześni prezyden­
ci NRF nie mają szczę­
ścia do... studentów. U-

biegłej jesieni pierwszy
prezydent prof. Teodor
Heuss został przyjęty w

Oxford co najmniej
chłodno. Witali go słu­
chacze tej uczelni trzy­
mając ręce w kiesze­
niach. Ostatnio drugi
prezydent NRF dr Hein­
rich Liibke odwiedził

Zagłębie Saary. W cza­
sie pobytu w Saarbru­
cken w niektórych po­
kojach
domu

pojawiły się karykatury
i napisy „Bonnoptikum”’
z aluzjami do rządowe­
go gabinetu figur wo­
skowych. Pod dużym
zdjęciem Adenauera u-

mieszczono napis: „Bo­
że przyjm naszego kanc­
lerza — możliwie szyb-

Mówiq, że...

...Harold Macmiłlan, premier
Wielkiej Brytanii, obdarzony
został nieoczekiwanym kom­
plementem. W pobliżu jego
wiejskiej siedziby otwarta zo­
stała restauracja, która rekla­
muje się: „Dobre jedzenie w

cywilizowanej okolicy”. W ca­
łej okolicy znajduje się tylko
jeden dom mieszkalny, wła­
śnie Macmillana.

dawania obok nazwiska rów­
nież tytułu urzędowego adre­
sata. Nie wiadomo, czy wie­
deńczycy wybaczą maszynie
pominięcie tak miłego dla
ucha słówka, jak „radca” czy

1 Móu/iq 1

wizytowanego
akademickiego

Mówiq, że...

...Urząd skarbowy w Wied­
niu, który wypłaca pobory
wszystkim urzędnikom pań­
stwowym, dla uproszczenia
wypłat zainstalował maszynę
elektryczną, obliczającą po­
trącenia i wypełniającą kwit,
opatrując go nazwiskiem o-

trzymującego. Usprawnienie
pociągnęło jednak za sobą nie
przewidziane kłopoty. Urząd
musiał rozesłać do wszystkich
odbiorców pieniędzy listy
przeproszeniem,
nie jest dostosowana do po- gustowne portfele”.

„nadradca”, nie mówiąc już o

„ekscelencji".

Mówiq, źe...

...w NRF postanowiono wy­
dać walkę ogólnie przyjętemu
zwyczajowi łapownictwa w

postaci podarunków świątecz­
nych. Z duchem czasu poszła
jedna z firm tak reklamując
swoje wyroby: „Gratyfikacje
świąteczne, wręczane są często

» w niesmacznej formie. Dlate-
że maszyna go zaopatrujcie się w nasze

Mówiq, że...

...również znakomity aktor
filmowy Orson Welles jest
niedoszłym bohaterem tak o-

sławionych obecnie ąuizów a-

merykańskiej telewizji. Jak
oświadczył ostatnio Orson
Welles, zanim jeszcze zrobio­
no z van Derena geniusza —

jak wiadomo w sposób oszu­
kańczy — zwrócono się właś­
nie do niego do odegrania roli
wszystkowiedzącego,
propozycję tę wówczas
dowanie odrzucił.

Welles
zdecy-

'

Mówiq, że...

...szef amerykańskiej
kryminalnej Edgar Hooverbył
jednym z pasażerów samolotu,
który wylądować miał przy­
musowo pod Waszyngtonem z

powodu uszkodzenia motoru.
Z racji zajmowanego stanowi­
ska, załoga poprosiła Hoovera.
by wpłynął uspokojająco na

współpasażerów. „A kto mnie
uspokoi? — odpowiedział
też się boję ’.

policji

wej Korei można wysyłać
książki we wszystkich języ­
kach świata, poza esperanto,
które nie cieszy się tam uz­
naniem. Natomiast w Brazy­
lii istnieje zakaz przywozu
podręczników szkolnych, z

wyjątkiem portugalskich. Do
Indii nie zostanie wpuszczo­
ny żaden towar wyproduko­
wany w Unii Południowej A-
fryki; bo
wadzono
przeciwko
skiej tego
kańskiego
broniono przywozu wody ko-
lońskiej, bardzo tam poszuki*
wanej, ale nie dla celów to­
aletowych. Boliwia nie życzy
sobie przywozu bibułek papie­

rosowych, a poza tym — istnie­
je taki wyraźny przepis —•

fałszywych banknotów 1
wszelkich urządzeń, mogą­
cych służyć do ich produkcji.

Zresztą Europa również nie
jest wolna od zakazów, nie
zawrze zrozumiałych. Tak np.
do Francji nie wolno wysłać
świeczek, do Grecji soli, a do
Włoch kart do gry, o ile nie
zostanie wyraźnie zaznaczone,
że nie są przeznaczone dla
San Marino. Hiszpania nie
życzy sobie importu różańców
i relikwii, a Dania — pszczół.

Oczywiście lista nie jest
pełna. Można by tu jeszcze to
i owo dorzucić, ale inne za­
kazy nie są już tak oryginalne.

taki przepis wpro-
na znak protestu
polityce rasistow-

państwa. Do afry-
kraju Basuto za-

KTO
KIM?

Yvonne
de Gaulle

Pani Yuonne de Gaulle
nie ma nic wspólnego z

polityką, chociaż jej na­
zwisko wymienia się z o-

kazji właśnie politycznych
wydarzeń. U boku męża
ukazuje się czasem przy
powitaniu wybitnych go­
ści Republiki Francuskiej
lub bierze udział w

cjalnym bankiecie w

lacu Elizejskim.
Jako pensjonarka w

lais przyrzekła sobie,

ofi-

EISENHOWER

że jego osobowość jest bardzo atrakcyjna, ale

strategii posiada bardzo! ograniczone pojęcie.

«MALPASSET» po katastrofie

Po marszałku Montgomery wystąpił ostatnio z kry­
tyką strategicznych zdolności Eisenhowera, szef bry­
tyjskiego sztabu generalnego z czasów wojny, marsza­
łek Allanbrooke. I on zarzuca Eisenhowerowi, że

sposób w jaki prowadził wojnę dowodząc armiami
sprzymierzonych, opóźnił zakończenie wojny o co naj­
mniej pół roku. Drugi tom pamiętników lorda Allan­
brooke ukazał się w Anglii w listopadzie. Podajemy
kilka fragmentów z tych pr miętników.

„Maj 1944. — Poszedłem do St. Paul’s School, aby wysłu-
hać referatu Eisenhowera o jego ostatecznych pla­
nach Inwazji w Normandii. Odniosłem silne wyrażenie, że

Eisenhower nie posiada żadnych zdolności planowania i

dowodzenia. Jest tylko koordynatorem, dobrym kompilato­
rem i umie dopilnować współpracy sojuszników. Po'd tym

względem nic mu nie można zarzucić. Ale czy to wystarcza?
Eisenhower jest mistrzem w postępowaniu ze sprzymierzeń­
cami, jest bezstronny i uznawany przez wszystkich. A e nie

jest dobrym dowódcą. Wiele już słyszałem referatów, wygła­
szanych przez dowódców o operacjach, jakie mieli podjąć
Ike wydał się reżyserem, który rozdziela role pomiędzy ak

torów, ale rezygnuje z kierowania nimi,
12 grudnia 1944. — Spotkałem się z Ike i Tedderem w gabi­

necie map premiera, w obecności wszystkich szefów sztabu

Ike objaśniał swój plan, który polegał na uderzeniu na

Niemców z dwóch kierunków, na północ od Renu i pod
Frankfurtem. Sprzeciwiłem się temu ostro i zarzuciłem

Eisenhowerowi, że plan przeczy zasadzie koncentracji sił —

zawiera więc błąd, który spowodował niepowodzenia poprzed­
nich akcji. Skrytykowałem jego plamy i stwierdziłem, ze

niemożliwe jest przeprowadzenie uderzenia z dwóch stron

przy użyciu ograniczonych sił, jakimi dysponuje. Należy —

podkreśliłem — skoncentrować się w jednym ataku.

6 marca 1945. — Powróciłem do Londynu. Jadłem śniadanie
z Ike 1 przeprowadziłem z nim długą rozmotwę. Nie ma

wątpliwości,
o sprawach
W każdej z nim rozmowie, przekonywałem się o tym coraz

dobitniej”. - — — ——

Katastrofa w Frejus wstrząsnęła nie tylko Francją.
Piękna, wielka tama na rzece Reyran „Malpasset" ru­
nęła, najprawdopodobniej wskutek obsunięcia się grun­
tu razem z przyczółkami zapory. Ale, być może — wi­
na leży również w wadliwie wykonanym projekcie ta­
my, lub w braku odpowiedniego nadzoru podczas sa­
mej budowy. (W latach międzywojennych przypomina
się podobna katastrofa zapory Glena we Włoszech, któ­
ra pochłonęła 500 ofiar).

Ca-
.

------ ża
nigdy nie zostanie żoną
wojskowego. Pochodząc Z
rodziny kupieckiej wyżej
stawiała spokojne życie uf
środowisku mieszczańskim.
Skończyła się nauka na

pensji, Yuonne poznała ka­
pitana piechoty. Był to
Charles de Gaulle. Na

pierwszym rendez-vous po­
częstował ją herbatą, przy
pierwszym walcu oświad­
czył się. Po pięciu miesią­
cach znajomości, w koście­
le Notre-Dame w Calais
odbyt się ślub kapitana z
Yuonne. Przez wiele lat
małżonkowie przenosili się
z garnizonu do garnizonu,
aż w roku 1934 pułkownik
de Gaulle z żoną i trojgiem
dzieci osiadł w posiadłości
ziemskiej w Colombey-les-
deux-Eglises.

Gdy II wojna światowa
objęła Francję, cała rodzi­
na w popłochu opuściła
dom w Colombey. Pułkow­
nik odleciał samolotem do
Anglii, pani de Gaulle wraz

z dziećmi udała się samo­
chodem do Brestu, skąd
odpłynąć miała przedostat­
nim statkiem, odbijającym
od brzegów Francji. Defekt
samochodu spowodował o-

późnienie, statek odpłynął i
trafiony torpedą zatonął.
Na pokładzie następnego,
już ostatniego, pani de
Gaulle dotarła szczęśliwie
do Anglii.

Po wojnie, znowu Colom­
bey. Gdy Charles de Gaul­
le został prezydentem V

Republiki, pani Yuonne

przeprowadzkę do Pałacu

Elizejskiego uzależniła od
dwóch warunków: gwardzi­
ści trzymający straż u bra­
my Pałacu nie będą przed
nią prezentowali broni i

przynajmniej raz w mie­
siącu musi odwiedzić wraz

z mężem Colombey.
Yuonne de Gaulle, liczą­

ca dziś 58 lat, „Pierwsza
dama Francji” najchętniej
spędza czas w swoim po­
koju, robiąc na drutach
wyprawki dla wnuków, (pe)
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POZIOMO! 1. Rodzaj wału o-

bronnego, 7. Mieszkaniec jednego
c krajów europejskich, 11 Marka

■nanych traktorów czechosłowac­
kich, 12. Część spłaty, 14. Ostatni

przed dyktaturą Franco prezydent
Hiszpanii, 15. Buty z niewypra-
wionej skóry, noszone przez In­
dian północno-amerykańskich, 18.
Główne miasto Islamu, 20. Poezja,
opowiadająca o dawnych czynach
i zdarzeniach bohaterskich, 21. Sta­
łe miejsce pracy, 22. Wielka na­
miętność, silne uczucie, 24. Wyraz
bliskoznaczny. 29. To samo co ha­
łas, zgiełk, wrzawa, 30. Układ po­
staci, wyraz twarzy, 31. Wschodni
wiatr zwrotnikowy, wiejący sta­
łe w jednym kierunku, 33. Muł
na dnie zbiorników wodnych, 35.

Imię żeńskie, 37. Drzewa liściaste
• korze żółtawo-szarej, 29. Ka­
wał gruntu uprawnego, 40. Wódz

Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji
Październikowej, 41. Sypialnia
majtków na statku, 42. Góry w

Afryce.
PIONOWO: 1. Roślina trująca,

spotykana na gruntach mokrych,
2. Krzywy wzrok, 3. Hetman Koza­
ków, 4. Dziewięciogłosowy utwór

muzyczny, 5. Kraj w południowo-
zachodniej Azji, 6. Lina, którą
przywiązuje się statek w przysta­
ni, 8. Imię popularnej warszaw­
skiej aktorki Krasnodębskiej, 9.

Zimą szaleje nie tylko w Napra­
wdę, 10. Uczeń Jana Matejki,
współtwórca „Panoramy Racławic­
kiej”, 13. Przysłówek, 16. Dźwig
portowy, 17. Najwyższy organ wła-

dzy państwowej w naszym kraju,
19. Półwysep na wybrzeżu Morza

Czarnego ze słynnymi uzdrowiska­
mi Jałta, Ałuszta 1 Artek, 22. Wa­
rzywo podobne do cebuli, 23. Sto­

lica Kozaków zaporoskich, 24. Ina­
czej. nieskąpo, obficie, dostatnio,
25. Kryjówka lisa, 26. Gra 23 kost­
kami o kształcie niewielkich ta­
bliczek, 27. Znana aktorka włoska

filmowa, wsławiona kreacją w

„La Stradzie”, 23. Gatunek twar­
dego i trwałego drzewa, używane­
go na kosztowne meble, 29. Nastę­
puje po świcie, 30. Słynny pamięt-
nikarz polski, 32. Nuta. 33. Ba­
jeczne podanie skandynawskie. 34.

Zdrobniałe inłię żeńskie, 36. Spo­
łeczeństwo pszczół, 38. Kolor czar­
ny jako żałoba.

CO—Z KIM?

KOGUT OSIOŁ
WILCZYCA

MYSZ SMOK
— oto małe zoo. Odpowiedz:

którzy z jego mieszkańców związa­

ni są nierozłącznie z poszczegól­
nymi postaciami legendarnymi, Ja­
kie tu wymieniamy:

ALI BABA
KRAK

POPIEL
ROMULUS I REMUS
TWARDOWSKI

DOPEŁNIANKA

Na miejsce kresek wstawić po
dwie litery tak, aby w każdym
poziomym rzędzie powstał wyraz
sześcioliterowy. Litery dopisane
czytane kolejno utworzą imię 1

nazwisko jednego z przywódców
powstania styczniowego i genera­
ła Komuny Paryskiej.

PO------ GA
ZA------ WA

KO------- TO
NA------- ÓT
PR------ KA

PA------ TA
PI------ KO
MA------- AZ

Rozwiązania należy przesyłać na

adres redakcji do dnia 19. XII br.

(decyduje data stempla pocztowe-,
go) z dopiskiem na kopercie lub
kartce pocztowej „Rozrywki umy­
słowe". Wśród Czytelników, którzy
nadeślą przynajmniej jedno pra­
widłowe rozwiązanie, redakcja
rozlosuje następujące nagrody:

1. nagrodę-niespoCziankę
2. album
3. pięć wartościowych książek

Rozwiązanie zadań z nr 285

(28,29 XI br.)
KRZYŻÓWKA NR 48

POZIOMO: 4. mnemonika, II. hi­
poteka. 13. zapal, 14. fosforan. 15.
Kr.,. 16. Karolina, 18. pik, 19. ZRA

(Zjednoczona Republika Arabska),
20. Murarz, 22. gios, 23. Sumak,

25. Ryga, 27. areny, 25. klan, 30.

Kiruna, 33. rum, 33. kos, 35. Nali-

bokl, 36. ZM (Z. Modzelewski), 37.

zabijaka, 38. gniew, 39. Canberra,
40. towarzysz.

PIONOWO: 1. Mlraculum. 3 . Ko-

loman, 3. zefir, 4. Masaryk, 5.

Ezop, 6. Maria, 7. opak, 8. nan, 9.

ił, 10. arrasy, 12. konar, 15. kroni­
karz, 17. luk, 19. złe, 21. zginacz,
22. grabież. 23. skrzat, 24. mam,
26. araka, 27. ani. 29. Łobez. 31. U-

lana, 33. Kair, 34. siwy, 37. zna,
38. GW (G. Washington).

ELIMINATKA: Wit Stwosz. Wy­
razy: kwiat, kares. trawa, koper,
apasz. Klacz pomocniczy: peruka.

JAK SIĘ NAZYWA...7 1. log, 2.
sonda. 3. otófon, 4. tonometr. 5 .

wcltometr (woltomierz), 6. anemo-

metr.

Nagrody wylosowali
Za prawidłowe rozwiązanie

zadań z nr 285 (z dnia 28/29
listopada br) nagrodę niespo­
dziankę — plecak turystyczny,
wylosowała' DRUŻYN A HAR­
CERSKA przy Szkole Pndsln-

wewej w Tkaozewie p-ta Łę­
czyca. Najtroiy krążkowe o-

trzymują: WRAŻEŃ MICHA!,,
Alwernia. Fabryka Chemiczna.
WYGODA JERZY. Anflr-
chńw, Dąbrowskieeo 597. ZA­
GOI, JÓZFF- Kraków n. Kra-
fctm 917, WOJNAR STEFAN,
Oświęcim 3. barak 23 2fl. JO­
ZEF WOJNA, Zawada £ow.

Nowy SąiZ.

Czytelników, mieszkających
w Krakowie prosimy o ode­
branie nagród w Krakowskim

Wydawnictwie Prasowym
(Dział Administracji Ogólnej,
ul. Wiślna 2, III p., pok. 30, w

godz. od 10—13). Zamiejsco­

PORADNIK ROLNIKA

.5

n<ra 1980 b*.

już siĘ ukazał w sprzedaży
Do nabycia u listonoszy wiejskich

i w urzędach pocztowo - telekomuni­
kacyjnych.

KIEROWNIKA WARSZTATU GALANTERII
SKÓRZANEJ o pełnym przygotowaniu zawo­
dowym i ogólnym — (świadectwo czeladnicze,
mistrzowskie tlub równorzędne) — zatrudni
pilnie Spółdzielnia — Zakopiańskie Warsztaty
Wzorowe w Zakopanem. — Wynagrodzenie wg
siatki płac spółdzielni kat. „S”. — Podania
kierować na adres Spółdzielni — Zakopiane,
uL Nowotarska 25 — do dnia 20 grudnia br.

K-9326

Cena 10.— zl.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO i STARSZEGO
KSIĘGOWEGO, oraz INŻYNIERA MECHANI­
KA na stanowisko kierownika warsztatów
mechanicznych — zatrudnią od zaraz Skawiń­
skie Zakłady Koncentratów Spożywczych w

Skawinie. Zgłoszenia osobiste w Dziale Kadr.
K-9422

Wysoko kwalifikowanych: EKONOMISTÓW
d/s gospodarki materiałowej, MAGAZYNIE­
RA, INSPEKTORA SZKOLENIA ZAWODO­
WEGO, INŻYNIERA ELEKTRYKA d/s pro-
jektowo-montażowych — INŻYNIERA lub
TECHNIKA SAMOCHODOWEGO — WAR­
SZTATOWCA, MAJSTRÓW ELEKTROMON-
TAŻOWCÓW — poszukuje przedsiębiorstwo
bud.-montażowe na terenie Krakowa. Oferty,

pod nr K-9483 „Prasa” Kraków, Rynek 46.

Humor

Humor

Brydż dla wszystkich
wym Czytelnikom nagrody
Wysyłamy pocztą.

Przegrywająca na... przegrywającą
Podobnie jak rozgrywki

bezpieczne — które może o-

panować każdy przecie.tny
brydżysta — grupa rozgrywek
określana mianem „przegry­
wająca na przegrywającą” nie
należy dó bardzo trudnych.
Ten typ rozgrywki daje nie­
jednokrotnie sukcesy — na

pierwszy rzut oka — niepraw­
dopodobne. Oto przykład:

N

♦ AK5
V D10873
♦ AW96
♦W

W E

♦ 963
V42
♦3
♦ Dl 087542

♦ DW108742
♦5
♦ KD7
+96

S
♦—
* AKWS6
* 108542
* AK3

S gra piki, przebijając za trze­
cim razem w ręku. Teraz łat­
wo już wyliczyć (przy założe­
niu, że V/ wyszedł singlem
karo), iż W miał co najmniej
7 trefli. S gra asa i króla
trefl zrzucając ze stołu 6 ka­
ro, następnie gra trójkę trefl
i na tą (przegrywającą) kartę
zrzuca (przegrywającą) 9 ka­
ro. W musi wyjść treflem pod
obustronny renons. Z dziadka
spada W karo, S przebija i
N-S biorą resztę lew.

Jak bezkontrasłowa

fotografia
Tak rwany „polski” zapis bry­

dżowy nie był i nie jest stoso­
wany w żadnym innym kraju.
Cały świat gra „contractem” zna­
nym u nas pod nazwą zapisu mię­
dzynarodowego.

To, że jesteśmy wyjątkiem, mo­
głoby pochlebiać ambicji rodaków,
gdyby nie fakt, iż zapis „polski’'
jest już ewidentnie skazany na

„wymarcie”. Na razie większość

pisie to Jak fotografia bez barwy
czarnej (niskie gry) i białej (gry
szlemowe). Wszystko szare,szare.

Jak przewidywaliśmy —

Brydż sportowy wkracza

do świetlic

lecz szybciej niż przewidywa­
liśmy — działacze kulturalno-
oświatowi związków zawodo­
wych zainteresowali się bry­
dżem sportowym jako pasjo­
nującą rozrywką świetlicową.
Otrzymujemy wiadomości z

szeregu zakładów o zakłada­
niu sekcji brydżowych, o or­
ganizowaniu kursów brydża.
Ostatnio Związek Zawodowy
Metalowców zorganizował o-

gółnokrajowy turniej brydżo­
wy. Prosimy czytelników o

informowanie nas o powsta­
waniu lub możliwościach po­
wstania nowych kół amatorów
brydża — zwłaszcza w miej­
scowościach prowincjonal­
nych.

JESZCZE W GRUDNIU Poez-
ta Polska wprowadzi do obie­
gu serię „Wielcy ucrenl” zło­
żoną z sześciu znaczków,
przedstawiających K. Darwina,
D. Mendelejewa, A. Einsteina,
L. Pasteura, I. Newtona 1 M.

Kopernika.
KOLEJNEGO POCZTOWEGO

„SPUTNIKA" awizuje Rumu­
nie z okazji wylądowania ra­
dzieckiej rakiety kosmicznej
na księżycu. Jak dotąd nie

wydal okolicznościowego zna­
czka Związek Radziecki, a

z okazji wystrzelenia rakiety
używano jedynie w Moskwie

specjalnego kasownika.

DLA ZBIERACZY FAUNY.

ZNACZKI
Czechosłowacja wydała w 11-

ktopadzle serię „Ptaki” złożo­
ną z siedmiu znaczków.

ZNACZEK PROPAGATO-
REM KRWIODAWSTWA. We

INŻYNIERÓW BUDOWNICTWA WODNO-
. INŻYNIERYJNEGO z kilkuletnią praktyką. —■

na stanowiska kierowników budów i inspekto­
rów produkcji — zatrudni Krakowskie Przed­
siębiorstwo Budownictwa Wodno-Inżynieryj­
nego — Kraków, ul. Grzegórzecka 59. Zgło­

szenia w Dziale Kadr.

OPERATORA do obsługi koparki uniwersal­
nej — natychmiast, 2 OPERATORÓW do ob­
sługi koparki wielonaczyniowej — od 1 lutego
1960 r., oraz 2 OPERATORÓW do obsługi spy­
chacza, typu ciężkiego — od dnia 15 lutego
1960 r., zatrudni — Wojewódzkie Przedsiębior­
stwo Robót Wodociągowych i Kanalizacyjnych
w Krakowie, ul. Łowiecka 2, II p„ pokój nr 38.
Zatrudnienie na budowach miasta Krakowa i
na terenie województwa. Wynagrodzenie- wg
obowiązującego Układu Zbiorowego dla Bu­
downictwa. — Informacje dodatkowe do omó­

wienia osobiście. K-9357
KUCHARZA ze znajomością garmażerki — na

stanowisko szefa kuchni Restauracji „Central­
na” w Krzeszowicach — zatrudni natychmiast
Zarząd Rejonowej Spółdzielni Zaopatrzenia i

Zbytu w Krzeszowicach. — Warunki do omó­
wienia w biurze Spółdzielni.

K-9397

INŻYNIERA LĄDOWCA z praktyką i upraw­
nieniami do prowadzenia budów takich jak:
budynki handlowe, małe zakłady produkcyjne
itp. (ewentualnie TECHNIKA z odpowiednimi
uprawnieniami) — na stanowiśko kierownika
przedsiębiorstwa budowlanego — poszukuje
pilnie Powiatowy Związek Gminnych Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska” w Brzesku. —

Zgłoszenia uprasza się kierować na adres: —

PŻGS „Samopomoc Chłopska” w Brzesku, ul.
Obrońców Stalingradu 2.

Zguby
DOBRZAŃSKA Maria —

zam. Kraków, zgubiła le­
gitymację studencką, wy­
daną przez Politechnikę
Krakowską. 30496-g

BOHDANOWICZ Alicja —

zam. w Krakowie, zgubi­
ła legitymację szkolną,
wydana przez XIII Li­
ceum Ogólnokształcące w

Krakowie. 30486-g

NOSEK Stanisław n?..m .

w Niepołomicach zgubił
legitymację szkolną, wy­
daną przez Technikum
Kolejowe. 30484-g

ZALEWSKI Edward, zam.

w Jaworznie, Osiedle Sta­
le nr 34a m. 4 zgubił ksią­
żeczkę na węgiel, wyda­
ną przez kopalnię „Ko­
muna Paryska”.

A-374

KACZMAREK Aniela —

asm. w Krakowie, So­
bieskiego 20, zgubiła do­
wód osobisty nr 228114,
legitymację służbową wy­
daną przez Wojewódzkie
Przedsiębiorstwo Handlu
Obuwiem w Krakowie —

oraz legitymację związko- •

wą nr 7335. 3053S-g

Po zaporowym otwarciu
„trzy pik” przaz E, N-S doli-
cytowali się do szlemika w

kiery. Przy każdym wyjściu
prócz karowego, S nie miałby
trudności z wygraniem zapo­
wiedzianego kontraktu. Zgrał­
by i przebił wszystkie — swo­
je i dziadka — piki i trefle,
po czym zaimpasowałby karo.
E doszedłszy do ręki damą ka­
ro musiałby wyjść pod „wi­
dły” karowe lub pod obustron­
ny renons umożliwiając zrzu­
cenie ostatniego przegrywają­
cego kara ze stołu. Niestety
jednak W zaatakował trójką
karo. S przewidując, iż jest to

wyjście syngletonem musi za­
bić asem i... sytuacja wydaje
się beznadziejna. Z pomocą
przychodzi rozgrywka „nrze-
grywaiaca na przegrywającą”.
Po dwukrotnym za atutowaniu
mJJUWPŁJLł ljŁia»J*MWMIŁMUlttlMMlW

Zalotnik
i dziewczyna

Zalotnik pytał kiedyś
dziewczynę, ile ma lat.

— Osiemnaście — odpo­
wiedziała.

Musiał od niej odjechać,
żeby zdobyć fortunę. Wró­
cił pat dwóch latach i stra­
ciwszy część swego kapita­
łu, znów zapytał dziewczy­
nę, ile ma lat.

Ta zaś nie pamiętając
swojej pierwszej odpowie­
dzi, szepnęła:

— Siedemnaście...
Wówczas jego twarz

przybrała wyraz takiego
cierpienia, że zaniepokojo­
na dziewczyna zaczęła na­
legać, by jej wyjawił, skąd
ów nagły smutek.

— Twój wiek jest, jak
mój kapitał: stale się kur­
czy... ■»

Niewinny
Pewien człowiek za kra­

dzież wołu został zakuty w

'dyby. Przyjaciel, nie zna­
jąc powodu kary, zapytał
go, jak do tego doszło.

— Właśnie włóczyłem się
po ulicach, kiedy spostrze­
głem sznur. Myśląc, że jest
nikomu niepotrzebny, po­
pełniłem ogromny • błąd i
podniosłem go zabierając z

sobą do domu. W ten spo­
sób wpadłem w nieszczę­
ście.

— Ale, cóż to za zbro­
dnia podnieść jakiś tam

bezwartościowy sznurek?
— No, tak — ale do tego

sznura coś było przywiąza­
ne...

— A cóż takiego?
— Et, taki sobie mały

wołek...
(Z anegdot chińskich)

brydżystów starszego pokolenia —

nie zdając sobie z tego sprawy —

traci wiele przyjemności grając
tym zapisem 1 odcinając sobie

drogę do najszlachetniejszej for­
my brydża — brydża sportowego.
Wszyscy „międzynarodowcy" gry­
wali kiedyś „polskim” I znając
jego rzekome zalety nigdy do nie­
go nie powracają. Wśród rozlicz­
nych wad 1 nielogiczności polskie­
go zapisu „na czoło” wysuwają
się dwie. Wiadomo, że licytowa­
nie szlemików 1 szlemów przy

„polskim” zapisie jest zupełnym
nonsensem, chyba, lż taka gra

jest „wykładana w ciemno”. A

jakże żałośnie wygląda czwórka

„polaków” gdy Idą „płaskie” roz­
dania! Wszyscy siedzą znudzeni,
„kogutek” za „kogutkiem” leci,
na zmianę ciągle ktoś leży — cóż

bowiem za sens grać proste czy
dwa? Brydż przy „polskim” za-

Ileż to razy stajemy przed wy­
stawami domów mody, podobnie
jak dzieje się to n» całym świę­
cie. Jak 1 w co się ubrać z nadej­
ściem każdej pory roku — tak oto

rodzą się nowe problemy odzie­
żowe. Na zdjęciu: witryna domu

mody w Moskwie.

Tym razem Szwajcarzy rekla­
mują na progu zimy (wiadomo,
kraj zimowego „raju turystyczne­
go” 1 rewii mody narciarskiej) —

takie właśnie „wdzlanko-swetry”
dla uroczych amatorek nart. Hm,
czy idzie tu tak bardzo o... nar­
ty? No, cóż — moda nakazuje
„podeprzeć” czymś — ubiór. By­
le by nie stracić niczego z aktu­
alności...

Francji ukazał
znaczek 20 fr.

krwiodawstwo,
on szereg rąk
rania krwi.

się ostatnio

propagujący
Przedstawią

podczas pbbie-

KTO CHCE KORESPONDO­
WAĆ? Do naszej redakcji przy­
wędrował list ze Związku Ra­
dzieckiego, z dalekiego Omska
od filatelistów, którzy prag­
ną nawiązać kontakt 1 wymia­
nę znaczków ze zbieraczami

polskimi. A oto ich adresy:
Swlatnyj Jurij Iwanowicz.
CCCP Omsk, ul. Frunze BI,
kw. 12 . Strekałow Boris Wasi-
liewlcz. Omsk, ul. Maslennl-
kowa S, kw. 84.

HURTOWNIA ARTYKUŁÓW FI II f TH

METALOWLCHijtLIiItI
KRAKÓW, KOPERNIKA 6 —

dsstnrcsa za skkdn:
NARZĘDZIA

WYPOSAŻENIE OBRABIAREK
Trzpienie tokarskie i frezarskie w

pełnym asortymencie, oprawki, tu­
leje redukcyjne, uchwyty wiertar-
skie 2i3 szczękowe z kluczykiem,
od 10—20 mm, uchwyty samozakle-
szczające do wierteł od 3—16 mm,
uchwyty tokarskie samocentrujące
3 szczękowe • typ Cushman 0 80,
100, 125, 160, 200 mm, uchwyty typ
Forkardta 160, 200, 250 mm, kły to­
karskie obrotowe.

ELEKTRONARZĘDZIA
Wiertarki elektryczne pistoletowe
06i10mm,piersioweod15do32
mm, szlifierki elektryczne ręczne i
stołowe, uchwyty elektromagnetycz­
ne prost. 450X150 i 500X200, przy­
rządy elektryczne z wałem giętkim.

NARZĘDZIA PNEUMATYCZNE
Młotki pneumatyczne od 0 8 — 34,
mm, podtrzymki, ubijaki, wiertarki

pneumatyczne jednokierunkowe
' i

kątowe.

SAŁAPAT Jacek zam. w

Krakowie, zgubił legity­
mację szkolną — wydaną
przez ZSZ w Krakowie.

30480-g

TURKIEWICZ Czesława
zam. Wilkonisko 171 zgu­
biła legitymację nr 319,
wydaną przez Okręgowy
Zarząd Lasów Państwo­
wych w Krakowie.

teL 246-81 SOSNIERZ Aleksander —

zam. Starczy nów, zgubił
legitymację węglową nr

1366, wydaną przez Zakła­
dy Górniczo-Hutnicze —

. .Bolesław”. A-373

KOZINA Helena zgubiła
legitymację służbową —

wydaną przez Prezydium
PRN Wydiział Oświaty —

Świdnica SI., woj. wro­
cławskie. A-370

SOSNIERZ Bronisław —

zam. Krzykawa 57, p-ta
Sławków, zgubił książecz­
kę węglową na rok 1959.
wydaną przez ZGH ..Bo­
lesław”. P-1582

•

LIPIŃSKI Sta.nisław zam.

Kępa 134 zgubił przepust­
kę wydana przez Zakłady
Azotowe Tarnów.

P-1536

TRĘBACZ Henrykowi —

zam. w Trzebini skradzio­
nowdniu31.V.1959r.
prawo jazdy kategorii
motocyklowej, nr 2316/57
oraz wkładkę nr 014/17 —

wydane przez Prezydium
PRN Chrzanów.

P-1584

LESKIEWICZ Maria, zam.

Kraków, zgubiła legity­
mację 911/1, wydaną przez
AGH. 30539-g

■BBBMDBKHH

wygrało w tym tygodniu u

H

R

Zayraj i Ty!!

Zakłady Energetyczne Okręgu Wschodniego
. ZAKŁAD ENERGETYCZNY
w TARNOWIE, ul. NOWY ŚWIAT nr 3__lei. 681

oferuje do sprzedaży
przedsiębiorstwom państwowym, spółdzielczym i prywatnym

w ramach akcji upłynniania remanentów

MATERIAŁY
BRANŻY II

— stale resorowe, narzędziowe, szybkotnące, zawory,
kształtki wodociągowe.

BRANŻY V
— śruby maszynowe, budowlane, wkręty do drzewa.
BRANŻY XII
— elektrody do spawania.
BRANŻY XV
— części samochodowe.
BRANŻY XVI
— aparatura, osprzęt sieciowy, kablowy, stacyjny.
BRANŻY XVIII
— mundury straży przemysłowej, odzież ochronną.
BRANŻY XXII
— słupy energ., podkłady kolej, wąskotorowe.
Bliższych informacji udzieli Dział Zaopatrzenia.

BĄK Anna zam. Kraków
28, zgubiła świadectwo u-

kończenia I kl. Liceum
Pedagogicznego w Miel­
cu. 30521-g

I

SZCZEPAŃSKA Janina —

zam. w Niegoszowicach
nr 14, zgubiła legitymację
szkolną nr 1/59, wydaną
przez Szkołę Przysposo­
bienia Zawodowego nr 3
w Krakowie i legitymację
kolejową nr 350742 wraz z

biletem okresowym nr

32073. . 30550-g

MICHALCZYK Teresa —.

zgubiła przepustkę nr

9821, wydaną przez AZPB.
P-1590

HERMA Józef, — zam.

Wieprz 311, zgubił legity­
mację ubezpieczeniową nr

299. P-1592

KAWA Aleksander, zam,
Tarnów, ul. Kołłątaja, bl,
IV/2. m . 10, zgubił prze­
pustkę, wydaną przez Za­
kłady Azotowi Tarnów.

’ P-1594

TALAR Wiesława, zam. w

Krakowie, zgubiła legity.
mację studencką, wydaną
przez Akademię Medycz­
ną w Krakowie.

30586-g

NOWAK Barbara, zam.. w

Krakowie, zgubiła legity­
mację, wydaną przez
Technikum Ekonomiczna
Nr 2 w Krakowie.

30588-g

ZAREMBA Mirosława, —•

zam. w Krakowie, zgubiła
legitymację studencką,
wydaną przez Politechni­
kę Krakowską. 30616-g ;

WLASTELICZ Helena, -<

zam. w Rabce, zgubiła le­
gitymację służbową, —

uprawniającą do ulgo­
wych przejazdów kolejo­
wych, dla pracowników
ppjństwowych, wydaną
przez Dyrekcję Sanato-
rium dla Dzieci im. W.

Pstrowskiego w Rabce.

30555-g

PRZYBYŁO
zam. w

dziono
dencką,
Wyższą
czną.

Stanisławie,
Krakowie, nkra-
legltymację stu-

wydaną przez
Szkołę Ekonomi-

30559-g
TONDOS Wiesław, zam. -

w Miechowie, zgubił legi­
tymację studencką, wy­
daną przez Wydział Pra­
wa UJ. 30562-g

BEDNARCZYK Bolesław,
zam. w Krakowie, zgubił
legitymację nr 30/59/M,
wydaną przez AGH.

30564-g
TRZOPEK Michał, zam,
w Krakowie, zgubił legi­
tymację studencką, wy­
daną przez AGH.

SURMA Józef, zam. Kę­
ty. Krakowska 1, zgubił
kwit nr 445045 na sumę
394 zl, z dnia 21. IX. 1953
r. za dostawione zboże,
wydany przez Gminną
Spółdzielnię Kę ty.

BUSZEK Andrzej. zam. -

Kraków, ul. 18 stycznia
36 m. 7, zgubił legityma­
cję szkolną, wydaną
przez Technikum Komu­
nikacyjne w Krakowie.

30596-g
GODEK Jan. zam. w Kra­
kowie, zgubił legitymację
szkolną nr 93, wydaną
przez Technikum Mecha­
niczne. 30599-g

DNIA 2. XII . 1959 r. skra­
dziono tymczasowe za­
świadczenie, wydane —•

przez KMMO w Krako­
wie, na nazwisko inż.-
Władysław Ostrowski.

30655-g
MISZEWSKI Antoni zam.

w Krakowie, zgubił świa­
dectwo szkolne, wydana
przez Liceum im. Sobie­
skiego w Krakowie.

30651-g
TŁUSTOWSKA Maria —

zam. Kraków, zgubiła le­
gitymację tramwajową —

rencisty, wydaną przez
MPK Kraków. . 30637-g

„GAZETA KRAKOWSKA” ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE

ADRES REDAKCJI: Kraków, ni. Wielopole 1, HI p. Adres dla korespondencji: KRAKÓW 1 skr,
putl 556. Adres Wydawnictwa! KRAKOWSKIE WYDAWNICTWO PRASOWE, RSW „Prasa”, Kra­
ków. al. Wiślna 8. nr lei. 558-82. Telefony redakcji: eentrala redakcji ezynna od godz? 7 do 1 nad

ranem — nr tel. 235-60 łączy te wszystkimi działami. Telefony bezpośrednlei redaktor naczelny 1 se­
kretariat - 509-25, z-ca redaktora naczelnego - 598-12, eekretarlat odpowiedzialny - 246-87, dział ln-

rormacjl - 210 88, kierownik działu taformacjl — 215-53, dział Informacji — 225-53, dział partyjny —

103 57. działy: ekonomiczny t rolny - 209-95. działy: kulturalny i społeezny — 559-00, dział łączności
czytelnikami (listów) — 536-23, dział Informacji sportowej — 595-06, Ilustrowany magazyn tygodniowy

Zdarzenia” - 202-13 Ogłoszenia przyjmuje Biuro Ogłoszeń Krak. Wyd. Pras,, Rynek Gl. 46. 1 p„ teł. Q
.51-45. NIBZAMOWIONYCH RĘKOPISÓW REDAKCJA NIE ZWRACA Prenumerata miesięczna 12,50 zl, I

Kwartalna 17,50 zl, półroczna 75 zł, roczną 150 zl. Druk wykonuje:

KRAKOWSKA DRUKARNIA PRASOWA, UL. WIELOPOLE I - PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE
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otrzyma

Sytuacja z przedszkolami
nie jest, jak wiadomo, najlep­
sza. Zwłaszcza w dużej dziel­
nicy Zwierzyniec, gdzie istnie­
jące przedszkola (6 przyzakła­
dowych, 9 „Caritasu” i 7 po­
zostających w gestii DRN)
tylko w małym stopniu zaspo­
kajają duże zapotrzebowanie
mieszkańców. W tej chwili
np. w Dzielnicowej Radzie spo­
czywa duża liczba podań o u-

mieszczenie dzieci w przed­
szkolu.

ri
nowe przedszkole

Zwierzyniec

Zapylanie powietrza

W setną rocznicę
urodzin

W pewnym stopniu rozładu­
je tę sytuację budowa nowego
osiedla przy ul. Grottgera, któ­
re kończy się już od dwóch
lat. Nowe przedszkole, nowo­
czesne, pięknie wyposażone bę"*
dzie mogło pomieścić ponad
80 dzieci,
przejmuje
Narodowa

zimowych
le zostanie

20 bni. budynek
Dzielnicowa Rada

Zwierzyniec, a po
feriach przedszko-
otwarte. (ks)

Bezdomni
harcerze

W Hali Sportowej KS „Ko­
rona” odbyła się ostatnio mi­
ła dla harcerzy uroczystość.
Harcerze VII KDH im. Tadeu­
sza Rejtana w nagrodę za

prowadzoną przez nich — nie
raz w ciężkich warunkach te­
renowych i atmosferycznych
propagandę krakowskiej gry
liczbowej „Lajkonik” otrzyma­
li telewizor marki „Belweder
II”. W ten sposób więc popu­
larna krakowska „szara sió­
demka” powiększyła szeregi
drużyn posiadających telewi­
zory.

Najsmutniejszy w tej histo­
rii jest jednak fakt, że harce­
rze nie mają jednak gdzie, po­
dziać się z telewizorem, gdyż
mimo usilnych starań nie o-

trzymali jeszcze własnej izby.
A może ktoś zainteresuje się
„bezdomnymi harcerzami” i

udostępni pomieszczenie
świetlicę? Harcerze będą
gromnie wdzięczni, (ks)

na

o-

udręką krakowian
W połowie 1958 r. urucho­

miona została w krakowskiej
Stacji Sanitarno-Epidemiolo­
gicznej pracownia badania po­
wietrza i ochrony atmosfery,
z własną stać4- meteorologicz­
ną. Działalność jej w dziedzi­
nie ochrony powietrza wyprze­
dza zapowiedzianą przez Mi­
nisterstwo Zdrowia na pierw­
sze półrocze 1960 r. — ustawę,
mającą uregulować to ważne

zagadnienie.
Obecnie stacja prowadzi

permanentnie badania powie­
trza na 73 stanowiskach obser­
wacyjnych, położonych w róż­
nych punktach miasta. Na
podstawie dokonanych prób
można stwierdzić, że najbar­
dziej zapylona jest dzielnica
Nowa Huta w skutek bliskoś­
ci Kombinatu Huty im. Leni­
na oraz Stare Miasto ze wzglę­
du na istniejące na jego terenie
—■Gazownię i Elektrownię.
Niezależnie od tego prowadzo­
ne są badania uciążliwości Ar-
tigraphu-kotłowni, Fabryki
Supertomasyny „Bonarka” i
in. ■

W dążeniu do usunięcia cho­
ciaż części tych uciążliwości,
już obecnie szereg zakładów
musi się liczyć, że w latach
1962 do 1970 będą zlikwidowa­
ne lub przeniesione w inne
miejsce. ,

Do zakładów tych należy za­
liczyć Rzeźnię Miejską, Gazo­
wnię, Elektrownię, „Superto-
masynę” jeśli nie zmieni pro­
filu produkcji, cztery zakłady
garbarskie, wytwórnię papie­
rosów na Dolnych Młynach,
browary, spółdzielnie „Impre­
gnacja”, „Spoiwo”, „Mas Pla­
stycznych” itp.

Szereg zakładów już otrzy­
mało nową lokalizację i znaj­
duje się w fazie opracowywa­
nia projektów budowy nowych
pomieszczeń, (pg)

Miejski Komitet Frontu Jed­
ności Narodu w Krakowie za­
wiadamia, że w dniu 12 grud­
nia br. odbędą się następujące

spotkania mieszkańców
z radnymi

z

w Szkole Pod-
Witkowicach o

KLEPARZ

GRUDNIA BR

KLEPARZ x

w świetlicy w

NOWA HUTA z

w świetlicy w

godz. 15.

GRUDNIA BR.

PODGÓRZE z

w Szkole Pod-

Pychowicach o

STARE MIASTO

DZIELNICA

mieszkańcami

stawowej w

godz. 16.

W DNIU 13

(NIEDZIELA)
DZIELNICA

mieszkańcami

Bronowicach Wielkich ul. Oj­
cowska 25 o godz. 17 .

DZIELNICA

mieszkańcami

Grębałowie o

W DNIU 14

(PONIEDZIAŁEK)
DZIELNICA

mieszkańcami

stawowej w

godz. 17 .

DZIELNICA
z mieszkańcami w świetlicy
WZSP Rynek Główny 30 o

godz. 18, i w świetlicy KZC

przy placu Szczepańskim 9 o

godz. 18.

seminarium teatralne
Wydział Propagandy

KKM PZPR zawiadamia
wykładowców szkolenia
lektorów i członków komi­
sji propagandowych przy
KKMiKD,żewdniu16.
XII. 59 r. (środa) o godzinie
14-tej w sali parterowej
KW PZPR przy ul. Solskie­
go 43 — odbędzie się spot­
kanie kierownictwa KKM
PZPR z aktywem propa­
gandowym m. Krakowa.

Amatorzy motoryzacji
poef kluczem

Funkcjonariusze Komendy Miej­
skiej MO w Krakowie zlikwido­
wali grupę złodziei dokonującą
kradzieży motocykli pozostawio­
nych przez właścicieli na ulicach

miasta.

dali „nowe motocykle’? przezna­
czając je na sprzedaż lub na wła­
sny użytek, (g)

W dniu dzisiejszym kończy
się trwające od 10 bm. w Kra­
kowie ogólnopolskie studen­
ckie seminarium teatralne zor­
ganizowane przez Radę Na­
czelną ZSP. W seminarium,
które odbywało się w Teatrze
Ludowym w Nowej Hucie
wzięło udział około 80 młodych
twórców teatrów studenckich.

W ciągu tych trzech dni u-

czestnicy seminarium obejrzeli
interesujące spektakle Teatru
Ludowego jak „Romuius
Wielki” Diirrenmatta, „Sen sre

brny Salomei”. Dziś wieczo­
rem Teatr Trójkątnej Sceny
z Poznania zaprezentuje „Ob­
łok w spodniach” Majakow­
skiego, a krakowski Teatr 38
— „Nieboską komedię” Kra­
sińskiego.

Seminarium uzupełniały cie­
kawe referaty krakowskich
krytyków teatralnych, dyąku-
s.ie i spotkania z kierownic-

twem Teatru Ludowego w N.
Hucie — Krystyną Skuszanką,
reżyserem Jerzym Krassow­
skim oraz kierownikiem lite­
rackim Jerzym Brcszkiewi-

(ks)czem.

Nakazem prokuratora areszto­
wano 19-letniego Stanisława Tro­
szczyńskiego zam. w Krakowie

przy ul. Szerokiej 22, 17-letniego
Andrzeja Cukiera zam, przy ul.
Dietla 67 i Czesława Szatkowskie­
go zam. przy ul. Pstrowskiego 21.
Do grupy należał także 16-letni

Jerzy K., który umieszczony zo­
stał w zakładzie dla nieletnich.

Zatrzymanym udowodniono kra­
dzież czterech motocykli marki

„Jawa” i „WFM”. Skradzione mo­
tocykle rozbierali na części, ra­
mę i obudowę silnika wyrzucali
do Wisły, a następnie po spiłowa­
niu numerów fabrycznych 1 doku­

pieniu wyrzuconych części skla-

Zaostrzyć kary
dla budowlanych

Samowola budowlana staje
się coraz bardziej masowy-m i
szkodliwym zjawiskiem. Bar­
dzo często zdarza się, że pra­
ce budowlane (zwłaszcza przy
dokonywaniu przebudówek,
budowie pomieszczeń gospo­
darczych czy garaży) prowa­
dzone są nieprawidłowo., nie-
uwzględniaiąc ani planów, ani
obowiązujących przepisów bu­
dowlanych.

Wykroczenia te próbują
zwalczać architekci w Dzielni-,

ćowyćh Radach Narodowych,

Z notatek recenzenta

Berky i Markowski
Wczorajszy koncert PFK

zasługuje w pełni na to, by
nazwać go udanym. Złożyło się
na to wiele czynników. Dobry
dyrygent, dobry solista, cieka­
wy program. Niestety nie do­
pisała w pełni publiczność
mniej niż ostatnimi, czasy za­
pełniając salę Filharmonii
Niestety w Krakowie najwięk­
szym powodzeniem cieszą się
koncerty renomowanych pia­
nistów. W drugim rzędzie na

frekwencję mogą liczyć kon­
certy wyłącznie symfoniczne
z tak zwanym „bombowym"
programem, dalej idą koncer­
ty z udziałem wokalistów.
Wioliniści natrafiają na znacz­
nie mniejsze zainteresowanie
odbiorców, inne instrumenty
mają tylko nieliczne zastępy
wielbicieli.

Wczorajszego wieczoru kon­
certował słowacki wiolonczeli­
sta, solista Filharmonii Sło­
wackiej w Bratysławie — Al­
bin Berky. Jest Berky wy­
trawnym muzykiem .nasta­
wionym może głównie na szla­
chetne muzykowanie kameral­
ne. To właśnie nastawienie
z-Iaje się decydoioać o specy­
fice interpretacji jaką nadaje
wykonywanym dziełom. Wczo­
rajszego wieczoru prezentował
nam Koncert H — Antoniego
Dworzaka. Dzieło to jest, obok
Symfonii e — „Z nowego świa­
ta", najbardziej reprezentaty-
tmym utworem późnej, doj­
rzałej twórczości tego kompo­
zytora. Chwilami, swym za­
krojem, rzadziej niestety in­
wencją melodyczną czy har­
moniczną, przypomina symfo­
niczne utwory Brahmsa. W7
koncertowej literaturze wio­
lonczelowej stanowi jedną z

czołowych pozycji często wy­
konywaną przez najwybitniej­
szych artystów tego niełatwego
instrumentu. Interpretacja ja­
ką nadał wczoraj Berky Kon­
certowi Dworzaka odbiegała
wprawdzie od znanych mi
„klasycznych wykonań" tego
dzieła, była jednak, mym zda-

niem, interesująca. Artysta po­
łożył główny nacisk na eks­
ponowanie elementów liryki
jaką przepełnione są karty
partytury tego utworu. Nale­
ży podkreślić, że udało się tu

wykonawcy znakomicie omi­
nąć wszelkie okazje popad-
nięcia w banał, który, groził­
by mniej wytrawnemu muzy­
kowi. Grał, może nieco zbyt
oszczędnym, ale bardzo pięk­
nym tonem, frazował pięknie
i mądrze, w efektownych mo­
mentach o wirtuozowskim za­
cięciu zademonstrował techni­
kę instrumentalną pezbłędną i
precyzyjną. W rezultacie Kon­
cert Dworzaka dostarczył słu­
chaczom dużo satysfakcji ar­
tystycznej.

Przy pulpicie dyrygenckim
stał wczoraj pierwszy dyrygent
PFK — Andrzej Mar­
kowe ki. Poza koncertem
Dworzaka prowadził przepięk­
ne Concerto grosso nr 8 — Co-
rellego. Dla wielbicieli muzy­
ki tego okresu Concerto' „Bo­
że Narodzenie" stanowiło nie­
wątpliwie dużą radość. Radość
tym większą, że zarówno kon­
cepcja interpretacyjna kapel­
mistrza jak i gra zespołu (w
„concertinie" wystąpili Da­
nuta Chmielecka, Zdzisław
P.oesner, Władysław Syrewicz
i Józef Makowicz) dawała po
temu powody.

■W drugiej części koncertu
usłyszeliśmy'4 eseje — Tadeu­
sza Bairda. 4 eseje zdawały się
w okresie swych pierwszych
wykonań -muzyką bardzo od­
krywczą, szlachetną i piękną.
Dziś, po blisko dwóch latach
swej egzystencji na estradach,
obarczone zaszczytnym wyró­
żnieniem UNESCO robią już
nieco inne, może trochę mniej
korzystne wrażenie. W tym fa­
jerwerku malowanym pastela­
mi znajdujemy już czasem

trochę swoistego, może nie ba­
nału, ale W każdym razie swo­
istego sentymentalizmu.

M. WĄLLEK-WADEWSKI

«indywidualistów»
którzy wstrzymują roboty lub
plombują nielegalne budowy.
W ślad za ich poczynaniami
nie idzie natomiast represja
karna, która w stosunku do
popełnionych wykroczeń jest
często niewspółmierna. Niska
grzywna, którą wymierzają
Kolegia Orzekające przyczynia
się jeszcze bardziej do zwięk­
szenia poczucia bezkarności,
stanowiąc tym samym utrud­
nienie w pracy nadzoru budo­
wlanego. Tak np. ostatnio
Prokuratura dla m, Krakowa
uchyliła orzeczenie Kolegium
DRN Kleparz, które ukarało
za wykroczenia budowlane
zbyt niską grzywną Feliksa A-

damskiego.
Aby więc podobne wynadki

nie miały dłużej miejsca i, aby
przedsiębiorstwa, czy instytu­
cje przes'- .— ■iły konieczne,
przepisy, należałoby stosować
ostrzejsze kary dla różnego ro­
dzaju. budowlanych „indywi­
dualistów”. (ks)

twórcy esperanto
W dniu 15 grudnia br. przy­

pada setna rocznica urodzin
dr Ludwika Zamenhofa, twór­
cy międzynarodowego, języka
esperanto. W związku z tym
na całym świecie odbędą się
uroczystości dla uczczenia pa­
mięci człowieka, który przez
utworzenie międzynarodowe­
go języka chciał zbliżyć do
siebie ludzi, przysłużyć się idei
braterstwa między narodami.
Uroczystości te będą niejako
zakończeniem obchodzonego
w roku bieżącym „Roku Za­
menhofa”.

Jeżeli chodzi o Kraków, to
w ■niedzielę 13 grudnia br.
odbędzie się w Teatrze Rapso­
dycznym przy ul. Skarbowej 2
uroczysta akademia zorganizo­
wana przez Krakowski Od­
dział Polskiego Związku Espe-
rantystów.

Na program akademii, która
rozpocznie się o godzinie 11,
złoży się referat prof. dr Ze­
nona Klemensiewicza oraz

część artystyczna z udziałem
artystów Opery Krakowskiej
i artystów Teatru Rapsodycz­
nego oraz zespołu wokalnego
sióstr DO-RE-MI. (s)

SOBOTA

Nasz synoptyk przewiduje
T o brzmi na pozór zaskakująco:

wczoraj o godz. 13 w Zakopa­
nem było plus 8 st., awSu­

wałkach minus 8 st. Ta różnica

16 st. jest najlepszą ilustracją sy­
tuacji pogodowej, która kształuje
się- u nas.

Obszar Polski można podzielić
na dwie części linią biegnącą po­
przez Rzeszów. Radom, Warszawę.
Bydgoszcz i Szczecin. Tereny na

północ od niej pozostają w za­
sięgu wyżu, który utrzymuje się
pad Rosją z centrum w rejonie
•Moskwy. V/ tej części kraju panu­
je zima z autentycznymi zawieja­
mi śnieżnymi i. kilkustopniowym
mrozem’ Polska południowa i za­
chodnia znajduje się pod wpły­
wem zatoki niżowej związanej z

ośrodkiem niżowym nad południo­
wą Francją. Tu występuje jesien­
na aura z odwilżą, błotem i opa­
dami deszczu.

Dziś sytuacja
wa nie ulegnie
Na ogół będzie
że, a lokalńie

deszcz. W ciągu dnia przejaśnie­
nia. Temperatura maksymalna do

8 st. powyżej zera, (orl)

w- rejonie Krako-

większej zmianie,
zachmurzenie du-

wystąpi drobny

Złapani na gorącym
uczynku

„Tatry”, to bardzo efektowny
radioodbiornik polskiej produkcji.
Na pierwszy rzut oka nie ustępu­
je w niczym aparatom importo­
wanym. Gdyby nie... pewna
„drobnostka”. Ostatnio przepro­
wadzona przez krakowski Oddział

PIH wyrywkowa kontrola od­
biorników „Tatry” ujawniła do­
syć żenujące fakty.

Oto, pomimo tego, że w prospek­
cie Zakładów Radiowych im. Ka­
sprzaka w Warszawie (bo one to

sa producentem „Tatry”) podano
informację, że aparat ten zawie-

Służba sanitarno

epidemiologiczna

zdaje egzamin
Jedno z głównych zadań służby

zdrowia, to zapobieganie choro­
bom — profilaktyka. Specjalną
rolę w tej dziedzinie odgrywa
służba sanitarno-epidemiologiczna.

Mimo że Państwowy Inspekto­
rat Sanitarny działa w Krakowie

dopiero od dwu i pół lat, ma już
na swoim koncie duże osiągnię- gruźliczego,
cia. Służba sanitarna czuwa nad

tym, aby tworzyć obywatelom
właściwe ze względów zdrowot­
nych — warunki bytu i pracy.

Dzieje się to drogą nadzoru w

okresie planowania i z chwilą
oddawania obiektów i urządzeń
do użytku i eksploatacji. Równo­
cześnie na bieżąco, służba ta czu­
wa nad stanem sanitarnym mia­
sta, nad zaopatrywaniem ludnoś­
ci w wodę zdatną do picia i po­
trzeb gospodarczych, nad produk­
cją, jakością, przewozem oraz

przechowywaniem artykułów żyw­
ności i przedmiotów użytku, nad

stanem sanitarnym atmosfery i

gleby, nad higieną pracy itp.
Jak się przedstawia stan sani­

tarny miasta z punktu widzenia

epidemiologa i co należałoby u-

czynić, aby go poprawić.
Stan sanitarny nie jest jednoli­

ty — gorzej przedstawia się w

starych rejonach, lepiej w osie­
dlach oraz obiektach nowo wybu­
dowanych. Zastrzeżenia budzą np.

roboty rozbiórkowe, remonty, u-

trzymanie i eksploatacja niektó­
rych budynków. Pozostawianie

stert rumowisk na ulicach i chod­
nikach miasta, niechlujstwo wido­
czne w wielu budynkach i pod­
wórcach obniżają stan sanitarny.

Przemożny, a ujemny wpływ

5323535348482348484853

\Mała kronika
Wystawa fotografiki

Zofii Zwolińskiej
Staraniem Polskiego Towarzy­

stwa Fotograficznego w Krakowie

otwarta zostanie 16 bm. o godz.
17 w lokalu przy ul. Stolarskiej 9

II p. wystawa fotografiki
Zwolińskiej.

Gościnne występy
śląskiego teatru w Nowej

Hucie

Państwowy Teatr Śląski im. St.

Wyspiańskiego w Katowicach wy­
stąpi gościnnie ze sztuką Jerzego
Broszkiewicza „Jonas i błazen” w

dniach 19 i 20 grudnia br. w sali

Teatru Ludowego w Nowej Hu­
cie. .Początek przedstawień o

godz. 19.15. Bilety do nabycia w

kasie Teatru Ludowego.

Wystawa prac
Macieja Makarewicza

Dziś o godz. 12 otwarta zostanie

w salach Domu Plastyków przy
ul. Łobzowskiej 3 wystawa malar­
stwa i grafiki Macieja Makarewi­
cza. Czynna ona będzie z wyjąt­
kiem poniedziałku codziennie od

godz. 10 do 18.

Ulica Wielicka zamknięta

I GRZIEj
3053? |

I
M

NIEDZIELA

TEATRY

teatry
SŁOWACKIEGO: „Cyrulik

Sewilski” (przedst. szkolne
zamkn.) — ^6, „Popas Króla Jego­
mości” — 19.15, SALA KLUBU
ZZK: „Mąż Fołtasiówny” — 19.15,
IM. MODRZEJEWSKIEJ: „Zawi­
sza Czarny” (przedst. szkolne) —

15.30 „Gdzie diabeł nie może” —

19.15, KAMERALNY: „Krzyk ó

północy” — 15, „Niespokojna sta­
rość” — 19.15, ROZMAITOŚCI

(Sala Domu Żołnierza): „Kopciu­
szek” (przedst. zamkn.) — 14.30,
LUDOWY: „Myszy i ludzie” —

19.45, RAPSODYCZNY: „Pan Ta­
deusz” — 19.15, MUZYCZNY: (Sa­
la Domu Żołnierza) — „Zemsta
nietoperza” — 19.15, GROTESKA:

„Dzieci pana majstra” — 14.30 i

17, TEATR „38”: „Nieboską kome­
dia” — 18.30: KOLEJARZA: „Kar­
nawał w Warszawie” — 19.

^vKINĄ;^:

„Zielony frak" w Teatrze
im. Modrzejewskiej

W- poniedziałek 14 bm. o godz.
19.15 w Teatrze Starym odbędzie
się premiera znakomitej komedii

francuskiej Flersa i Cai.|aveta

„Zieilony frak”

IM. SŁOWACKIEGO: „Halka”
— 14, „Horsztyński” — 19.15, SA­
LA KLUBU ZZK: „Mąż Fol.a-

siówny” — 16, IM. MODRZEJEW­
SKIEJ: „Gdzie diabeł nie może”
— 15, „Tramwaj zwany pożąda­
niem” — 19.15, KAMERALNY:

„Skiz” — 19.15, LUDOWY: „Myszy
i ludzie” — 19.15, RAPSODYCZ-

-NY: „Pan Tadeusz” — 19.15, GRO­
TESKA: „Dzieci pana majstra”
(przedst. zamkn.) — 11 i 17, TEATR

„38”: „Nieboską komedia ’
— 20.15,

KOLEJARZA: „Karnawał w War­
szawie” — 15 i 19.

ang. 16 lat) —

— WARSZAWA:
mił.

„Pię-

ra trzy głośniki (dwa wysoko to­
nowe i jeden nisko tonowy) na

17 skontrolowanych radioodbior­
ników, 7 posiadało jedynie dwa
iłośniki. Co więcej, specjalnie po­
wołany biegły stwierdził, że część

aparatów posiada wprawdzie trzy
głośniki, ale nie odpowiadają one

warunkom technicznym, ponieważ
dwa z nich spełniają rolę jednego
głośnika (nisko tonowego). I w

tych więc aparatach brak jest je­
dnego z dwóch głośników wyso­
ko tonowych.

Winni zostali przyłapani na go­
rącym uczynku. Wojewódzki In­
spektorat PIH zarządził wstrzyma­
nie sprzedaży wszystkich radio­
aparatów „Tatry”, znajdujących się
w hurcie i w detalu, oraz prze­
kazanie radioodbiorników nie­
kompletnych do dyspozycji pro­
kuratury. (hz)

Idąc przez miasto

Ptasi sklepik

UCIECHA: „Awantura o Basię”
(kom., polska, 7 lat) — 9.30, 11.30,
13.30, „Okno na podwórze” (dra­
mat krym. psych., USA, 16 lat) •—

15.45, 18, 20.15. WANDA: Program
dla dzieci — 10, 11.15, 12.30, „Bia­
ły niedźwiedź” (dram, okup, pol­
ski, 14 lat) — 15.45, 19, 20.15. —

SZTUKA: „Morderca mimo woli”

(dramat krymin., japoński, 18 lat)
— 10, 12.15, „W rytmie rock and

roll’a (muzycz.,
15.45, 18, 20.15.
„Miłość w górach” (dram.,
CSR-frana. 14 lat) — 10, 12.
kna młynarka” (kom. włoska, J6

lat) — 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
„Ojciec narzeczonej” (kom., USA,
14 lat) — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15,
WRZOS: Program dla dzieci — 10,
11.15, 12.30, „Kierowca mimo wo­
li” (kom., radź., 12 lat) — 15.45, 18,
20.15. KRAKUS: Program dla dzie­
ci—11,12,13. „Morderca miesz­
ka pod 21-szym” (sensac., franc.,
16 lat) — 14.45, 17, 19.15. ISKIER­
KA: Program dla dzieci — 11, 12,
„W obronie mojej miłości” (dram,
wł.-franc., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. ZUCH: Program dla dzieci
— 11, „Przygoda w Bamschjrf”
(przygodowy, NRD. 7 lać) — 14 . 16,
18. ŚWIT: „Zemsta” (komedia,
poi., 12 lat) — 10, 12, „Tajemnice
alkowy” (kom., franc. -wł., 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. Mała sala ŚWI­
TU: „Niemowlę na manewrach”

(kom., ang., 12 lat) — 15, 17, 19.15.
ŚWIATOWID: Program dla dzieci
— 10, 11.15, 12.30, „Mozart” (histo­
ria mił., austr., 14 lat) — 15.45. 18,
20.15. Mała sala ŚWIATOWIDA:
„Postrach kobiet” (kom. 1 obycz.,
frąnc. -wł., 18 łat) — 15, 17, 19.15.
MELODIA: Program dla dzieci —•

10.30, 12, „Ona tańczyła jedno la*
to” (szw. 16 lat) — 16, 18, 20. —

KLEPARZ:

10.30, 11.45,
(wł. 16 lat)
TURKA:

(poi., 14 lat)
dzieci — 12, 13, 15, „Wrota Antar­
ktydy” — 16, 17, „Bohaterka dnia”

(wł. 16 lat) — 18, 20. WISŁA: Pro­
gram dla dzieci — 10, 11, 12, „Bie­
dni ale piękni” (wł. 18 lat) — 16,
18, 20. AKTUALNOŚCI: Program
dla dzieci

„Podstępny
„To nie

dżungli” —

rowie” (franc., 12 lat) — 17, „Cza­
rujące istoty” (wł.-fr. 18 lat) —

19. SFINKS: Program dla dzieci —

10, 11.30, 13, „Na plaży” (wł. -franc.,
18 lat) — 16, 18, 20. KOLOROWE:

Program dla dzieci — 15, 16, „Wy­
znania hochsztaplera Fel. Krulla’*

(NRF, 18 .lat) — 17, 19. ZWIĄZ-
Progrąm dia dzieci —»

12, „Liii” (USA, 14 lal) — 17, 19.

RCfUNDA: „Proces został odro­
czony” (NRF, 16 lat) — 16, 18. —

DOM ŻOŁNIERZA: „Do bramki”

(NRF, 7 lat) — 13, „Los człowie­
ka” (radź., 16 lat) — 15, 17.30,
20.15. MIKRO: Program dla dzieci
— 10, 11.15, 12.30, „Rekord Annie”

(USA, 12 lat) — 14.30, 17, 19.30. —

KULTURA; „Klub kobiet” (fr., 16

lat) — 18, 20.15. TĘCZA: „Dopóki
jesteś ze mną” (NRF, 16 lat)
17.30, 19.30. CHEMIK: „Minuta
zwierzeń” (fr., 18 lat) — 15, 17, 191.
BALLADYNA:

(radź., e16 lat)
„Giganty morza” (austr. 7 lat) -

10, 12, „Romans pajaca” (fr., 16

lat) — 15.30, 18, 20.15.

WIELICZKA — Górnik: „Rzym­
skie wakacje”. SKAWINA — Ju­
nak: „Postrach kobiet”, Hutnik:

„Palle jest sam na świecie” (dla
dzieci) — 15.30, „Zemsta zza gro­
bu” (fr., 18 lat) —

UCIECHA: „Książę Myszkin”
(dramat, franc. 16 lat) — 10. 12.15;
„Okno na podwórze” (dram., kry-
min.-psych., USA, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. WANDA: „Romans na

przedmieściu” (melodramat oby­
czaj., CSR, 16 lat) — 10, 12.15,
„Biały niedźwiedź” (dramat oku-

pac., polski, 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. SZTUKA: „Morderca mi­
mo woli” (dramat krym. japoński,
18 lat) 10, 12.15, „W rytmie rock
and rolTa” (muz. ang. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. WARSZAWA: „Mi­
łość w górach” (dramat mił. CSR,
franc., 14 lat) — 13.20. „Piękna
młynarka” (komedia, włoski, 16
lat) — 15.45, 18, 20.15. — WOLNOŚĆ:
„Ojciec narzeczonej” (kom. USA,
14 lat) 15.45, 18, 20.15. — KRAKUS:

„Morderca mieszka pod 21-szym”
(sensac. detekt., franc., 16 ’at) —

15.45, 18, 20.15. WRZOS: „Kierow­
ca m'mo woli” (kom. radź., 12 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ISKIERKA: „W
obronie mojej miłości” (dram.,
włos. -fran., 16 lat) — 17.30, 19.45.
ZUCH: „Przygoda w Bamsdorfv

(przygód. NRD, 7 lat) — 1*. 18. —

ŚWIT: „Tajemnice alkowy” (ko­
media, franc. -wł., 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. Wała sala SW1TU: „Ta­
jemnice alkowy” (komedia franc. -

włoska, 18 lat) — 10.30 ., „Nie­
mowlę na manewrach” (kom.,
ang. 12 lat) — 15, 17, 19.15. ŚWIA­
TOWID: „Dom pani Tellier”

(obycz. franc., 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. Mała sala ŚWIATOWIDA:
„Postrach kobiet” (kom. obycz.,
fr.-wł. 18 lat) — 15, 17, 19.15. ME­
LODIA: „Ona tańczyła jedno lato”

(szw. 16 lat) — 16, 18, 20. MINIA­
TURKA: „Zakazane piosenki”
(poi., 14 lat) — 11, „Program dla
dzieci — 15, „Wrota Antarktydy”
— 16, 17, „Bohaterka dnia” (wt 16

lat) — 18, 20. AKTUALNOŚCI: Pro­
gram dla dzieci — 15, „Podstępny
wróg”, „15-lecie”, „To nie jest
tajemnicą”, „W dżungli” — 16,
„Trzej muszkieterowie” (fr., 12

lat) — 17, „Czarujące istoty” (poi.
14 lat) — 19. KOLOROWE: nieczyn­
ne. SFINKS: „Na plaży” (fr„ lfc

lat) — 16, 18, 20. ZWIĄZKOWIEC:
„Liii” (USA, 14 lat) 17i19. ->

ROTUNDA: „Proces został odro­
czony” (NRF, 16 lat) — 16, 18. —

DOM ŻOŁNIERZA:
MIKRO: „Rekord Annie” (USA, 12

lat) — 17 . 19.30 . KULTURA: „Klub
kobiet” (fr., 18 lat) — 18, 20.15. TĘ­
CZA: „Dopóki jesteś ze mną”
(NRF, 16 lat) — 17.30, 19.30 . CHE­
MIK: „Minuta zwierzeń” (fr., 18

lat) — 19. BALLADYNA: „Lecą
żurawie” (radź., 16 lat) — 18. STU­
DIO: „Romans pajaca” (fr. J6 lat)
— 15.30, 18, 20.15. — KLEPARZ:

„Trzecia licealna” (wł. 16 lat) —

16, 18, 20.

WIELICZKA — Górnik „Rzym­
skie wakacje”, SKAWINA — Ju­
nak: „Postrach kobiet” Hutnik:

nieczynne.

Program dla dzieci —

13, „Trzecia licealna”
— 16, 18, 20. MINIA-

„Zakazane piosenki”
10, Program dla

— 10, 11, 12, 14, 15,
wróg”, ,,15-to lecie”.

jest tajemnicą”, ,,W
16, „Trzej muszkiete-

Wielu z przechodzących przez

Rynek Główny zatrzymuje się
przy stoisku pod kolorowym pa­
rasolem, ustawionym opodal pom­
nika Mickiewicza od strony ul.

; Siennej. Na stoisku tym bowiem

! znajduje się, pakowane w toreb-
i kaćhi ziarno dla ptactwa, które

i można nabyć za niedużą opłatą,
i Ów ,,sklepik dla ptaków” pow­

stał ż inicjatywy Towarzystwa O-
’

piekl nad Zwierzętami, które w

j ten sposób umożliwiło krakowia-
'

nom zaopatrywanie się w ziarno
*’ do karmienia skrzydlatych ulu-

' bieńców. w ciężkim dla ptaków
ś okresie zimowym, (s)

i

wywierają nań również ścieki,
które spływają niejednokrotnie
przez teren osiedli' niczym nieza­
bezpieczone. Wystarczy wspom­
nieć choćby cuchnący potok
„Urwisko” w Borku Fałęckim,
lub ścieki przepływające w Woli

Justowskiej z tamt. oddziału

Wprawdzie w dzie­
dzinie poprawy układu sieci kana­
lizacyjnej zrobiono w mićście już
dużo, jednakże właściwych rezul­
tatów oczekiwać można dopiero
po uruchomieniu dwu dalszy.cn ko­
lektorów (wzdłuż Białuchy i w ul.

Piastowskiej), przez dalsze prze­
dłużenie sieci kanalizacyjnej,
która do 1965 r. wzrośnie o 167 km,
a przede wszystkim po urucho­
mieniu tak potrzebnej Krakowo­
wi oczyszczalni ścieków.

Niezadowalająca jest ciągle je­
szcze czystość naszego miasta.

Winę za ten stan rzeczy ponosi
w dużej mierze również samo spo­
łeczeństwo, które zaśmieca ulice

i chodniki w niebywały zupeł-
■nie sposób. Brak kultury sanitar-

i nej ludności specjalnie daje się
■we znaki (niestety) w publicznych,

niestrzeżonych szaletach w par-
• kach, lub na plantach.
r W dziedzinie handlu trzeba

zwrócić uwafę na transport mię­
sa i jego przetworów oraz trans-

'

port pieczywa. Same środki trans­
portu uiegły poprawie, jednakże
higiena jest dalej niezadowalają-

1 ca na skutek niedbałości konwo­
jentów.

Znacznie poprawił się stan sa­
nitarny w zakładach żywienia
zbiorowego, oraz w stołówkach

pracowniczych i studenckich. Zu­
pełnie dobry, jest w Zakładach

Opieki Społecznej,
W uzyskaniu tych wszystkich

< ągnięć odegrała niemałą rolę
służba sanitarno-epidemiologiczna.
Podkreślić to należy tym bar­
dziej, że pracuje ona w’ wyjątko­
wo ciężkich warunkach lokalo­
wych — w pięciu zagrzybionych,
zawilgoconych i ciasnych poko­
jach pracuje 35 osób w tym 20

wysoko kwalifikowanych pracow­
ników przeprowadzających labo­
ratoryjne badania, analizy itp.

I Zapad! wyrok
w sprawie nadużyć

w Biurze Rzeczy
Znalezionych

Jak juz informowaliśmy w tych
dniach toczył się przed Sądem
Powiatowym dla m* Krakowa pro­
ces przeciwko czterem pracowni­
kom Biura Rzeczy Znalezionych
i Okręgowej Składnicy Likwida­
cyjnej znajdujących się na tere­
nie starji PKP w Krakowie.

Kierownik Biura Rzeczy Znale­
zionych Kazimierz Ryłko, Broni­
sław Małachowski, naczelnik sta­
cji, Wacław Szczeciakowski oraz

Krystyna Krzysiak oskarżeni byli
o celowe zaniżanie wartości prze­
kazywanych do sprzedaży licyta­
cyjnej przedmiotów oraz przywła­
szczenie

jak np.
dea” czy

niowych
Wczoraj Sąd Powiatowy wydał

wyrok skazujący Kazimierza Rył-
kę na 2 lata więzienia, Bronisła­
wa Matarhowski?go — 1 rok wię­
zienia, Wacława Szczeciakowskie-

gn — 8 miesięcy więzienia z zawie­
szeniem na 2 lata oraz Krystynę
Krzysiak na 4 miesiące więzienia.
Ponadto wszyscy trzej zostali poz­
bawieni praw publicznych i ho­
norowych na okres dwóch

wartościowszych z nich

akordeonu marki „Gol-
8 sztuk kuponów ubra-

po niskich cenach.

nieczynne.

DYŻURY
INTERNISTYCZNY: Kopernika

17. CHIRURGICZNY: Kopernika
40. POŁOŻNICZY: Kopernika 17.
OKULISTYCZNY: Kopernika 38.
NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3.

•r

APTEKI

20,
Al.

18,

„Lecą żurawie”
studio:17.

DYŻURY &

INTERNISTYCZNY: Trynitar-
ska 11, CHIRURGICZNY: Koper-
nika 21. POŁOŻNICZY: Koperni­
ka 23. OKULISTYCZNY: Koper­
nika 17. NEUROLOGICZNY: Bo­
taniczna 3.

Floriańska 15, Łobzowska
Stradom 2, Konopnickiej 3,
29 Listop. 17, PI. Boh. Getta

Dzierżyńskiego 36b, Nowa Huta —

Osiedle A-31 bl. 3-B .

APTEKI

Jak w sobotę.

RADIO RADIO

12.10: „Z tradycji
parlamentaryzmu”

12.05: Wiad.

chłopskiego
feł. W . Błachuta. 12.20: W rytmie
tanecznym. 15.00: Wiad. 15.10: Ze
zbiorów folklorystów polskich ;aud.
Wiesławy Tomaszewskiej. 15.30:
Dla dzieci słuch. Grzegorza Lip­
szyca pt. „Wszystkie żagle w gó­
rę”. 16.05: Skrzynka interwencji.
16.15: „Układamy wszyscy program
muzyczny”. 16.45: Dzień, krak.
17.00: Komentarz tygodnia Stani­
sławy Jasińskiej. 17.10: Amator­
skie zespoły muzyczne przed mi­
krofonem. 17 .30: Audycja literac­
ka. 18.00: Melodie rozrywkowe.
18.10: Na krakowskim rynku —

fakty, plotki, komentarze. 18.35:

Muzyka i aktualności. 19.00: Wiad.
19.05: Uniwersytet Radiowy z cy­
klu: „Społeczeństwa zwierzęce”
pogad. dr Jana Żabińskiego pt.
„Drób”. 19.15: Arie operowe śpie­
wa Giuseppe di Stefano. 19.30:

„Matysiakowie”. 20.00: Koncert

Orkiestry PR w Krakowie. 20,35:
Koresp. z zagranicy. 20.50: Radio
— reklama. 21.00: Z kraju i ze

świata. 21 .27: Kronika sportowa.
21.40: Gra Wrocławski Kwintet

Rytmiczny PR. 22.00: Koncert w

wyk. Swiatosława Ricntera i Da­
wida Ojstracha. 22.30: Aud. lite­
racka. 23.00: Muz. tan, 23.50; Ost.
wiad. 24 .00: Muz. tan.

dla dzieci

małej Zu-

Godz. 11.00: Z cyklu „Wybrane
nowele” — „Spokojne życie” no*
wela A. Kuprina. 11.30: Słuchamy
muzyki ludowej. 12.-04: Wiad. —

12.10: Poranek symfoniczny w

wyk. Wielkiej Orkiestry Symfo­
nicznej P.R. pod dyr. Bohdana

Wodiczko, soliści: Regina Smen-ł
dzianka — fortepian Maria Za-

łęska — mezzosopran. 13.10: Felie­
ton przyrodniczy dr Jana Żabiń­
skiego. 13.30: Radiowa Spółdziel­
nia Satyryczna. 13.50: Koncert

życzeń. 15.00: Dla dzieci słuch.

Wandy Borudzkiej pt. „Daję ci

kwiaty”. 16.05: Wyniki Lajkonika.
16.10: Audycja poetycka. 16.30:
Koncert chopinowski wyk. Julius
Katchen. 17.00: Wiad. 17.05: Ko-

resp. z zagranicy. 17.20: „Podwie­
czorek przy mikrofonie” z ka­
wiarni „Stolica” w Warszawie. —

18.50: 10 minut melodii tanecz­
nych w wyk. Orkiestry * Billy
May’a. 19.00: Wiad. 19.05: Scena

polska — Marla Kościałkowska. —

20.36: Muzyka rozrywkowa. 21.00:
Dziennik wieczorny. 21.26: Wiad.

sport. 21 .30: „Proszę mówić —

słuchamy”. 22.00: Ogólnopolskie
wiad. sport. 22.30: Krak, aktual­
ności sport. 22.40: Gra Poznańska
15-tka Radiowa. 23,00: Muzyka
różnych narodów — Węgry. 23.50:
Ostat. wiad.

Z uwagi na przebudowę ul.

Wielickiej oraz budowę liny tram­
wajowej ulica ta Zostanie zam­
knięta od 11 bm. na odcinku od

ul. Dworcowej do Kamińskiego:
Objazd ul. Jerozolimską i Abra­
hama do ul. Kamińskiego. .

Zakłady Przemyślu Cukiernic ego „Wawel” w Krakowie produkują czekoladę, cukierki,
kakao w proszku, herbatniki, pralitiki, pierniki itp. W latach 1961—63 ma nastąpić dal­
sza rozbudowa zakładu ni. in. z uwagi na produkcję eksportową. — Cukierki z fabryki
.Wawel” eksportujemy na Bliski Wschód, do Afryki północ lej a także do krajów zacho­
dnioeuropejskich: Francji, A iglii, Belgii i NRF. Na zdjęciu: Mechaniczna wyciskarka

pierników. Fot. Sokołowski

Godz. 18.00: Program
starszych: „Dwaj duzi
zi” i „Chorągwie na wieżach” —

film prod. radź. 18.30; „Wspom­
nienia”. 19.00; „Pegaz” — magazyn
kulturalny. 19.30: Dzień. telew.
20.00: Program tygodnia. 20.10:

„Niebo czy piekło” — film fab.

prod. fr. 21.50: Ost. wiad. 21.55:
Teatr Piosenki: „Krach z piosen­

kami”.

Godz. 14 .00: „Ewa chce spać” —

film. fab. prod. polskiej. 15.50:

Program dla dzieci starszych: ,.U-
kochane książki” i „Piątka z Wy­
spy Skarbów". 17.00: Sprawozda­
nie z meczu hokejowego Górnik
Katowice — Legia Warszawa.

Transmisja z Torkatu. 19.30: Dzień,
telew. 20.00: Teleturniej: „Nasze
kobiety”. 21.00: „Tajemnicza Pani
X” — (film archiwalny prod. fr. z

Michele Morgan).


